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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

‒	Wciąż	nie	mogę	uwie rzyć,	że	mnie	wyla li.	Za wsze	powta rza li,	że	podoba	im	się
to,	co	robię.	‒	Allie	McDonald	chodziła	ner wowo	po	nie wielkim	sa lonie	w	miesz ka -
niu,	które	za miesz kiwa ła	ra zem	z	przyja ciółką	Julie.	‒	Klientkom	też	podoba ły	się
moje	projekty.	Wie le	razy	słysza łam,	jak	je	chwa liły.	Nie	mogę	pojąć,	dla cze go	zwol-
niono	mnie,	a	zosta wiono	tę	ję dzę,	która	sie dzi	tu	od	za wsze.
Jej	współloka tor ka	nie	spra wia ła	wra że nia	nadmier nie	prze ję tej	proble mem	Allie.
‒	Ja koś	to	prze żyjesz.
‒	Wiem,	wiem,	masz	mnie	dosyć.	Przez	ostatni	tydzień	o	niczym	innym	nie	mówi-

łam.
‒	Na prawdę?	‒	Julie	prze rzuciła	kolejną	stronę	kolorowe go	ma ga zynu,	który	wła -

śnie	prze glą da ła.	‒	Szcze rze	mówiąc,	prze sta łam	cię	słuchać	już	po	pierwszej	minu-
cie.
Allie	prze wróciła	ocza mi.	Za przyjaź niła	się	z	Julie	Tur ner	jesz cze	w	Rhode	Island

School	of	De signe	i	wie dzia ła,	że	może	na	niej	pole gać.	To	wła śnie	dzię ki	pomocy
rodziców	Julie	zna la zły	ten	apar ta ment.	Jej	rodzice	zna li	w	tym	mie ście	wszystkich
i	wie le	razy	z	tego	korzysta ły.
Ła two	byłoby	znie na widzić	Julie,	gdyby	tylko	nie	była	taka	wspa nia ła.	Piękna,	in-

te ligentna,	pełna	uroku	i	do	tego	boga ta	z	domu.	Męż czyź ni	mie li	na	jej	punkcie	bzi-
ka.	W	dodatku	mogła	bez kar nie	jeść,	co	tylko	chcia ła,	i	wciąż	była	szczupła.	Za raz
po	szkole	dosta ła	pra cę	w	Va nity	Fair.
Przy	tym	wszystkim	była	jednak	na prawdę	dobrym	człowie kiem.
Allie	sta nowiła	jej	prze ciwieństwo.	Była	dość	pospolitej	urody	i	nie	na le ża ła	do	ko-

biet,	którym	męż czyź ni	ście lą	się	do	stóp.	Szczupłą	 figurę	za wdzię cza ła	nie ustan-
nym	wyrze cze niom,	a	pra cę	gra fika	w	Boynton	Adver tising	zna la zła	dopie ro	rok	po
skończe niu	szkoły.	Pra cowa ła	w	niej	pięć	 lat	 i	wła śnie	 te raz	znów	wylą dowa ła	na
przysłowiowym	 bruku.	 Julie	 obie ca ła,	 że	 bę dzie	 pła ciła	 całe	 cze sne,	 za nim	 Allie
znajdzie	nową	pra cę.
Usia dła	na	ka na pie	obok	Julie	i	opar ła	głowę	o	za główek.
‒	Czuję	się,	jakbym	była	ostatnim	nie udacz nikiem	na	tej	zie mi.
‒	Nie	je steś	nie udacz nikiem.
‒	Ale	czuję	się	tak,	jakbym	była.
‒	Prze stań	wresz cie	ma rudzić.
Allie	kla snę ła	w	dłonie.
‒	Pomogło,	dzię kuję!
‒	Twój	problem	pole ga	na	tym,	że	masz	za	dużo	wolne go	cza su.
‒	Za pewne	tak.	Ale	tylko	dla te go,	że	nie	mam	pra cy,	bo	zosta łam	wyla na.
‒	I	szukasz	te raz	na stępnej,	ale	najwyraź niej	nie	wypełnia	ci	to	ca łe go	dnia.
‒	Wiem,	wiem.	I	ję czę	ci	nad	głową.
‒	Wca le	mi	to	nie	prze szka dza.	Możesz	sobie	ję czeć	do	woli.	Gdybym	tylko	mogła

ci	w	czymkolwiek	pomóc,	daj	znać.	Zrobię	dla	cie bie	pra wie	wszystko,	poza	odda -
niem	mojej	pra cy.



‒	No	widzisz,	a	wła śnie	mia łam	cię	o	to	prosić.	‒	Allie	uśmiechnę ła	się	do	przyja -
ciółki.	‒	Je steś	słodka,	że	w	ogóle	ze	mną	wytrzymujesz.	Mia łam	na dzie ję,	że	sześć
lat	po	skończe niu	szkoły	zajdę	da lej.
Julie	uniosła	per fekcyjnie	wykrojoną	brew.
‒	Moim	zda niem	powinnaś	stworzyć	coś	wła sne go.	Za projektować	kolekcję,	któ-

ra	sztur mem	zdobę dzie	Pa ryż,	Me diolan	i	Londyn.	Przynajmniej	bę dziesz	mia ła	ja -
kieś	za ję cie.
Allie	popa trzyła	bez radnym	wzrokiem	w	sufit.	Odkąd	za czę ła	pra cować	w	Boyton,

nie	za projektowa ła	nicze go	na prawdę	dobre go.
‒	Ja koś	mi	ostatnio	nie	idzie.
‒	Twój	optymizm	jest	pora ża ją cy.
W	tej	chwili	za dzwonił	te le fon	Allie.	Wyję ła	go	z	kie sze ni	i	spojrza ła	na	wyświe -

tlacz.	Może	dzwonią	w	spra wie	pra cy?
‒	To	Erik.
‒	Twój	ulubiony	kole ga.
‒	Ra czej	były	kole ga.	Na resz cie	się	od	mnie	odcze pił.
Ode bra ła	te le fon.
‒	Witaj	Erik.
‒	Allie!	‒	Jego	głos	za brzmiał	tak	donośnie,	że	musia ła	odsunąć	te le fon	od	ucha.
‒	O	 co	 chodzi,	 Erik?	‒	Uniosła	 rękę	w	pełnym	dra ma tyzmu	ge ście.	‒	Nie,	 nie

mów	mi.	Chcą,	że bym	wróciła.	Bła ga ją	o	to.
‒	Szcze rze	mówiąc,	powinni.	To	błąd,	że	pozwa la ją	ci	odejść.
Mia ła	na dzie ję,	że	Erik	rze czywiście	myśli	to,	co	mówi.
‒	Zga dzam	się	z	tobą	w	ca łej	roz cią głości.
‒	Jak	sobie	ra dzisz?
‒	Kiepsko.	Je stem	sfrustrowa na	i	znudzona.
‒	Potrze bujesz	roz rywki?
‒	Najpierw	powiedz	mi,	co	konkretnie	masz	na	myśli.
Chcia ła	mieć	pewność,	że	Erikowi	nie	chodzi	o	to,	żeby	wskoczyć	jej	do	łóż ka.	Był

z	tego	zna ny,	a	ona	nie	za mie rza ła	stać	się	jego	kolejną	zdobyczą.	Może	dla te go	po-
świę cał	jej	tyle	uwa gi.
Najza bawniejsze	było	to,	że	na prawdę	go	lubiła.	Podejrze wa ła,	że	w	głę bi	duszy

jest	 fa ce tem	o	miękkim	ser cu	 i	cza sem	na wet	było	 jej	go	żal.	Za zwyczaj	była	dla
nie go	miła,	co	pozwa la ło	mu	myśleć,	że	wciąż	ma	u	niej	szansę.	Męż czyź ni	cza sa mi
na prawdę	bar dzo	wolno	myślą.
‒	Allie,	to	twoja	życiowa	szansa.
‒	Mhm.
‒	Masz	ochotę	spę dzić	tydzień	albo	dwa	w	Adriondacks	nad	je ziorem	Geor ge?
‒	W	 twoim	 rodzinnym	domu?	‒	 Słysza ła	 o	 tym	miejscu	 i	 oglą da ła	 zdję cia.	Na -

prawdę	piękna	posia dłość	położona	w	uroczym	miejscu.	Pokusa	była	wielka.	Wyje -
chać	 z	 za tłoczone go,	 śmier dzą ce go	 Nowe go	 Jor ku	 i	 pomiesz kać	 chwilę	 w	 raju…
Wie dzia ła,	że	z	praktycz ne go	punktu	widze nia	to	nie	był	roz sądny	pomysł,	ale	kto
oparłby	się	ta kiej	pokusie?
‒	Tak,	w	na szym	le śnym	domku.
Na zwa nie	tej	posia dłości	domkiem	było	z	jego	strony	czystą	kokie te rią,	ale	nie	za -



mie rza ła	się	sprze czać.
‒	Chcesz	powie dzieć,	że	bylibyśmy	tam	tylko	we	dwoje?
‒	Nie	powie dzia łem	ci	jesz cze	najlepszej	czę ści.
‒	Słucham	uważ nie.
‒	Na	strychu	 jest	mnóstwo	szaf	z	ubra nia mi	mojej	bab ci	 i	pra bab ci,	które	były

wielkimi	fanka mi	nowinek	z	za kre su	mody.
Allie	na sta wiła	uszu.	Sta re	ubra nia	były	jej	prawdziwą	pa sją.
‒	Czyż by?
‒	Mama	chce	się	ich	pozbyć,	za nim	sprze da	dom.
‒	Sprze da je	wa szą	rodzinną	posia dłość?
‒	Tak.	Odkąd	prze prowa dzili	się	z	tatą	do	Nie miec,	utrzyma nie	tego	domu	sta ło

się	zupełnie	nie opła calne.	Na ma wia łem	bra ta,	że byśmy	odkupili	go	od	nich	do	spół-
ki,	ale	ja koś	nie	bar dzo	chce	się	zgodzić.	A	dla	jednej	osoby	jest	za	duży.
‒	To	strasz ne.
‒	Wiem.	Ale	wra ca jąc	do	ubrań.	Mia ła byś	pra wo	wyboru.	Co	tylko	ze chcesz.
Ubra nia	z	 lat	dwudzie stych	i	czter dzie stych	minione go	wie ku.	To	mogła	być	na -

prawdę	nie wia rygodna	kolekcja.
‒	Brzmi	nie źle.	Ale,	Erik,	czy	oprócz	nas	byłby	tam	ktoś	jesz cze?
Julie	pogroziła	jej	palcem.
‒	Och,	Allie,	widzę,	że	wciąż	mi	nie	ufasz.
Ser ce	wciąż	wa liło	jej	w	pier siach	na	myśl	o	tej	kolekcji.	Czy	była by	w	sta nie	za -

pła cić	za	nią	swoim	cia łem?	Chyba	jednak	nie.
‒	Obie cuję	 ci,	 że	nie	będę	 ci	 się	na rzucał.	Wiem,	 jak	bar dzo	 chcia ła byś	 rzucić

okiem	na	te	ubra nia.	I	wiem,	że	krótkie	wa ka cje	dobrze	ci	zrobią.
‒	Sama	nie	wiem…
Julie	podniosła	dłoń	w	ostrze gawczym	ge ście.
‒	No	dobrze,	bę dzie	tam	ktoś	jesz cze.
‒	Tak?	A	kto	taki?
Julie	sceptycz nie	zmarsz czyła	brwi.
‒	Mój	brat,	Jonas.	I	jego	dziewczyna.
Jonas.	Najgorętszy	fa cet	w	tej	czę ści	świa ta.
‒	Chcesz	mnie	tam	zwa bić,	a	Jonas	ma	być	przynę tą,	tak?
‒	Ależ	skąd!	 Jak	coś	podob ne go	mogło	ci	w	ogóle	przyjść	do	głowy?	Prze ślę	ci

mejl,	w	którym	pisze,	że	się	tam	wybie ra.	Pomyśl	tylko,	strych	pe łen	sta rych	ubrań:
butów,	 ka pe luszy,	 sukien,	 a	 pewnie	 także	 bie lizny.	 Jak	mogła byś	 prze puścić	 taką
oka zję?
Rze czywiście,	 nie	 mogła.	 Nie	 tylko	 potrze bowa ła	 krótkie go	 wypoczynku,	 ale

w	głę bi	ducha	mia ła	na dzie ję,	 że	gdzieś	pośród	 tych	sta rych	ubrań	może	odkryje
coś,	co	popchnie	jej	ka rie rę	na	zupełnie	nowe	tory.	Odkąd	się ga ła	pa mię cią,	fa scy-
nowa ły	ją	ubra nia	z	minionych	epok,	a	Edith	Head,	która	projektowa ła	kostiumy	dla
gwiazd	filmowych	w	la tach	trzydzie stych	aż	do	lat	sześćdzie sią tych,	była	jej	guru.
Nie ste ty,	rze czywistość	oka za ła	się	brutalna.	Musia ła	w	ja kiś	sposób	za ra biać	na

życie,	bo,	w	prze ciwieństwie	do	Erika,	nie	mogła	liczyć	na	wspar cie	rodziny.	Trzech
spośród	jej	pię ciu	bra ci	poszło	na	studia,	żeby	zostać	handlowca mi,	ale	ona	za wsze
pra gnę ła	dla	sie bie	cze goś	wię cej.	Jej	ojciec	zna lazł	sobie	nową	żonę	i	wraz	z	nią



i	 jej	 dwojgiem	dzie ci	 za miesz kał	we	wspa nia łym	miesz ka niu	 na	Upper	East	 Side,
podczas	 gdy	 oni	 prze prowa dzili	 się	 do	 Brooklynu.	 Ich	 sze ścioosobowa	 rodzina
gnieź dziła	się	w	trzypokojowym	miesz ka niu	w	dzielnicy,	która	gra niczyła	z	przed-
mie ścia mi.	Matka,	nie	mogąc	sobie	pora dzić	z	rze czywistością,	za czę ła	pić.
Kilka	razy	do	roku	odwie dza li	ojca	w	 jego	 luksusowym	miesz ka niu	 i	nie	były	 to

przyjemne	wizyty.	Allie	przyrze kła	sobie	wówczas,	że	nigdy	nie	popełni	tego	błę du
co	matka	 i	nie	uza leż ni	się	od	męż czyzny.	Posia da nie	wła snych	pie nię dzy	było	dla
niej	najważ niejszą	rze czą	na	świe cie.
‒	Przyja dę	po	cie bie	w	pią tek	po	pra cy.
‒	Erik…
‒	Zoba czysz,	bę dzie my	się	świetnie	ba wić.	I	wejdziesz	w	posia da nie	najwspa nial-

szych	ubrań,	ja kie	kie dykolwiek	widzia łaś.
‒	Nie	podję łam	jesz cze	de cyzji.
‒	Daj,	spokój.	Po	prostu	powiedz:	tak.
‒	Daj	mi	ja kąś	godzinę.	Muszę	się	za sta nowić.
‒	Allie,	prze cież	wiesz,	że	chcesz	je chać.	Bę dziesz	mia ła	ze	sobą	te le fon,	kompu-

ter	 i	w	ra zie	potrze by	za wsze	bę dziesz	mogła	przyje chać	do	mia sta.	Nicze go	nie
stra cisz.	Chyba	że	tu	zosta niesz.
Miał	ra cję.	Nie	musia ła	tu	sie dzieć,	żeby	kontrolować	swoje	życie.	Je śli	ktoś	ode -

zwie	się	do	niej	w	spra wie	pra cy,	bę dzie	mogła	się	z	nim	porozumieć	mejlowo	lub
te le fonicz nie.	I	za wsze	może	przyje chać	do	Nowe go	Jor ku.
No	i	te	ubra nia.	Nie	wspomina jąc	o	je ziorze.	I	ele ganckim	domu.	Życie,	ja kie	wio-

dła	Julie.	Życie,	ja kie	wciąż	mia ła	na dzie ję	wieść	w	przyszłości.	Tylko	tydzień	albo
dwa,	a	potem	powrót	do	rze czywistości.
‒	Na prawdę	bę dzie	tam	twój	brat	ze	swoją	na rze czoną	i	na prawdę	nie	bę dziesz

mi	sie	na rzucał?
‒	Na prawdę	‒	odparł	bez	chwili	wa ha nia.
Odwróciła	spojrze nie	od	pa trzą cej	na	nią	ostrze gawczym	wzrokiem	Julie.
‒	Okej,	Erik.	Poja dę.

Jonas	sie dział	w	sali	konfe rencyjnej	w	Boston	Consulting,	ude rza jąc	ner wowo	dłu-
gopisem	w	udo.	Ci	sami	sta rzy	klienci,	te	same	proble my.	I	ci	sami	ludzie	suge rują cy
te	same	roz wią za nia.
Tak,	 nie ła two	 było	 wymyśleć	 coś,	 co	 za ha mowa łoby	 spadkową	 tendencję,	 jaka

ostatnio	wyraź nie	da wa ła	się	za uwa żyć	w	fir mie.	Nie ła two	im	bę dzie	odzyskać	po-
zycję	lide ra	na	rynku.	Potrze ba	do	tego	śmia łych,	dra stycz nych	wręcz	de cyzji,	które
zmotywują	za trudnionych	w	BC	ludzi	do	efektywnej	pra cy.
Nie ste ty,	sze fowie	Boston	Consulting	nie	myśle li	w	podob ny	sposób.	Jonas	dosko-

na le	o	tym	wie dział,	gdyż,	ile kroć	chciał	prze for sować	swoje	pomysły,	spotykał	się
ze	sta nowczą	odmową.
„To	 zbyt	 kosz towne,	 Jonas.	Nasi	 klienci	 spodzie wa ją	 się,	 że	 za osz czę dzimy	 ich

pie nią dze,	a	nie	wyda my.	Zbyt	ra dykalne.	Bez	szans	na	powodze nie”.
Z	cza sem	Jonas	na bie rał	coraz	większe go	prze kona nia,	że	to	nie	tutaj	 jest	 jego

miejsce.	Jak	dotąd	nie	podjął	jesz cze	żadnej	de cyzji,	ale	był	tego	coraz	bliż szy.
Spotka nie	 cią gnę ło	 się	w	nie skończoność.	Długopis	 stukał	 coraz	 szyb ciej.	 Jonas



ma rzył	je dynie	o	tym,	żeby	stąd	wyjść.
Jakby	w	odpowie dzi	na	 jego	modlitwy,	za dzwonił	 te le fon.	Erik.	Na tychmiast	ze -

rwał	się	z	krze sła,	prze prosił	i	wyszedł	na	korytarz.
‒	Co	tam	się	sta ło,	Erik?
‒	Chciałbym,	że byś	w	ten	weekend	przyje chał	do	Lake	Geor ge.	 I	 to	na	 tydzień

albo	dwa.
‒	A	niby	po	co?
‒	Allie	McDonald.
‒	Co	z	nią?	‒	Poznał	Allie	w	grudniu,	kie dy	był	w	Nowym	Jor ku	w	inte re sach.	Róż -

niła	się	od	kobiet,	z	którymi	za zwyczaj	uma wiał	się	jego	brat.	Była	od	nich	bar dziej
autentycz na.	Równie	ładna	i	 inte ligentna,	ale	nie	spra wia ła	wra że nia	osoby,	która
koniecz nie	chce	wywrzeć	na	roz mówcy	korzystne	wra że nie.	Po	jej	pozna niu	za czął
wie rzyć,	że	uda	mu	się	ja koś	prze żyć	zdra dę	Missy.
‒	Wciąż	się	z	nią	spotykasz?
‒	Wciąż	próbuję.
‒	Minę ło	pół	roku,	a	ty	nie	poczyniłeś	żadnych	postę pów?
‒	Allie	jest	inna.
‒	Inna,	ponie waż	nie	uda ło	ci	się	za cią gnąć	jej	do	łóż ka	tak	szyb ko	jak	pozosta -

łych?
‒	Ta	wypra wa	to	moja	szansa.	Mam	wra że nie,	że	za czę ła	mięknąć.
‒	Na prawdę?	W	ta kim	ra zie	po	co	ja	ci	je stem	tam	potrzeb ny?
‒	Powie dzia łem	jej,	że	tam	bę dziesz.	W	roli	przyzwoitki.
‒	I	to	ma	być	twoja	szansa?	Z	kobie tą,	która	nie	chce	być	z	tobą	sam	na	sam?
‒	Zgodziła	się	spę dzić	ze	mną	tydzień.
‒	Ja sne.	‒	Jonas	za czynał	być	tym	zmę czony.	Erik	wciąż	za	czymś	gonił.	Zmie niał

sa mochody,	miesz ka nia,	pra ce,	kobie ty	i	nic	nie	było	w	sta nie	przycią gnąć	jego	uwa -
gi	na	dłużej.	Cza sa mi	miał	wra że nie,	że	rodzice	nie	wyje cha li	do	Mona chium	tylko
po	to,	aby	za jąć	się	dziadka mi,	ale	po	to,	by	nie	pa trzeć	na	to,	co	ich	młodszy	syn
robi	ze	swoim	życiem.
‒	Jej	to	się	bar dzo	przyda.	Wła śnie	wyla li	ją	z	pra cy.
Jonas	podszedł	do	okna	i	wyjrzał	na	ulicę.	Przypomniał	sobie	Allie	sie dzą cą	przy

stoliku	w	re staura cji	i	opowia da ją cą	z	pa sją	o	swojej	pra cy	i	pla nach	na	przyszłość.
Ta	pa sja	była	w	niej	zde cydowa nie	czymś	najseksowniejszym.
Na tomiast	zde cydowa nie	nie	dostrzegł	w	niej	śla du	za inte re sowa nia	osobą	 jego

bra ta.	Posunąłby	się	na wet	do	stwier dze nia,	że	to	jego	skromna	osoba	bar dziej	ją
intrygowa ła.	Czyż by	rze czywiście	Erik	miał	ra cję?	Je śli	tak,	to	poczułby	się	za wie -
dziony,	że	jest	podob na	do	resz ty	kobiet.
‒	Jest	nie wia rygodnie	uta lentowa na.	Powinie neś	zoba czyć	jej	projekty.	Powie dzia -

łem	 jej	o	ubra niach	bab ci	 i	pra bab ci	 i	o	 tym,	że	mama	chce	 je	 sprze dać.	Trze ba
było	widzieć,	jak	się	na	nie	na pa liła.
Aha.	A	więc	Allie	chodzi	o	za war tość	ich	strychu,	a	nie	o	Erika.
‒	Przyje dziesz?
‒	Erik,	nie	mogę	się	wyrwać	z	pra cy	na	cały	tydzień.
‒	Oczywiście,	że	możesz.	Najwyżej	nie	chcesz.
Jonas	powstrzymał	westchnię cie	 iryta cji.	 Jego	brat,	podob nie	 jak	ojciec,	potra fił



spra wić,	że	budziło	się	w	nim	poczucie	obowiąz ku,	zmusza ją ce	go	do	robie nia	rze -
czy,	na	które	nie	miał	ochoty.
Mógł	poje chać	do	Lake	Geor ge	na	weekend.	Nie	był	tam	pra wie	dwa	lata.
‒	Przyjedź	chociaż	na	parę	dni.
‒	To	ka wał	drogi.
‒	No	proszę,	zrób	to	dla	swoje go	bra cisz ka.
Jonas	prze wrócił	ocza mi.	Wie dział,	że	ule gnie	Erikowi,	ale	tym	ra zem	chciał	cze -

goś	w	za mian.
‒	Przyja dę,	ale	pod	jednym	wa runkiem.	Zgodzisz	się	sprze dać	dom.
Po	drugiej	stronie	słuchawki	za pa da ła	cisza.	Erikowi	rze czywiście	musia ło	za le -

żeć	na	tej	kobie cie	bar dziej,	niż	myślał.
‒	Zgoda,	ale	musisz	przyje chać	na	cały	tydzień	‒	usłyszał	w	końcu.
Jonas	spojrzał	w	ka lendarz.	Musiałby	prze sunąć	kilka	spotkań	i	być	z	powrotem

w	środę	rano.
‒	Pół	tygodnia.
‒	Stoi.
Jonas	nie	dowie rzał	Erikowi,	który	za dziwia ją co	ła two	zgodził	się	na	jego	wa ru-

nek.
‒	Tak	po	prostu?
‒	Wiem,	że	za równo	ty,	jak	i	rodzice	chce cie	sprze dać	ten	dom.	Skoro	tak,	to	nie

będę	się	sprze ciwiał.	Zrobię	to	dla	Allie.
‒	Okej.
Zwycię stwo	nie	spra wiło	Jona sowi	spodzie wa nej	ra dości.	Za	pie nią dze	uzyska ne

ze	sprze da ży	domu	za mie rzał	kupić	sobie	ja kieś	miesz ka nie	w	cichej	dzielnicy	w	po-
bliżu	Bostonu,	może	w	Cape	Code.	Miejsce,	w	którym	mógłby	miesz kać	cały	rok.
‒	Przywieź	ze	sobą	Sandrę.
‒	Jezu,	Erik.
‒	Powie dzia łem	Allie…
‒	To	jej	odszcze kaj.	Nie	za mie rzam	wplą tywać	Sandry	w	twoje	ma chlojki.
‒	Mówię	ci,	że	to	dla	mnie	waż ne.	Mam	prze czucie,	że	Allie	może	być	tą	je dyną.
Jonas	odwrócił	się	od	okna.	Nigdy	nie	myślał	o	Eriku	w	ten	sposób.	Małżeństwo

w	ogóle	nie	było	w	jego	stylu.
‒	Chyba	żar tujesz.
‒	Nie.	Mam	na	jej	punkcie	świra.	Pra gnę	tylko	jej.
‒	Od	kie dy	to	ma rzy	ci	się	małżeństwo?
‒	Najwyż sza	pora.	Mam	trzydzie ści	lat.	Chcę	zostać	ojcem.	Proszę,	za dzwoń	do

Sandry.
‒	W	ten	weekend	ma	wystę py.
‒	To	niech	przyje dzie	w	na stępny.
Jonas	westchnął.	Sandra	była	jego	byłą	dziewczyną,	z	którą	się	za przyjaź nił	i	któ-

ra	bar dzo	mu	pomogła,	kie dy	roz stał	się	z	Missy.
‒	Je steś	na prawdę	nie moż liwy.
‒	Mam	u	cie bie	dług	wdzięcz ności.
Jonas	pokrę cił	głową	 i	 roz łą czył	 roz mowę.	W	stosunku	do	swoje go	bra ta	bywał

cza sem	zupełnie	bez radny.	Nie	potra fił	mu	się	prze ciwsta wić,	na wet	je śli	wie dział,



że	nie	powinien	ule gać.
Wykrę cił	numer	te le fonu	Sandry.	Znał	ją	bez	mała	od	dzie się ciu	lat,	z	których	ja -

kieś	dwa	re gular nie	się	z	nią	spotykał.	Potem	widywa li	się	tylko	oka zjonalnie,	żeby
upra wiać	nie zobowią zują cy	seks,	po	czym	Sandra	ze rwa ła	z	nim	kontakt.	Kilka	lat
póź niej	spotka li	się	przypadkowo	na	 ja kiejś	 impre zie	 i	 ich	zna jomość	ule gła	odno-
wie niu,	tyle	tylko	że	te raz	byli	już	je dynie	przyja ciółmi.	Cza sem	żar towa li,	że	może
zwią żą	się	ze	sobą	na	za wsze.
Sandra	ode bra ła.
‒	Witaj,	skar bie.	Co	się	dzie je?
‒	Chcesz	poje chać	ze	mną	do	Lake	Geor ge	na	długi	weekend?
‒	A	już	się	mar twiłam,	co	ja	pocznę	z	taką	ilością	wolnych	dni.
‒	Se rio?	Nie	masz	żadnych	wystę pów?
‒	Akurat	nie.	Gdybyś	nie	za dzwonił,	na	pewno	popa dła bym	w	uza leż nie nie	od	he -

roiny	albo	za kupów.	Sama	nie	wiem,	co	gor sze.
‒	W	ta kim	ra zie	odłóż	strzykawkę	i	pa kuj	wa lizę.
‒	Kie dy	wyjeż dża my?
‒	Co	powiesz	na	nie dzie lę	rano?	W	pią tek	wie czorem	mam	spotka nie,	na	którym

muszę	być.
‒	Doskona le,	nie dzie la	mi	pa suje.	A	tak	przy	oka zji,	skąd	ten	pomysł?	Myśla łam,

że	za mie rzasz	sprze dać	ten	dom.
‒	Erik	poprosił	mnie,	że bym	wystą pił	w	roli	przyzwoitki.
‒	Coś	podob ne go?	A	temu	co	się	sta ło?	A	może	to	ta	kobie ta	ma	ja kiś	problem?

Jest	ozię bła?	A	może	nie śmia ła?
‒	Moim	zda niem	ona	po	prostu	nie	jest	na	nie go	tak	na pa lona,	jak	on	na	nią.
‒	Rozumiem.	Cóż,	na wet	mistrzowie	mają	cza sa mi	drob ne	nie powodze nia.	Swoją

drogą,	chętnie	zoba czę	go	w	akcji.
‒	Je stem	pe wien,	że	mogła byś	się	od	nie go	wie le	na uczyć.
‒	Nie	wątpię	‒	wymrucza ła	 to	głosem,	które go	używa ła,	 gdy	chcia ła	 zrobić	na

kimś	wra że nie.	Sandra	była	piękną,	seksowną,	pełną	ma gne tyzmu	kobie tą	 i	w	do-
datku	doskona łą	jaz zową	woka listką.	‒	Nie	mogę	się	już	docze kać	spotka nia	z	tobą,
Jonas.
‒	W	ta kim	ra zie	jest	nas	dwoje.
Skończył	roz mowę,	zły	na	sie bie,	że	dał	się	na	to	wszystko	na mówić.	A	może	jed-

nak	wca le	nie	bę dzie	tak	źle?	Może	się	oka że,	że	ten	weekend	jest	dokładnie	tym,
cze go	mu	potrze ba?	Popa trzy	na	swoje	życie	z	per spektywy,	za sta nowi	się,	co	robić
z	nim	da lej	i	cze go	tak	na prawdę	chce.	Lake	Geor ge	było	dobrym	miejscem	na	ta kie
roz myśla nia.
No	i	zoba czy	się	z	Sandrą.	Zła pał	się	na	czymś	jesz cze:	cie szył	się	na	myśl	o	spo-

tka niu	z	Allie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

„Cześć,	Allie,
Erik	poprosił	mnie,	że bym	potwier dził	swój	pobyt	w	Lake	Geor ge.	Mam	za miar

przyje chać	w	nie dzie lę	dzie więtna ste go.	Dopilnuję,	żeby	za chowywał	się	przyzwo-
icie,	choć	nie	wątpię,	że	sama	potra fisz	o	sie bie	za dbać.
A	przy	oka zji,	przykro	mi,	że	stra ciłaś	pra cę.	Je stem	pe wien,	że	wkrótce	coś	znaj-

dziesz.	Ja	sam	za sta na wiam	się,	czy	nie	rzucić	swojej	i	nie	za łożyć	wła snej	fir my.
Nikomu	jesz cze	o	tym	nie	mówiłem.	Tak	więc	znasz	już	mój	największy	se kret.
Jonas
PS
Miło	mi	bę dzie	znów	cię	zoba czyć.	Na sze	spotka nie	w	Nowym	Jor ku	pozosta wiło

miłe	wspomnie nia”.

„Witaj,	Jonas,
Ja	też	się	cie szę	na	spotka nie	z	Tobą.	Erik	powie dział,	że	przyje dziesz	ze	swoją

dziewczyną.	Mówił	prawdę?
Dzię ki	za	słowa	pocie chy.	Ja	też	mam	na dzie ję,	że	wkrótce	znajdę	coś	inte re sują -

ce go.	Na	ra zie	z	głodu	nie	umie ram,	więc	ja koś	to	bę dzie.
Je śli	rze czywiście	masz	za miar	za łożyć	fir mę,	to	trzymam	kciuki,	ale	je śli	to	był

twój	największy	se kret,	to	chyba	potrze ba	ci	cze goś	wię cej.
Allie”.

„Cześć,	Allie,
Przyje dzie	ze	mną	moja	przyja ciółka,	Sandra.
A	co	do	tego,	że	potrze buję	cze goś	wię cej,	to	może	pobyt	w	Lake	Geor ge	za inspi-

ruje	mnie	do	bar dziej	śmia łych	poczynań?
Za sta na wiam	się,	dla cze go	zde cydowa łaś	się	na	wyjazd	z	Erikiem?	Za pewne	poło-

wa	męż czyzn	na	Manhatta nie	leży	u	twoich	stóp,	dla cze go	więc	wybra łaś	jego?	Po-
winnaś	przyje chać	do	Bostonu.	Na	pewno	by	ci	się	tu	spodoba ło.	To	wspa nia łe	mia -
sto.
Jonas”.

„Cześć,	Jonas,
Ha!	Ja koś	nie	widzę	tego	tłumu	klę czą ce go	u	moich	stóp.	Dobija ją	się	do	mnie	je -

dynie	moi	wie rzycie le.	A	co	do	Bostonu,	to	brzmi	na prawdę	kuszą co.
Allie”.

„Za łożę	się,	że	mówisz	to	wszystkim	fa ce tom.
Jonas”.

„Tylko	tym,	którzy	mnie	kuszą.
Allie”.



Allie	z	ulgą	wysia dła	z	mer ce de sa	Erika	i	roz prostowa ła	ple cy.	Była	zmę czona	nie
tyle	długą	drogą,	co	okropną	muzyką,	jaką	Erik	nie ustannie	pusz czał.
Posia dłość	Meyerów	w	rze czywistości	oka za ła	się	jesz cze	bar dziej	oka za ła	niż	na

zdję ciach.
Wyję ła	z	sa mochodu	wa liz kę,	opę dza jąc	się	od	Erika,	który	pospie szył	z	pomocą.

Jak	 dotąd	 za chowywał	 się	 nie na gannie,	 żeby	 nie	 powie dzieć,	 że	 był	 prze sadnie
grzecz ny.	Po	drodze	za prosił	ją	do	bistro	i,	nie	szczę dząc	komple mentów,	wciąż	do-
le wał	jej	wina	i	„przypadkowo”	trą cał	jej	ra mię	czy	rękę.	Może	była	prze wraż liwio-
na,	ale	cie szyła	się,	że	na stępne go	dnia	ma	przyje chać	Jonas	z	Sandrą.	A	mówiąc
szcze rze,	że	ma	przyje chać	Jonas.	Widzia ła	go	tylko	raz,	ale	te raz	z	nie cier pliwo-
ścią	wyglą da ła	 ponowne go	 spotka nia.	Cały	 czas	powta rza ła	 sobie,	 że	w	Bostonie
za pewne	aż	się	roi	od	kobiet,	które	„zna ją	już	jego	największy	se kret”.
Spojrza ła	na	dom.	Oświe tlony	ła godnym	bla skiem	księ życa	spra wiał	ma je sta tycz -

ne	wra że nie.	Miał	poma lowa ny	na	bia ło	prze stronny	ga nek,	a	w	środku	osiem	sy-
pialni.	Ciemne	okiennice	za sła nia ły	okna	na	par te rze,	podczas	gdy	na	pię trze	były
bia łe.	Bar dziej	na	północ,	tuż	nad	je ziorem,	dostrze gła	inny,	mniejszy	domek,	który
aż	się	prosił,	żeby	go	zwie dzić.	Piasz czysta	pla ża	była	z	dwóch	stron	okolona	poro-
śnię tymi	sosnowym	la sem	wzgórza mi,	które	ła godnie	schodziły	do	wody.	Tra wa	wo-
kół	domu	była	świe żo	skoszona,	a	całe	miejsce	spra wia ło	wra że nie	przygotowa ne go
na	przyję cie	ja śnie	pana.
Mor ningside	na prawdę	robiło	wra że nie,	a	co	najważ niejsze,	było	miejscem	całko-

wicie	prywatnym,	ta kim,	w	którym	nie	trze ba	za nadto	przejmować	się	strojem	ani
tym,	czy	nie	popełniło	się	ja kie goś	faux	pas.
‒	Podoba	ci	się?	‒	W	oczach	Erika	dostrze gła	lekki	nie pokój.
‒	 Jak	może	się	nie	podobać?	‒	Wska za ła	ręką	dom	i	całą	resz tę.	‒	 Jest	piękny.

I	tak	tu	cicho.
‒	Chodź,	poka żę	ci,	jak	wyglą da	w	środku.	Możesz	za jąć	pokój	mamy	na	górze.
‒	A	ty	gdzie	bę dziesz	spał?
‒	W	pokoju	 taty	‒	 odparł	 bez trosko.	‒	 Są	mię dzy	nimi	 łą czą ce	drzwi,	 ale	 je śli

chcesz,	możesz	je	za mknąć.
Allie	za trzyma ła	się	w	pół	kroku.
‒	Ile	jest	do	nich	kluczy?
‒	Och,	Allie,	Allie.	‒	Pochylił	się,	żeby	wziąć	od	niej	wa liz kę.	‒	Na prawdę	nie	mu-

sisz	się	nicze go	z	mojej	strony	oba wiać.
Akurat.
‒	Skoro	tak	mówisz.
‒	Tak	mówię.	Jutro	przyje dzie	Jonas	z	Sandrą.	Będą	spać	na	dole,	ale	na	pewno

usłyszą	twoje	krzyki,	je śli	cię	za ata kuję.
‒	Dzię ki	wielkie,	Erik.	Bar dzo	mnie	to	uspokoiło.	Co	jest	tam?	‒	Wska za ła	ręką

domek	nad	je ziorem.
‒	To	domek	gościnny.	Miesz ka ją	w	nim	róż ni	ludzie.	Z	tego	co	wiem,	moi	dziadko-

wie	spę dzili	w	nim	miodowy	mie siąc,	a	mama	przez	ja kiś	czas	go	wynajmowa ła.	Jo-
nas	miesz kał	tam,	gdy	był	na stolatkiem.	Najwię cej	cza su	jednak	spę dził	w	nim	dzia -
dek,	który	by	pisa rzem,	a	miał	pię cioro	dzie ci.	To	był	jego	azyl.
‒	Twoja	bab cia	na	pewno	była	uszczę śliwiona,	że	jej	mąż	miał	dokąd	pójść,	zosta -



wia jąc	ją	z	piątką	dzie ci.
Erik	lekce wa żą co	machnął	ręką.
‒	Za pewne	do	każ de go	z	dzie ci	mie li	osob ną	niańkę.	Moja	pra bab cia,	Jose phine,

była	prawdziwą	wielbicielką	przyjęć.	Pocze kaj,	aż	zoba czysz	jej	ubra nia.
‒	Nie	mogę	się	już	docze kać.
‒	Jutro.	‒	Otworzył	drzwi	wejściowe.	‒	Bę dzie	lepsze	świa tło.
We wnątrz	było	dość	chłodno,	ale,	ku	swe mu	zdumie niu,	nie	poczuła	za pa chu	stę -

chlizny	czy	kurzu.	Erik	za pa lił	żyrandol	w	holu,	roz świe tla jąc	foyer	i	znajdują ce	się
po	 le wej	stronie	schody	na	górę.	Po	pra wej	było	ogromne	 lustro,	pod	którym	stał
stół	z	wa zonem	per fekcyjnie	za suszonych	kwia tów.
Cały	dom	był	ude korowa ny	w	podob ny	sposób:	prosty,	ale	ele gancki.	Najwyraź -

niej	wła ścicielka	mia ła	doskona ły	gust	i	wyczucie	sma ku.
‒	Póź no	już,	a	ja	pa dam	z	nóg.	‒	Erik	ziewnął.	‒	Je śli	nie	masz	nic	prze ciw	temu,

resz tę	poka żę	ci	jutro.
Allie	wspię ła	się	za	nim	po	schodach,	sta ra jąc	się	nie	poka zać	po	sobie	roz cza ro-

wa nia.	Czuła	się	 jak	małe	dziecko,	które	chce	dostać	swoją	za bawkę	 już!	Chcia ła
zoba czyć	dom,	pójść	na	spa cer	nad	je zioro,	położyć	się	na	pla ży	i	liczyć	gwiaz dy…
No,	ale	dobrze.	Bę dzie	tu	jutro	i	jesz cze	przez	kilka	kolejnych	wie czorów.	Za pew-

ne	pójdzie	na	nie je den	spa cer	nad	je ziorem.
Góra	była	urzą dzona	w	sta rodawnym	stylu,	a	pod	oknem	w	koryta rzu	sta ła	szafka

z	książ ka mi	i	buja ny	fotel.	W	sam	raz	na	desz czowe	popołudnie.
‒	Twój	pokój.	‒	Erik	otworzył	jedne	z	drzwi	i	za prosił	ją	do	środka.
Allie	we szła	i	rozejrza ła	się.	Głównym	me blem	było	bia łe	że la zne	łóż ko,	przykryte

wzorzystą	na rzutą.	W	oknach	wisia ły	podob ne	za słony,	a	ja sne	ścia ny	zdobiły	akwa -
re le.	 Na	 stoliku	 przy	 łóż ku	 stał	 wa zon	 ze	 świe żymi	 kwia ta mi	 w	 kolorze	 za słon.
Drewnia ną	 podłogę	 pokrywał	 bia ło-nie bie ski	 dywan.	 Ca łość	 spra wia ła	 dość	 miłe
wra że nie,	choć	ona	nie	mogła by	tu	miesz kać.
Dostrze gła	le żą cą	na	łóż ku	ba wełnia ną	koszulę	z	wyha ftowa nymi	z	przodu	pa ste -

lowymi	róża mi.	Bar dzo	kusą	i	bar dzo	głę boko	wycię tą.
‒	Co	to	jest?
‒	Na sza	gospodyni	przygotowa ła	dla	cie bie	pokój.	Możesz	ją	za łożyć,	a	je śli	ci	się

nie	podoba,	po	prostu	schowaj	do	sza fy	i	za pomnij	o	niej.
‒	Dzię ki,	ale	przywiozłam	wła sną.
‒	Nie	ma	spra wy.	Potrze bujesz	cze goś	jesz cze	na	noc?
‒	Nie,	bar dzo	dzię kuję.
‒	W	ta kim	ra zie	śpij	dobrze.	‒	Ujął	 ją	za	ra miona	i	poca łował	w	czoło.	‒	Witaj

w	Mor ningside,	Allie.	Cie szę	się,	że	przyje cha łaś.	Zoba czysz,	bę dzie my	się	świetnie
ba wić.
‒	Je stem	tego	pewna.
Jesz cze	 je den	 poca łunek,	 tym	 ra zem	 w	 policzek.	 Musia ła	 przyznać,	 że	 ładnie

pachniał	 ja kąś	drogą	wodą,	ale	nic	ponadto.	Kie dy	wyszedł,	pospiesz nie	za mknę ła
drzwi.
Po	piętna stu	minutach	była	 już	w	 łóż ku.	Pa nują ca	wokół	 cisza	była	 tak	 inna	od

wszechobecne go	na	Manhatta nie	 zgiełku,	 że	 aż	dźwię cza ła	w	uszach.	Nie	mogła
za snąć.	Po	godzinie	wciąż	na słuchiwa ła.	Ze rwał	się	silny	watr,	a	zza	ścia ny	docho-



dziło	ją	chra pa nie	Erika.
Dawno	już	nie	spa ła	w	ob cym	miejscu	i	najwyraź niej	nie	była	w	tym	dobra.	Włoży-

ła	za tycz ki	do	uszu,	w	na dziei,	że	to	pomoże	jej	za snąć,	ale	bez	skutku.
Na gle	przyszło	jej	do	głowy,	że	skoro	i	tak	nie	może	za snąć,	to	pójdzie	na	spa cer

w	świe tle	księ życa.	Kto	jej	za broni?	Je śli	bę dzie	mia ła	ochotę,	może	na wet	tańczyć
nago	przez	całą	noc.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Jonas	minął	Alba ny	i	zje chał	z	Route	7.	Jesz cze	ja kieś	czter dzie ści	pięć	minut	i	bę -
dzie	w	Mor nignside,	dzień	wcze śniej	niż	pla nował.	Nie	mógł	się	już	docze kać,	kie dy
tam	dotrze.	Za pach	sosen,	czyste	powie trze,	pia sek	pod	stopa mi,	wszystko	to	przy-
pomina ło	mu	najlepsze	lata	dzie ciństwa.
Klient	odwołał	za pla nowa ne	spotka nie,	a	Sandra	dla	odmia ny	musia ła	wziąć	za -

stępstwo	za	chorą	kole żankę.	Za chę ca ła	go,	żeby	poje chał	sam,	a	ona	doje dzie	na -
stępne go	dnia.	Jonas	spe cjalnie	nie	oponował.	Cie szył	się,	że	wyje dzie	z	za tłoczone -
go	mia sta.
I	że	zoba czy	Allie.	Znał	w	Bostonie	mnóstwo	za bawnych,	 inte ligentnych	kobiet,

ale	 ta	 ja koś	 go	 za intrygowa ła.	Wspomnie nie	 kola cji	w	 re staura cji	 prze rodziło	 się
w	fanta zję,	która	za pewne	prze ra sta ła	rze czywistość.
Poza	tym	był	Erik.	Kobie ta	taka	jak	Allie	była by	dla	nie go	odpowiednią	partner ką.

Może	 przy	 niej	 na uczyłby	 się	myśleć	 nie	 tylko	 o	wła snych	 potrze bach	 i	 pra gnie -
niach.
Płyta,	którą	odtwa rzał,	skończyła	się	 i	 Jonas	po	chwili	za sta nowie nia	wybrał	al-

bum	Red	Hot	Chili	Peppers	Sta dium	Ar ca dium.	Cie ka we,	ja kiej	muzyki	słucha	Allie.
Był	pra wie	pe wien,	że	podczas	drogi	Erik	za fundował	jej	nie złą	dawkę	rocka	i	he avy
me ta lu.
Powinien	prze stać	tyle	o	niej	myśleć.	Erik	miał	wobec	niej	poważ ne	za mia ry	i	to

samo	wystar czyło,	żeby	prze sta ła	dla	nie go	istnieć.

Allie	sta ła	nad	brze giem	je ziora,	za skoczona	tym,	jak	cie pła	była	woda.	Księ życ
świe cił	tak	ja sno,	że	nie	musia ła	brać	ze	sobą	la tar ki,	a	lekki	wiar	przyjemnie	chło-
dził.	Była	za dowolona,	że	wyszła,	za miast	mę czyć	się	w	łóż ku.
Ruszyła	 w	 stronę	 budynku,	 w	 którym	 prze chowywa no	 sprzęt	 wodny	 i	 zajrza ła

przez	okienko.	Dostrze gła	pod	ścia ną	za rys	ka ja ków.
Potem	ruszyła	w	stronę	ma łe go	domku.	Od	strony	je ziora	ujrza ła	prze stronny	ta -

ras,	na	którym	sta ły	wiklinowe	me ble.	Ide alne	miejsce,	żeby	się	opa lać,	czytać	czy
są czyć	drinki.	Się gnę ła	za	klamkę,	prze kona na,	że	drzwi	są	za mknię te.
Nie	były.
Wie dzia ła,	 że	nie	powinna	wchodzić,	 ale	nie	potra fiła	powstrzymać	cie ka wości.

Choć	wnę trze	oświe tlał	 je dynie	wpa da ją cy	przez	okno	blask	księ życa,	dostrze gła,
że	w	domku	jest	wszystko,	co	potrze ba,	na wet	mała	kuchnia.	To	była	jej	bajka.
Pode szła	na	palcach	do	schodów	i	wspię ła	się	na	górę	do	nie wielkiej,	uroczej	sy-

pialni,	której	okna	wychodziły	na	je zioro.	We szła	na	łóż ko	i	uklę kła	na	nim,	żeby	po-
pa trzeć	na	wodę.	Cóż	za	wspa nia łe	miejsce	do	spa nia.	Gdyby	to	ona	tu	miesz ka ła,
na	pewno	tutaj	urzą dziła by	sobie	sypialnię.
Przyszło	jej	do	głowy,	że	gdyby	się	tu	dziś	prze spa ła,	Erik	nicze go	by	się	nie	domy-

ślił.	Wsta ła by	ra niutko	i	wróciła	do	duże go	domu,	jesz cze	za nim	by	się	obudził.
Łóż ko	było	poście lone	i	pokusa	była	na prawdę	wielka.	Wie dzia ła,	że	nie	jest	u	sie -

bie	i	że	być	może	z	ja kichś	wzglę dów	nie	powinna	tu	być.	Może	Jonas	miał	tu	noco-



wać,	kie dy	przyje dzie?
A	może	nie	ma	żadnej	róż nicy,	gdzie	bę dzie	spa ła?
Nie	mogła	się	zde cydować.	Położyła	się	na	łóż ku	i	za czę ła	wpa trywać	się	w	je zio-

ro.	Po	kilku	minutach	spa ła	ka miennym	snem.

Jonas	 za par kował	 swoją	 toyotę	 tuż	obok	mer ce de sa	Erika.	Wyłą czył	 silnik,	wy-
siadł	z	sa mochodu	i	głę boko	wcią gnął	w	płuca	powie trze.	Miło	być	znowu	w	domu.
Nie wykluczone,	że	to	jego	ostatni	pobyt	tutaj.	Te raz	bę dzie	przyjeż dżał	je dynie	po
to,	żeby	spa kować	rze czy	i	przygotować	dom	do	sprze da ży.
Wyjął	z	sa mochodu	tor bę,	za mknął	drzwi	i	ruszył	w	stronę	ciemne go	domu.	Erik

i	Allie	za pewne	już	spa li.	Doszedł	do	wniosku,	że	pierwszą	noc	Erik	pozwolił	jej	spać
sa mej,	żeby	się	za domowiła	i	oswoiła	z	nowym	miejscem.
Przez	 chwilę	 stał	 nie ruchomo,	 wpa trując	 się	 w	 Mor ningside.	 Prze żył	 tu	 wie le

wspa nia łych	chwil	i	z	tym	miejscem	wią za ło	się	mnóstwo	miłych	wspomnień.
Wiatr	przybrał	na	sile	i	za czął	pa dać	deszcz.	Jonas	ruszył	w	stronę	ma łe go	dom-

ku,	który	gospodyni	przygotowa ła	na	ich	przyjazd.	Na pisał	Erikowi,	że	przyjeż dża
dzień	wcze śniej,	ale	nie	dostał	odpowie dzi,	więc	nie	był	pe wien,	czy	brat	ode brał
wia domość.	 Nie	 chciał	 za skoczyć	 ani	 jego,	 ani	 Allie,	 więc	 uznał,	 że	 prze śpi	 się
w	domku	gościnnym.
Na	nie bie	roz legł	się	grzmot.	Przyspie szył	kroku	i	wszedł	do	zna jome go	wnę trza.

To	 tutaj	 miał	 swój	 azyl	 w	 cza sach,	 gdy	 był	 na stolatkiem	 i	 buntował	 się	 prze ciw
wszystkie mu	i	wszystkim.
Rozejrzał	się	po	zna jomym	wnę trzu,	roz pozna jąc	róż ne	przedmioty,	przywie zione

tu	przez	członków	rodziny	z	roz licz nych	za gra nicz nych	woja ży.
Wycią gnął	z	tor by	kosme tycz kę,	umył	zęby	i	twarz	w	kuchennym	zle wie.	W	dom-

ku	nie	było	elektrycz ności	i	wie dział,	że	na	górze	bę dzie	ciemno	jak	w	grobie.
Kie dy	szedł	na	górę	po	schodach,	drogę	oświe tla ły	mu	błyska wice.	Uwielbiał	le -

żeć	w	łóż ku	i	pa trzeć	na	je zioro	podczas	burzy.
W	sypialni	zrzucił	z	sie bie	ubra nie	i	wsunął	się	nagi	pod	prze ście ra dło.	Za mknął

oczy,	na słuchując	dźwię ków,	 ja kie	wyda wał	pa da ją cy	na	dach	domu	deszcz.	Burza
sła bła	i	najwyraź niej	nie da ne	mu	bę dzie	podziwiać	dzisiejszej	nocy	spekta klu	na	je -
ziorze.
Na płynę ły	wspomnie nia	z	prze szłości.	To	w	tym	łóż ku	po	raz	pierwszy	kochał	się

z	kobie tą.	Była	nią	star sza	o	pięć	lat	są siadka,	która	spę dza ła	tu	wa ka cje.	Którejś
nocy	za kra dła	się	do	jego	łóż ka	i	za czę ła	robić	z	nim	rze czy,	o	których	tylko	czytał…
Miłe	wspomnie nie.	Prze wrócił	się	na	bok,	za skoczony,	że	ma te rac	ugiął	się	pod

jego	cię ża rem	bar dziej,	niż	by	się	tego	spodzie wał.	Za pewne	miał	ja kieś	za burze nia
równowa gi	po	długiej	podróży.	Cza sem	tak	bywa.
Ja sny	błysk	roz świe tlił	na	chwilę	pokój.	Jonas	otworzył	oczy.
Czyż by	miał	ja kieś	oma my?
Kie dy	kolejna	błyska wica	roz ja śniła	wnę trze,	uniósł	się	na	łokciu	i	spojrzał	na	łóż -

ko.
Allie?
Wielkie	nie ba,	czyż by	miał	ha lucyna cje?	Jak	to	moż liwe,	że	jej	wcze śniej	nie	za -

uwa żył?	Czy	ona	wie dzia ła,	że	on	tu	jest?



Znie ruchomiał	ze	zdziwie nia,	a	ser ce	wa liło	mu	jak	osza la łe.
Co	te raz?
Może	ona	nie	wie	o	tym,	że	on	tu	jest?
‒	Allie?	‒	ode zwał	się	cicho.
Cisza.
Deszcz	za czął	pa dać	ze	zdwojoną	siłą,	a	burza	zda wa ła	się	wra cać	nad	je zioro.
Czyż by	Allie	za snę ła?	A	może	luna tykowa ła?
‒	Allie?	‒	Tym	ra zem	spróbował	nie co	głośniej,	choć	bał	się,	żeby	jej	nie	prze stra -

szyć.	Prze cież	ona	była	pewna,	że	przyje dzie	dopie ro	jutro.
Może	powinien	wstać	po	cichu	z	łóż ka	i	nie postrze że nie	wyjść?
Był	wprawdzie	nagi,	ale	w	pokoju	na	szczę ście	było	ciemno.	Tor bę	z	ubra nia mi

zosta wił	na	dole.
Był	jednak	na	tyle	duży	i	cięż ki,	że	nie	mógł	wysunąć	się	z	łóż ka	nie postrze że nie.
Niech	to	wszyscy	dia bli:	tak	źle	i	tak	nie dobrze.
Powoli,	bar dzo	powoli	odsunął	prze ście ra dło…

Allie	otworzyła	oczy.	Co	to	było?	Wyraź nie	czuła,	że	łóż ko	się	poruszyło.
I	to	nie	raz.
Erik.
Za bije	go.
Najpierw	podsma ży	na	ogniu,	a	potem	za bije.
Dla cze go	nie	wzię ła	ze	sobą	la tar ki?
Nie	na myśla jąc	się	wie le,	odrzuciła	prze ście ra dło	i	zwa liła	go	noga mi	z	łóż ka.
‒	Och!
Dobrze	mu	tak.
‒	Co	ty	sobie	wyobra żasz?
‒	Nic!
‒	Erik,	je steś	na prawdę	bez na dziejny!
‒	Nie	je stem	Erik!
Kolejna	błyska wica	roz ja śniła	pokój	i	Allie	zoba czyła	przed	sobą	na gie go	Jona sa.
Przez	chwilę	nie	docie ra ło	do	niej,	co	widzi.
‒	Co	ty	tu	robisz?	I	to	w	dodatku	całkiem	nagi?
Jonas	okrył	się	rogiem	prze ście ra dła.
‒	Nie	mia łem	poję cia,	że	tu	je steś.	Przyje cha łem	wcze śniej,	więc	żeby	was	nie	bu-

dzić,	przysze dłem	się	prze spać	tutaj.
Była	tak	wzburzona,	że	minę ła	dobra	chwila,	za nim	jego	słowa	w	pełni	dotar ły	do

jej	świa domości.
‒	Pocze kaj,	ubiorę	się	i	znajdę	ja kieś	świa tło.
Cze ka ła	 cier pliwie,	 sta ra jąc	 się	pojąć,	 co	 się	wła ściwie	 sta ło.	Za snę ła,	 a	potem

obudziła	 się,	 ponie waż	musia ła	 skorzystać	 z	 toa le ty.	 Kie dy	wróciła,	 wdra pa ła	 się
z	powrotem	do	łóż ka	i	poczuła,	że	ktoś	w	nim	jest.
Usłysza ła	grzmot	i	prze kleństwo.	Uśmiechnę ła	się	do	sie bie	w	ciemności.
‒	Dobrze	się	ba wisz?
‒	Doskona le.	Pocze kaj,	za raz	przyniosę	lampę.
Kolejny	grzmot	i	kolejne	prze kleństwo.	Allie	prychnę ła	w	ciemności.



‒	Nie	musisz	się	upa jać	moim	nie szczę ściem.
‒	Muszę.
‒	Mam.	‒	Trzask	za pa la nej	za pałki,	po	czym	świa tło	lampy	roz ja śniło	mrok.	W	jej

bla sku	dostrze gła	ubra ne go	w	dżinsy	Jona sa,	który	był	jesz cze	wspa nialszy,	niż	za -
pa mię ta ła.
‒	No	więc	powiesz	mi,	co	się	wła ściwie	sta ło?
‒	Moje	spotka nie	zosta ło	odwoła ne,	na pisa łem	więc	do	Erika,	że	przyja dę	dzień

wcze śniej.	Przysze dłem	tu	spać,	a	ty	wskoczyłaś	do	moje go	łóż ka.	‒	Uniósł	ręce,	po
czym	opuścił	je	na	uda.	Mocne,	solidna	uda.	Nie,	żeby	im	się	przyglą da ła.	‒	A	tak
przy	oka zji,	miło	cię	znów	widzieć.
Co	mia ła	mu	odpowie dzieć?
‒	Przykro	mi,	je śli	cię	wystra szyłem,	Allie.	Je śli	cię	to	pocie szy,	to	ja	również	omal

nie	dosta łem	za wa łu	ser ca.	Byłem	prze kona ny,	że	je stem	tu	sam,	ale	kie dy	błyska -
wica	roz ja śniła	pokój,	co	zoba czyłem?	‒	Zrobił	komicz ną	minę,	uda jąc	prze ra że nie.
Allie	uśmiechnę ła	się	mimo	woli	i	wzruszyła	ra miona mi.
‒	No	tak,	wyniknę ło	z	tego	nie złe	za mie sza nie.
‒	Najwyraź niej.	‒	 Stał	 przy	 łóż ku	 z	 rę ka mi	w	kie sze niach,	przyglą da jąc	 jej	 się

uważ nie.	Allie	odruchowo	podcią gnę ła	wyżej	prze ście ra dło.
Cisza	się	prze cią ga ła.	Wyobra ziła	sobie	na gle,	że	 to	piękne	cia ło	przykrywa	 jej

wła sne,	wielkie	dłonie	obejmują	jej	pier si,	a	usta…
‒	Masz	ochotę	na	piwo	albo	coś	inne go?
‒	Chętnie	na piła bym	się	piwa.
‒	Cla rissa	na	pewno	coś	dla	nas	zosta wiła	w	lodówce.	Zobacz my.
Oświe tla jąc	sobie	drogę	lampą,	ruszył	po	schodach	w	dół.	Rze czywiście,	lodówka

była	pełna.	Zna leź li	w	niej	nie	tylko	piwo,	ale	także	wino,	szampa na,	sery,	tonic,	cy-
tryny	i	sok	poma rańczowy.	Najwyraź niej	domek	był	miejscem,	w	którym	odbywa ły
się	impre zy.	Jonas	otworzył	dwie	butelki	Bass	Ale	i	na lał	je	do	szkla nek.
Usie dli	przy	nie wielkim	stole	w	kuchni,	z	lampą	pośrodku.
‒	Dla cze go	w	domku	nie	ma	elektrycz ności?	‒	Allie	na piła	się	swoje go	piwa.	‒

Cze kaj,	a	skoro	nie	ma	tu	prą du,	to	jak	dzia ła	lodówka?
‒	 Jest	 na	 gaz,	 podob nie	 jak	 kuchenka	 i	 grzejnik.	Mój	 pra dzia dek	 za łożył	 elek-

trycz ność	w	dużym	domu,	ale	uparł	się,	żeby	pozosta wić	ten	mały	„nie tknię ty”.	Pra -
bab cia	Bridget	podzie la ła	tę	opinię	i	tak	ja koś	już	zosta ło.	Mnie	się	podoba.
‒	Mnie	też.	To	całkiem	romantycz ne.
Jonas	odsta wił	szklankę	i	spojrzał	jej	w	oczy.
‒	Rze czywiście.
Allie	poczuła,	że	ma	kłopoty	z	oddycha niem.	O	co	chodzi	z	tym	męż czyzną?	Czy

o	fakt,	że	w	świe tle	lampy	jego	skóra	ma	złoty	odcień,	oczy	błysz czą	nie na turalnie,
a	on	sam	wyglą da	nie wia rygodnie	przystojnie?	A	może	o	to,	że	przed	chwilą	widzia -
ła	go	na gie go?
Musi	coś	powie dzieć,	bo	ina czej	dostrze że,	że	wpa truje	się	w	nie go	jak	przysło-

wiowa	sroka	w	gnat.
‒	Gdzie	byłaś,	kie dy	przysze dłem	do	łóż ka?
‒	W	ła zience.	Dla cze go	się	nie	ode zwa łeś?
‒	Nie	mia łem	poję cia,	że	tam	je steś.	Dopie ro	kie dy	cię	zoba czyłem,	zda łem	sobie



spra wę,	że	mam	towa rzystwo.
‒	Jak	to	moż liwe,	że	kła dąc	się	do	łóż ka,	nicze go	nie	za uwa żyłeś?
‒	Było	ciemno	jak	w	grobie.
‒	Ale	musia łeś	poczuć,	że	ma te rac	nie	jest	równy.
‒	Nic	nie	poczułem.	Je steś	taka	lekka,	że	na wet	się	nie	ugiął.
‒	Daj	spokój.
‒	Nie	wie rzysz	mi?	Chodź	na	górę,	to	ci	za de monstruję.
‒	Nie,	nie…
‒	Nie	bój	się,	nic	ci	nie	zrobię.	‒	Podniósł	lampę	i	ruszył	na	górę.
Allie	za wa ha ła	się	przez	chwilę,	a	potem	ruszyła	za	nim.	Wola ła	jego	towa rzystwo

niż	sa motne	sie dze nie	w	ciemnej	kuchni.
Nie	była	głupia.
‒	Połóż	się.	‒	Posta wił	lampę	na	stoliku	i	wska zał	ręką	łóż ko.	‒	Tutaj,	gdzie	ja	le -

ża łem.
Allie	zrobiła,	o	co	prosił.
‒	A	te raz	za mknij	oczy.	Położę	się	obok.	Pa mię taj,	że	ważę	 ja kieś	sześćdzie siąt

funtów.
Kie dy	się	położył,	ma te rac	ugiął	się	trochę,	ale	nie	tyle,	ile	się	spodzie wa ła.
‒	No	i	co?
‒	No	rze czywiście,	nie	za padł	się	pod	tobą.
‒	Gdybym	był	tak	lekki	jak	ty,	nicze go	byś	nie	poczuła.
‒	Może	masz	ra cję.
‒	Na	pewno	mam.	Musisz	się	poddać.
Otworzyła	oczy	i	odwróciła	się	w	jego	stronę,	jakby	cią gnę ła	ją	do	nie go	ja kaś	nie -

widzialna	siła.
‒	Nic	nie	muszę.
‒	Tchórz.
‒	Okej,	okej,	przyzna ję,	że	twoja	teoria	może	być	całkiem	prawdopodob na.
‒	Na wet	powie dzia łem	twoje	imię	i	to	dwa	razy.
‒	Ach,	rozumiem.
‒	Mia łem	też	za miar	dotknąć	twoje go	ra mie nia,	ale	uzna łem,	że	możesz	dostać

za wa łu.
‒	Pewnie	by	tak	było.
‒	W	ta kim	ra zie	dobrze,	że	się	powstrzyma łem.	‒	Jonas	wycią gnął	się	wygodnie,

złożył	ręce	pod	głową	i	za mknął	oczy.	‒	Więc	te raz,	kie dy	już	to	sobie	usta liliśmy,
może	pójdzie my	spać?
‒	Co?
‒	Dla cze go	nie?	‒	Otworzył	jedno	oko,	po	czym	za mknął	je	z	powrotem.	‒	Podoba

mi	się	le żeć	z	tobą	w	łóż ku.
Allie	uśmiechnę ła	się	mimo	woli.
‒	Czyży?
‒	Na prawdę.	Wiem,	że	to	trochę	dziwne,	bo	pra wie	się	nie	zna my,	ale	mamy	tu

wszystko,	cze go	nam	potrze ba:	dra ma tyzm,	intrygę,	fa bułę.	‒	Spojrzał	na	nią	z	lek-
kim	uśmie chem.	‒	Wszystko.
Allie	spoważ nia ła.	Te	oczy	przycią ga ły	 ją	 jak	ma gnes.	Nie	potra fiła	ode rwać	od



nich	wzroku.	I	od	tych	jego	pełnych	ust…
‒	Żar towa łem.	Odprowa dzę	cię	do	domu.
‒	Ja sne.	Dzię kuję.
Nie	poruszył	się.	Nie	odwrócił	wzroku.
‒	No	dobrze,	żar towa łem.
Allie	poczuła,	jak	ogar nia	ją	płomień.
‒	Rozumiem.
‒	Nie	mogę.	Erik.
‒	Nic	do	nie go	nie	czuję	‒	powie dzia ła	zgodnie	z	prawdą.
‒	Nic?
Mia ła	 wra że nie,	 że	 dostrze gła	 w	 jego	 wzroku	 za dowole nie.	 Czyż by	 to	 mę skie

ego,	czy	też	prawdziwe	za inte re sowa nie	jej	osobą?
‒	Nic.	To	świetny	fa cet,	ale	nie	dla	mnie.
‒	On	na tomiast	czuje	coś	do	cie bie.
Omal	się	nie	roze śmia ła.
‒	Tak	mu	się	tylko	wyda je.
‒	Może.	 Ale	 jest	moim	 bra tem.	 Dla te go	musimy	 przez	 to	 przejść	 ra zem…	 ale

osob no.
Allie	za chichota ła.	Erik	nie	wspominał,	że	jego	brat	ma	ta kie	poczucie	humoru.
‒	Przez	wichry	i	burze.	I	jesz cze	co	tam	przynie sie	nam	los.
‒	Dokładnie	tak.	‒	Ob szedł	łóż ko	i	podał	jej	rękę.	Sta nę ła	z	nim	twa rzą	w	twarz,

a	ra czej	twa rzą	w	szyję,	gdyż	był	od	niej	znacz nie	wyż szy.
‒	Bar dzo	się	cie szę,	że	będę	miał	oka zję	le piej	cię	poznać,	Allie.	‒	Uśmiechnął	się

cie pło	i	jego	podobieństwo	do	Erika	sta ło	się	bar dziej	widocz ne.	‒	Wielka	szkoda,
że	na	tym	bę dzie my	musie li	poprze stać.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

‒	Jonas	powie dział	„skręć	w	pra wo	za	wielką	nie bie ską	skrzynką	na	listy”.	‒	San-
dra	 popa trzyła	 na	 drogę,	 wypa trując	 przez	 za le wa ną	 desz czem	 szybę	 skrzynki.
Nie bie ska?	Za raz,	tu	coś	jest.	Duże,	nie bie skie.	Skrę ciła.	Kto	chciałby	miesz kać	na
ta kim	odludziu?	Mogła	się	za łożyć,	że	w	promie niu	piętna stu	mil	nie	uświadczy	piz -
zy	ani	filiżanki	dobrej	kawy.
Sa mochód	podska kiwał	na	nie równościach	tego,	co	Jonas	na zwał	drogą,	a	co	jej

zda niem	nie	mia ło	nic	wspólne go	z	szosą.
Powinna	pocze kać	z	tą	podróżą	do	rana,	ale	nie	cier pia ła	ranków.	Ponadto	Gina,

którą	mia ła	za stą pić,	cudownie	ozdrowia ła,	dzię ki	cze mu	Sandra	mogła	przyje chać
wcze śniej	i	zrobić	Jona sowi	nie spodziankę.
W	końcu	zoba czyła	przed	sobą	ja kieś	świa tła.	Bogu	dzię ki,	to	musia ło	być	to.	Do-

strze gła	duży	dom	i	za par kowa ne	przed	nim	dwa	sa mochody.	Je den	z	nich	bez	wąt-
pie nia	na le żał	do	Jona sa	Meyera.
Ich	zwią zek	za kończył	się	przed	ośmioma	laty,	ale	musia ła	przyznać,	że	myśla ła

o	nim	z	pewną	nostalgią.	Lubiła	Jona sa	 i	 to	bar dziej,	niż	była	skłonna	przed	sobą
przyznać.	Za czyna ła	widzieć	w	nim	osobę,	która	mogła by	wyra tować	ją	z	finanso-
wych	i	emocjonalnych	ta ra pa tów,	w	ja kie	popa dła.	W	głę bi	duszy	wie dzia ła	jednak,
że	nie	jest	„tym	je dynym”	i	dla te go	uzna ła,	że	powinna	z	nim	ze rwać.
Po	trzech	la tach	na tknę li	się	na	sie bie	przypadkowo	i	ponownie	za przyjaź nili.	Do-

skona le	się	rozumie li,	mie li	podob ny	pogląd	na	wie le	spraw	i	seks	wychodził	im	zna -
komicie.	Nie	bez	zna cze nia	był	też	fakt,	że	Jonas	był	boga ty.	Mia ła	trzydzie ści	czte -
ry	lata	i	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	jednak	nie	jest	on	męż czyzną,	z	którym	powin-
na	zwią zać	się	na	sta łe.
Żar towa li	 sobie	 z	 tego,	 choć	 wie dzia ła,	 że	 każ dy	 taki	 żart	 kryje	 cień	 prawdy.

Może	w	ten	weekend	znajdzie	się	oka zja,	żeby	na	ten	te mat	poroz ma wiać?
Za trzyma ła	 sa mochód	przed	ob szer nym,	 ja sno	oświe tlonym	domem.	Cóż,	 to	nie

była	jej	bajka.	To	nie	było	jej	życie.	Ona	zosta wiła	dom	i	męża	i	mogła	mieć	o	to	pre -
tensję	 tylko	 do	 sie bie.	Mogła	 pole gać	 tylko	na	 sobie,	 a	 czas	 płynął	 nie ubła ga nie.
Wie dzia ła,	że	wystę pując	na	sce nie,	nie	dorobi	się	ma jątku,	a	nie	mia ła	już	cier pli-
wości,	żeby	wrócić	na	studia.	Je śli	chce	za pewnić	sobie	finansową	sta biliza cję,	musi
za cząć	nad	tym	mocno	pra cować.
Deszcz	znów	przybrał	na	sile.	Chwyciła	tor bę	z	sie dze nia	pa sa że ra	i	spojrza ła	na

dom.	We wnątrz	nie	pa liły	się	żadne	świa tła,	widocz nie	wszyscy	już	spa li.
Pode szła	do	drzwi,	spodzie wa jąc	się,	że	będą	za mknię te,	w	oba wie	przed	psycho-

pa tycz nymi	mor der ca mi,	ale	oka za ło	się,	że	są	otwar te.
Ci	Meyerowie	są	na prawdę	nie spełna	rozumu.
We szła	do	domu	i	za mknę ła	za	sobą	drzwi	na	za suwę.	Za pa liła	świa tło	i	rozejrza -

ła	się	po	holu.	Ależ	muzeum!	Nic	dziwne go,	że	poglą dy	Jona sa	były	ra czej	konser -
wa tywne.	Miesz ka jąc	w	ta kim	domu,	nie	mógł	wyrosnąć	na	buntownika.	Zupełnie
się	nie	zdziwiła,	że	Jonas	chciał	go	sprze dać.	To	nie	był	dom,	w	którym	moż na	się
było	 za kochać.	Wspomniał	 coś,	 że	 za mie rza	kupić	miesz ka nie	na	Cape	Code	 i	 jej



zda niem	było	to	całkiem	roz sądne	roz wią za nie.
We szła	po	schodach	i	od	razu	na tknę ła	się	na	ja kie goś	męż czyznę.	Erik.	Był	pija -

ny?	A	może	za spa ny?
‒	Cześć	‒	powita ła	go.
Całkiem	przystojny	fa cet.	Zna ła	go	z	opowie ści	i	wie dzia ła,	że	ma	re puta cję	uwo-

dzicie la.	Podob ny	do	Jona sa,	choć	miał	nie co	ja śniejsze	włosy	 i	był	od	nie go	nie co
pulchniejszy.	Fa cet	z	 rodza ju	 tych,	których	ra czej	pokle piesz	po	ra mie niu,	niż	po-
dasz	mu	rękę.
‒	Je stem	Sandra	McKinley.
‒	Sandra.	‒	Za mrugał	powie ka mi.	‒	Wyda wa ło	mi	się,	że	mia łaś	przyje chać	jutro.
Sandra	roz łożyła	bez radnie	ręce.
‒	Dzisiaj	jest	już	jutro.	I	już	tu	je stem.
‒	Która	godzina?
‒	Druga	w	nocy.	Gdzie	jest	Jonas?
‒	Przyje dzie	dopie ro	jutro,	to	zna czy	dzisiaj.
‒	Nie,	skar bie,	on	już	przyje chał.
Spojrzał	na	nią,	uśmie cha jąc	się	lekko.	Całkiem	milutka.
‒	Skar bie?
‒	Nie	podoba	ci	się?	‒	Wzruszyła	ra miona mi.	‒	Mogę	zwra cać	się	do	cie bie	ina -

czej.
‒	Może	być	po	prostu	Erik.	‒	Oparł	dłonie	na	biodrach.	‒	Te raz	sobie	przypo-

mnia łem,	że	Jonas	wspomniał	coś,	że	przyje dzie	wcze śniej.
‒	Mhm.	Gdzie	 jest	 jego	 sypialnia?	We	wschodnim	 skrzydle?	 Za chodnim?	 Ile	 tu

w	ogóle	jest	skrzydeł?
‒	A	co,	skar bie?	Ten	dom	jest	dla	cie bie	za	duży?
‒	Nic	nie	jest	dla	mnie	za	duże	‒	odpar ła,	krzyżując	ra miona	na	pier siach.
‒	No,	no.	‒	Podszedł	do	niej	 i	wska zał	 ręką	korytarz.	‒	 Jonas	za zwyczaj	 sypia

w	ostatnim	pokoju	po	pra wej	stronie.	Je stem	pe wien,	że	bę dzie	za dowolony,	jak	do
nie go	dołą czysz.	Je śli	chcesz	spać	w	swoim	pokoju,	to	jest	po	prze ciwnej	stronie	ko-
ryta rza.
Sandra	nie	zdziwiła	się	spe cjalnie	tym,	że	Erik	uznał,	że	wciąż	są	kochanka mi.	Jo-

nas	nie	na le żał	do	wylewnych	osób.
‒	Dzię ki.	Coś	jesz cze	powinnam	wie dzieć?
‒	Ła zienka	jest	za	mną	po	le wej	stronie.	Ręcz niki	powinnaś	zna leźć	w	pokoju.	Po-

dob nie	jak	szla frok	‒	powie dział,	nie	spusz cza jąc	z	niej	wzroku.
Sandra	odpowie dzia ła	mu	tym	sa mym.
‒	Co	tak	pa trzysz?	Nigdy	wcze śniej	nie	widzia łeś	na	oczy	kobie ty?
‒	Tysią ce	kobiet.	Tyle	tylko,	że	Jonas	mnie	nie	uprze dził.
‒	O	czym?
‒	Że	 je steś	taka	piękna.	I	 taka	egzotycz na.	Jak	Salma	Hayek.	I	 taka…	‒	zrobił

ręką	nie okre ślony	gest	‒	piękna.
‒	Rozumiem	‒	odpar ła	z	nonsza lancją,	skrzętnie	ukrywa jąc	za dowole nie	z	 tego

komple mentu.	‒	A	powinien	ci	powie dzieć?
‒	Większość	męż czyzn	by	tak	zrobiła.
‒	Jonas	to	nie	jest	większość	męż czyzn.



Erik	prze wrócił	ocza mi.
‒	Tak	mówią.
‒	W	każ dym	ra zie	miło	mi	cię	poznać,	Erik.	Mam	na dzie ję,	że	w	ten	weekend	bę -

dzie my	mie li	oka zję	poznać	się	le piej.	‒	Uśmiechnę ła	się	do	nie go	promiennie	i	ru-
szyła	wzdłuż	koryta rza.	Świa doma	tego,	że	się	jej	przyglą da,	ce lowo	kołysa ła	bio-
dra mi.
‒	Ach,	Sandra,	Jonas	cza sa mi	sypia	w	domku	gościnnym,	dla te go	nie	zdziw	się,	jak

go	tu	nie	za sta niesz.
‒	Chcesz	powie dzieć,	że	tu	jest	jesz cze	ja kiś	inny	dom?	‒	Nie	potra fiła	ukryć	zdu-

mie nia.
‒	Masz	ja kiś	problem	z	pie niędz mi,	Sandra?
‒	Tych	nigdy	dosyć,	Erik.
Roze śmiał	się	ser decz nie.
‒	Podobasz	mi	się.	Zupełnie	nie	je steś	w	typie	Jona sa.
‒	Doprawdy?	A	w	czyim	je stem?	‒	Odwróciła	się	na	pię cie	i	ruszyła	da lej	koryta -

rzem.	–	Do	zoba cze nia	rano.	O	której	kelner	poda je	śnia da nie?
‒	Punktualnie	o	siódmej.	Jak	się	spóź nisz,	nie	dosta niesz	nic	do	je dze nia.
‒	Zoba czę,	co	się	da…
W	 tej	 chwili	 usłysze li	 dźwięk	 otwie ra nych	 drzwi,	 które mu	 towa rzyszył	 mę ski

śmiech	i	kobie cy	chichot.
Sandra	popa trzyła	pyta ją co	na	Erika.
‒	Spodzie wasz	się	gości?
‒	Na	to	wyglą da…
‒	Całe	szczę ście,	że	wzią łem	za pa sowy	klucz	‒	Doszedł	ich	głos	Jona sa.
‒	Je stem	kompletnie	mokra.	‒	Nie zidentyfikowa ny	żeński	głos.
Erik	 ruszył	 w	 dół.	 W	 holu	 sta li	 Jonas	 z	 Allie,	 oboje	 kompletnie	 prze mocze ni,

uśmie cha ją cy	się	do	sie bie	tak,	jakby	się	zna li	od	wie ków.
Sandra	poczuła	ostre	ukłucie	 za zdrości.	Allie	mia ła	 ten	weekend	spę dzić	 z	Eri-

kiem,	a	Jonas	miał	być	jej	partne rem!
Puściła	tor bę	na	podłogę	z	głośnym	hukiem.
Jonas	i	Allie	podnie śli	głowy.
‒	Sandra	‒	ode zwał	się	ra dosnym	głosem	Jonas.
‒	Witaj,	Jonas	‒	odpar ła	zimno.
‒	Allie!
‒	Och,	cześć,	Erik.	‒	W	jej	głosie	dało	się	słyszeć	poczucie	winy	i	za skocze nie.
Cóż…	Za powia dał	się	bar dzo	inte re sują cy	weekend.

„Julie,	nie	uwie rzysz,	co	się	wyda rzyło	dziś	w	nocy.	To	dotyczy	mnie,	Jona sa	i	łóż -
ka.	Do	nicze go	mię dzy	nami	nie	doszło,	ale	mam	wra że nie,	że	bar dzo	nie wie le	bra -
kowa ło.	To	najseksowniejszy	fa cet,	ja kie go	znam”.

Allie	otworzyła	oczy.	Ra nek.	Cie ka we,	która	była	godzina.	Spojrza ła	na	ze ga rek	‒
dochodziła	ósma.	Nie	spa ła	najle piej,	co	nie	było	znowu	ta kie	dziwne,	zwa żywszy	na
prze życia	minionej	nocy.	Kie dy	wybie gli	z	domu,	Jonas	chwycił	ją	za	rękę	i	pocią gnął
nad	je zioro.	Ponie waż	pa dał	deszcz	i	tak	było	im	wszystko	jedno.	Za czę li	brodzić	po



brze gu,	chla piąc	wodą	jak	roz bryka ne	dzie ci.	Allie	uwielbia ła	męż czyzn,	którzy	po-
tra fią	się	ba wić.
W	domu	na tknę li	 się	na	Erika	 i	Sandrę,	którzy	pa trzyli	na	nich	z	wyraź ną	dez -

aproba tą.
Zupełnie	nie potrzeb nie,	ponie waż	ich	igrasz ki	były	całkowicie	nie winne.
No,	pra wie	całkowicie.
Kie dy	 zna leź li	 się	 ra zem	we	czworo,	 oka za ło	 się,	 że	 czują	 się	nie zręcz nie.	Nie

bar dzo	wie dzie li,	co	mówić	do	kogo	i	czy	prze pra szać	za	coś,	cze go	w	rze czywisto-
ści	nie	zrobili.
Czy	Jonas	i	Sandra	rze czywiście	byli	tylko	przyja ciółmi?	Czy	Erik	powie dział	Jona -

sowi,	że	myśli	poważ nie	o	Allie?
Allie	nie	mia ła	poję cia.	Wsta ła	z	łóż ka	i	pode szła	do	okna,	żeby	popa trzeć	na	wi-

dok.
Ra nek	 był	 wspa nia ły.	Wiał	 lekki	 wiatr,	 marsz cząc	 de likatnie	 wodę	 na	 je ziorze,

która	lśniła	w	porannym	słońcu.	Coś	piękne go.
Wzię ła	szyb ki	prysz nic,	ubra ła	się	w	kolorowe	szor ty	i	prostą	bia łą	koszulkę.	Zro-

biła	de likatny,	nie rzuca ją cy	się	w	oczy	ma kijaż.	Prze cież	nie	mia ła	za mia ru	nikogo
uwodzić.
Wyszła	na	korytarz.	W	domu	pa nowa ła	cisza	 i	wszystkie	drzwi	były	za mknię te.

Erik	powie dział,	że	mogą	sobie	zejść	do	kuchni	o	dowolnej	porze	i	zjeść,	co	tylko
przygotowa ła	im	Cla rissa.
Bar dzo	 jej	 to	 odpowia da ło.	Mia ła	 ochotę	na	kawę,	 która	pomoże	 jej	 roz począć

nowy	dzień.
Ku	 swe mu	 zdumie niu	 ujrza ła	 w	 kuchni	 Jona sa.	 Stał	 tyłem	 do	 niej,	 na	 bosa ka,

w	krótkich	spodenkach	kha ki	i	koszulce	polo	doskona le	podkre śla ją cej	sze rokie	ra -
miona.
‒	Dzień	dobry.
‒	Cześć,	Allie.	‒	Odwrócił	się	w	jej	stronę	i	uśmiechnął.	‒	Dobrze	spa łaś?
Za sta na wia ła	 się,	 co	 odpowie dzieć,	 i	 zde cydowa ła	 się	 na	 dyploma tycz ną	 odpo-

wiedź.
‒	Nie	najgorzej.
‒	Ale	i	nie	najle piej.	To	tak	jak	ja.	Masz	ochotę	na	kawę?	Na le ję	ci.
‒	 Z	 przyjemnością.	‒	Wspię ła	 się	 na	wysoki	 ba rowy	 stołek,	 ża łując,	 że	 nie	 są

w	ma łej	kuchni	w	domku	gościnnym,	która	podoba ła	jej	się	znacz nie	bar dziej.
‒	Cla rissa	przyniosła	nam	świe że	owoce	i	cyna monowe	bułecz ki.	Co	ty	na	to?
‒	 Pachną	 po	 prostu	 nie ziemsko.	 Chętnie	 spróbuję.	 ‒	 Wzię ła	 od	 nie go	 kubek

z	kawą	i	na piła	się.	Była	mocna	i	aroma tycz na.	Taka,	jaką	lubiła.
‒	Coś	mi	się	zda je,	że	Erik	i	Sandra	trochę	pośpią.	Oboje	lubią	póź no	wsta wać.

Mamy	kilka	godzin	do	spę dze nia	tylko	we	dwoje.	Za sta na wia łem	się,	czy	mia ła byś
ochotę	popłynąć	ka ja kiem?
‒	Chyba	tak.	A	przynajmniej	tak	mi	się	wyda je.
‒	Nidy	nie	pływa łaś	 ka ja kiem?	‒	 spytał,	 jakby	była	 to	najzwyklejsza	 rzecz	pod

słońcem.
‒	Nigdy	‒	odpar ła	zgodnie	z	prawdą.
‒	Myślę,	że	ci	się	spodoba.



Też	mia ła	taką	na dzie ję.	Kobie ty,	z	którymi	spotykał	się	Jonas,	za pewne	były	eks-
per ta mi	od	pływa nia	ka ja ka mi.	Sandra	za pewne	też,	choć	spra wia ła	wra że nie	osoby
nie zbyt	prze pa da ją cej	 za	upra wia niem	spor tu.	Była	piękna,	 oryginalna	 i	 za pewne
bar dzo	doświadczona	w	łóż ku…
Uff,	musi	prze stać	tak	wszystko	ana lizować.	Julie	za rzuca ła	jej,	że	ma	skłonność

do	nadmier ne go	roz pa mię tywa nia	wszystkie go,	co	się	jej	przyda rza.	Pewnie	mia ła
ra cję.	Dla te go	te raz	nie	bę dzie	się	sta ra ła	zrozumieć	motywów,	które	kie rowa ły	Jo-
na sem.	Chcia ła	uniknąć	roz cza rowa nia,	kie dy	Sandra	wylą duje	dziś	w	nocy	w	jego
sypialni.	Ugryzła	kolejny	ka wa łek	cyna monowej	bułki.
‒	Cla rissa	sama	je	robi?
‒	Kupuje	w	cukier ni	w	mia stecz ku.	Wszyscy	w	okolicy	zja da ją	je	w	hur towych	ilo-

ściach.	Na	pewno	nie	jest	to	najzdrowsze.
‒	Uwa żam,	że	są	war te	grze chu.
‒	Wiesz	co,	za proponowa łem	te	ka ja ki	pod	wpływem	impulsu,	ale	może	wola ła byś

za cząć	od	prze glą da nia	ubrań	na	strychu?
‒	Nie,	nie.	Na	to	bę dzie	czas	póź niej.	Ka ja ki	 to	doskona ły	pomysł.	Zresz tą,	nie

chcę	odbie rać	przyjemności	Erikowi,	który	obie cał,	że	mi	je	poka że.
‒	Rozumiem.
Allie	odsta wiła	kubek	z	kawą	na	stół.	Czuła,	że	musi	coś	wyja śnić.
‒	Czy	musimy	prze strze gać	ja kichś	re guł,	odnośnie	tego,	kto	jest	z	kim?	Ja koś	nie

mam	na	to	spe cjalnej	ochoty.
‒	Ustalmy	z	góry:	ty	tu	je steś	z	Erikiem,	a	ja	z	Sandrą.
‒	Okej.
‒	Ale	skoro	oni	wciąż	śpią…	‒	Na	jego	twa rzy	poja wił	się	uśmiech.
‒	Dokładnie	to	mia łam	na	myśli.
‒	Nie	martw	się,	nie	bę dzie	żadne go	proble mu.	Ja	i	Sandra	je ste śmy	przyja ciół-

mi…
‒	Tylko	tyle?
‒	 Już	od	kilku	 lat	 je ste śmy	 tylko	dobrymi	kumpla mi.	Może my	z	czystym	sumie -

niem	iść	na	ka ja ki.
Allie	nie	była	całkiem	prze kona na.	Sandra	spra wia ła	wra że nie	osoby,	która	bez

wa ha nia	roz szar pa ła by	ją	zę ba mi	na	strzę py.
‒	Okej.
‒	Ale	tylko	dla te go,	że	w	ka ja kach	nie	ma	łóżek.
Allie	potrzą snę ła	głową.	Je śli	po	powrocie	oka że	się,	że	Erik	i	Sandra	będą	nie za -

dowole ni	 z	 powodu	 ich	wypra wy,	dopilnuje,	 żeby	nigdy	wię cej	 nie	 zna leź li	 się	 już
sam	na	sam.
Na	samą	myśl	o	tym	zrobiło	jej	się	smutno.
Prze bra li	się	w	kostiumy,	posma rowa li	filtrem	i	ruszyli	do	hanga ru.	Wybra li	ka jak

i	 Jonas	udzie lił	 jej	krótkiej	 lekcji	wiosłowa nia.	Woda	w	 je ziorze	mia ła	prze piękny,
szma ragdowy	kolor	 i	była	nadspodzie wa nie	spokojna.	Allie	była	za uroczona	wido-
kiem,	jaki	ujrza ła.
‒	Jak	to	moż liwe,	że	nie	chcesz	przyjeż dżać	tu	w	każ dy	weekend?
‒	Dobre	pyta nie.	Chyba	po	prostu	się	odzwycza iłem.
‒	Nie	mogę	tego	zrozumieć.



Gdyby	ona	mia ła	taki	dom,	spę dza ła by	w	nim	każ dą	wolną	chwilę.	Ludzie	tacy	jak
Jonas	nie	doce nia li	tego,	czym	ob da rował	ich	los.	Wyda wa ło	im	się	to	zupełnie	na tu-
ralne,	bo	za wsze	to	mie li.
‒	Myślę,	że	to	dla te go,	że	to	miejsce	jest	na szym	wspólnym	domem.	Ja	na tomiast

chcia łem	mieć	coś	swoje go,	coś,	co	mógłbym	urzą dzić	tak,	jak	sam	chcę	i	co	na le ża -
łoby	tylko	do	mnie.
‒	To	podob nie	jak	z	twoją	pra cą.	Chcesz	mieć	wła sną	fir mę,	w	której	sam	podej-

mowałbyś	wszystkie	de cyzje.
‒	 Doskona le	 to	 uję łaś.	 ‒	 Spojrzał	 gdzieś	 ponad	 jej	 głową	 i	 wycią gnął	 rękę.	 ‒

Spójrz.
‒	Allie	za dar ła	głowę	i	dostrze gła	szybują ce go	nie opodal	orła.
‒	O	rany!	Coś	nie sa mowite go!	Widzia łam	go	bar dzo	wyraź nie.
‒	Jest	ich	tu	całkiem	sporo,	ale	za zwyczaj	nie	podla tują	tak	blisko.
‒	A	ty	tu	nie	chcesz	przyjeż dżać.	Nie	pojmuję.
‒	Zrozumia ła byś,	gdybyś	pozna ła	moją	całą	rodzinę.	Tata	był	bar dzo	de spotycz ny,

co	 oczywiście	 wzbudza ło	 w	 nas	 chęć	 prze ciwsta wie nia	mu	 się	 za	 wszelką	 cenę.
Erik	z	nim	walczył,	a	ja	ucie ka łem.
‒	Chyba	cię	rozumiem.	Ja	też	dość	wcze śnie	wybyłam	z	domu	i	rzadko	tam	gosz -

czę.
‒	Kie dy	byłaś	ostatni	raz?
‒	Niech	pomyślę…	‒	Zrobiła	bar dzo	poważ ną	minę.	‒	Który	mamy	te raz	wiek?
Jonas	roze śmiał	się	głośno.
‒	Och,	Allie,	je steś	nie moż liwa.
‒	Byłam	w	domu	na	Boże	Na rodze nie.	Za zwyczaj	spotykam	się	z	mamą	i	braćmi

gdzieś	poza	domem.
‒	Na	neutralnym	gruncie.
‒	Dokładnie	tak.
Jonas	spojrzał	na	widnie ją cy	nie opodal	dom.
‒	To	prawda,	że	czuję	się	z	tym	miejscem	zwią za ny,	ale	te raz	i	tak	nie	ma	to	już

większe go	zna cze nia.	Posta nowiliśmy	go	sprze dać.
‒	Ma cie	już	kupca?
‒	Nie.
‒	W	ta kim	ra zie	jesz cze	nic	stra cone go.
‒	Już	podję liśmy	de cyzję.
Skinę ła	głową.	W	końcu	to	nie	była	 jej	spra wa.	Pomyśla ła	 jednak,	że	popełnia ją

błąd,	pozbywa jąc	się	ta kie go	miejsca	jak	to.
‒	Wra ca my?
‒	Chyba	trze ba	bę dzie	‒	odpar ła	z	westchnie niem.
Jonas	za wrócił	swój	ka jak.	Zsunął	okula ry	na	czoło	i	uśmiechnął	się	do	niej	za bój-

czo.
‒	Podoba	mi	się,	że	podję łaś	wzywa nie,	Allie	McDonald.
‒	To	już	druga	rzecz,	która	ci	się	we	mnie	podoba,	Jona sie	Meyerze.	To	się	robi

nie bez piecz ne.
‒	Na prawdę	już	dwie?	‒	Zmarsz czył	brwi.	‒	To	doprawdy	zbyt	dużo	jak	na	taką

drob ną	dziewczynę	jak	ty.	Muszę	się	mocno	pilnować,	żeby	nie	prze holować.



‒	Tak	myślisz?	‒	Nie	na myśla jąc	się	wie le,	za czerpnę ła	z	je ziora	wody	i	ochla pa ła
go,	po	czym	za wróciła	ka jak	i	ruszyła	w	stronę	domu.	Jonas	podą żył	za	nią.
‒	No	dobrze,	dobrze.	Za służyłem	sobie.	Je ste śmy	kwita.
‒	Tak!	‒	Allie	uniosła	pięść	w	pełnym	triumfu	ge ście.	Jonas	prze płynął	obok	niej

i	ra zem	podą żyli	w	kie runku	pla ży.
‒	Wyjdę	pierwszy	i	ci	pomogę.	‒	Jonas	wyskoczył	do	wody	i	wycią gnął	ka jak	na

brzeg.
Allie	 jednak	uzna ła,	 że	 nie	 potrze buje	 jego	 pomocy.	Wsta ła	 i	 posta nowiła	 sama

wyjść	z	ka ja ka,	tyle	tylko,	że	ten	za czął	powoli	odpływać.	Jedną	nogą	sta ła	w	wo-
dzie,	drugą	zaś	mia ła	w	ka ja ku.
Nie	podda	się.
Uda ło	jej	się	wycią gnąć	z	ka ja ka	drugą	nogę,	kie dy	poczuła	silne	ra mię	podtrzy-

mują ce	ją	w	ta lii.	A	po	chwili	dwa	ra miona	porwa ły	ją	do	góry.
Otworzyła	usta,	żeby	powie dzieć,	że	doskona le	da	sobie	radę	sama,	ale	nie	zdą ży-

ła,	gdyż	poszybowa ła	w	powie trzu.	I…	zna la zła	się	w	wodzie.
‒	Och,	pocze kaj	tylko,	za raz	ci	poka żę!	Jesz cze	poża łujesz.
Rzuciła	się	na	nie go	z	impe tem,	jakby	był	jednym	z	jej	bra ci,	i	prze wróciła	go	do

wody.
Jonas	wylą dował	w	je ziorze.
Podniósł	się	pospiesz nie	i	wycią gnął	rękę,	żeby	ją	zła pać.	Ona	jednak	była	szyb -

sza.	Odsunę ła	się	poza	jego	za sięg.
‒	Nie zła	je steś.
‒	Pa mię taj,	że	mam	pię ciu	młodszych	bra ci.
‒	Pię ciu!	Przy	Eriku	nie	mogłem	zdobyć	ta kie go	doświadcze nia.
‒	Czy	te raz	je ste śmy	kwita?	‒	Wycią gnę ła	rękę	na	zgodę.
‒	Tak.	‒	Ujął	wycią gnię tą	dłoń.	‒	Choć	nie	ukrywam,	że	kusi	mnie…
‒	Na wet	o	tym	nie	myśl.
Przytrzymał	jej	rękę	odrobinę	dłużej,	niż	wypa da ło,	i	lekko	pocią gnął	ją	do	sie bie.
‒	Podoba	mi	się	ta	psotna	strona	twojej	na tury,	Allie	McDonald.	Spra wia,	że…	No,

po	prostu	mi	się	podoba.
‒	Uwa żaj,	Jonas,	bo	przez	cie bie	jesz cze	spuchnę	z	dumy.
‒	Za ryzykuję	‒	oznajmił	i	ruszył	w	stronę	domu.	Zupełnie	jakby	mówił	ta kie	rze -

czy	kobie tom	każ de go	dnia.
Może	tak	było.
Allie	uzmysłowiła	sobie	jednak,	że	ma rzy	o	tym,	aby	mówił	je	tylko	jej.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Sandra	wyszła	z	sypialni	i	ze szła	na	dół.	Cie ka we,	co	przynie sie	dzisiejszy	dzień.
Jak	minę ła	noc	Erikowi?	Jak	za re aguje	na	Jona sa	i	Allie?	Czy	wciąż	bę dzie	się	sta rał
zdobyć	ser ce	królowej	 lodu,	czy	sobie	odpuści?	Widzia ła	wyraź nie,	że	widok	tych
dwojga	spra wił	mu	ból,	i	doskona le	go	rozumia ła.
Je śli	chodzi	o	nią	samą,	to	była	pewna,	że	ja koś	sobie	pora dzi.	Za wsze	była	dobra

w	pokonywa niu	życiowych	za krę tów.	 Jonas	nigdy	 jej	nie	kochał,	podob nie	 jak	ona
jego,	i	prawdopodob nie	nigdy	już	nie	pokocha.	Potra fiła	się	o	sie bie	za trosz czyć	tak,
jak	 robiła	 to	 od	 za wsze.	 Za ra bia ła	mar ne	 grosze,	 ale	 przynajmniej	 żyła	 tak,	 jak
chcia ła,	i	dokonywa ła	wła snych	wyborów.
W	kuchni	za sta ła	tylko	Erika,	choć	była	pewna,	że	Jonas	nie	śpi	już	od	dobrych	kil-

ku	godzin.
‒	Witaj,	Erik.	Widzę,	że	je steś	ta kim	sa mym	rannym	ptasz kiem	jak	ja.
‒	Za wsze	oglą dam	wschody	słońca.	‒	Machnął	ręką	w	kie runku	dzbanka	z	kawą.

‒	Czę stuj	się,	koło	ra tunkowe	jest	już	gotowe.	Są	też	słynne	cyna monowe	bułecz ki.
Przyniosła	je	Cla rissa,	żona	człowie ka,	który	opie kuje	się	na szym	domem.
‒	To	ktoś	w	rodza ju	niańki?
‒	Ha,	ha.
‒	Wiem,	wiem,	 je stem	bar dzo	 za bawna.	‒	Na la ła	 sobie	 kawy,	 przyglą da jąc	 się

ukradkiem	swoje mu	towa rzyszowi.	‒	Allie	już	wsta ła?
‒	Jest	ta kim	sa mym	rannym	ptasz kiem	jak	mój	brat.	‒	Trudno	było	nie	usłyszeć

w	jego	głosie	za zdrości.	‒	Za pewne	zdą żyli	już	za liczyć	wyciecz kę	dookoła	je ziora
i	te raz	wybie ra ją	się	na	rowe ry.
‒	To	chore.
‒	Mówię	ci…
‒	I	co	będą	z	tego	mie li?	Tylko	smukłą	sylwetkę,	zdrowie,	ener gię	i	długie	życie.
‒	Dokładnie.	Totalna	stra ta	cza su.
Sandra	na piła	się	kawy,	która	oka za ła	się	za dziwia ją co	dobra.	Za sta na wia ła	się

nad	swoim	na stępnym	ruchem.	Powie dzieć	mu	o	Allie	czy	na dal	prowa dzić	nic	nie -
zna czą cą	konwer sa cję?
‒	Ja kie	masz	pla ny	na	dzisiaj?
‒	Poka żę	Allie	posia dłość.
‒	Mam	wra że nie,	że	do	tej	pory	zdoła ła	już	całą	zwie dzić.
‒	W	ta kim	ra zie	poka żę	jej	strych.	Są	tam	ster ty	sta rych	ubrań,	którymi	jest	bar -

dzo	za inte re sowa na.	Allie	jest	projektantką	mody.	Obie ca łem,	że	je	dosta nie.
‒	Świetny	pomysł.	‒	Popa trzyła	na	nie go	z	uwa gą	i	posta nowiła	pójść	na	ca łość.	‒

Lubisz	ją,	prawda?
‒	Może.	‒	Popa trzył	na	nią	ocza mi,	które	tak	bar dzo	przypomina ły	jej	oczy	Jona -

sa.	–	A	dla cze go	pytasz?
Sandra	zniżyła	głos	do	szeptu.
‒	Bo	je stem	chora	z	za zdrości.
Erik	się	uśmiechnął.



‒	Musisz	sta nąć	w	kolejce.
‒	Słysza łam	o	tym.
‒	Doprawdy?	A	od	kogo?
‒	Sam	zgadnij.
‒	Domyślam	się.	Prawdą	jest,	że	lubię	kobie ty.
‒	Ale	dla cze go	akurat	Allie?	Co	jest	w	niej	ta kie go	szcze gólne go?
‒	Pytasz,	bo	inte re suje	cię,	co	do	niej	czuję,	czy	też	z	powodu	tego,	że	Jonas	pa -

trzył	na	nią	wczoraj	w	ten	szcze gólny	sposób?
‒	A	jak	myślisz?
‒	Nie	je stem	pe wien.	Jesz cze	cię	nie	roz gryzłem.
‒	Życzę	powodze nia.	Opowiedz	mi	o	Allie.
‒	Ona	jest…	inna.
‒	Inna?
‒	Inna	niż	pozosta łe	kobie ty.
‒	Była	kie dyś	męż czyzną?
‒	Co?	‒	Erik	omal	nie	za krztusił	się	kawą.	‒	Boże,	nie.
‒	Skąd	możesz	to	wie dzieć?
Kie dy	się	śmiał,	wyglą dał	znacz nie	le piej,	niż	gdy	był	na chmurzony.
‒	Masz	ra cję,	nie	mogę.
‒	Chcesz	powie dzieć,	że	jest	róż na	od	kobiet,	z	którymi	się	za zwyczaj	spotykasz.
‒	Taak.	Nie	jest…	‒	Przyje chał	ręką	po	włosach.	‒	Ma	w	sobie	ja kąś	nie winność,

która	jest	bar dzo,	ale	to	bar dzo	seksy.
‒	Ach,	rozumiem.	Je steś	jednym	z	„tych”	fa ce tów.
‒	Ja kich	fa ce tów?
‒	Przez	całe	życie	posuwasz	każ dą	kobie tę,	która	sta nie	na	twojej	drodze,	a	po-

tem	upie rasz	się,	żeby	poślubić	dzie wicę.
Erik	prze rwał	picie	kawy	w	pół	łyka.
‒	Na prawdę	tak	myślisz?
‒	We dług	mnie	dokładnie	tak	jest.	‒	Zdziwiła	ją	jego	re akcja.	Czyż by	nikt	nigdy

nie	uzmysłowił	mu,	co	robi?	‒	Opowiedz	mi	o	niej	wię cej.
‒	Nie	chodzi	tylko	o	to,	że	jest	słodka	i	seksowna.	Jest	za bawna,	inte ligentna,	by-

stra	i	bar dzo	ambitna.	Ale	umie	też	stą pać	twar do	po	zie mi.	Dziewczyny,	w	otocze -
niu	których	dora sta łem,	dosta wa ły	wszystko	poda ne	na	ta ler zach.
‒	W	prze ciwieństwie	do	cie bie?
‒	To	nie	to	samo.
‒	A	niby	dla cze go?	Bo	są	kobie ta mi?
Uśmiech	Erika	posze rzył	się.
‒	Bo	ja	nie	próbuję	umówić	się	z	sa mym	sobą.
Sandra	roze śmia ła	się.
‒	Punkt	dla	cie bie.
‒	Mia łem	na dzie ję,	że	podczas	tego	wyjaz du	ja koś	się	doga da my,	ale	te raz	nie	je -

stem	już	tego	taki	pe wien.	Widzia łaś,	jak	na	sie bie	pa trzyli?
‒	Trudno	było	nie	za uwa żyć.
‒	Nie	byłaś	za zdrosna.
‒	Przez	ja kieś	dzie sięć	se kund	tak,	potem	mi	prze szło.



‒	Tak	po	prostu?
‒	Tak.	Jonas	i	ja	je ste śmy	tylko	przyja ciółmi.
‒	Na prawdę?	‒	Popa trzył	na	nią	z	za cie ka wie niem.	‒	Na lać	ci	jesz cze	kawy?
‒	Nie,	dzię kuję.
‒	Jonas	wie,	że	za le ży	mi	na	Allie.	Mogą	sobie	ra zem	chodzić,	ale	nicze go	nie	zro-

bi.	‒	Na lał	sobie	kawy	i	posta wił	kubek	na	stole.	‒	Wyjeż dża	w	środę.	Wte dy	zosta -
nie my	z	Allie	sami.	Może	mi	się	powie dzie.
‒	Ra cja.	‒	Biedny	na iwny	człowiek.	Choć	ona	sama	również	cza sa mi	za chowywa -

ła	się	podob nie.	Wma wia ła	sobie,	że	rodzice	ją	kocha li,	choć	oni	chcie li	je dynie	po-
zbyć	się	jej	z	domu.	Nie ustannie	uspra wie dliwia ła	męża,	który	uczynił	pie kło	z	 jej
życia.	Wca le	nie	była	uza leż niona	od	amfe ta miny,	która	pozwa la ła	jej	je dynie	prze -
trwać	dzień…
Iluzje.	Wszyscy	 im	cza sem	ule ga my.	Erik	był	na	nie	szcze gólnie	podatny,	cze mu

trudno	się	dziwić,	zwa żywszy	na	wa runki,	w	ja kich	został	wychowa ny.
Pode szła	do	kuchenne go	okna,	żeby	wyjrzeć	na	je zioro.	Na	pla ży	dostrze gła	roze -

śmia ne go	Jona sa	z	Allie.	Widząc	ich,	mimowolnie	się	uśmiechnę ła.	To	prawda,	ona
sza la ła	na	jego	punkcie,	ale	też	pra gnę ła	jego	szczę ścia.	Na	nią	nigdy	nie	spoglą dał
w	ten	sposób.
Kie dy	tak	pa trzyła,	jak	wcią ga ją	ka ja ki	do	hanga ru,	przyszła	jej	do	głowy	ge nialna

myśl.
Da	Erikowi	zupełnie	nowy	powód	do	roz myślań,	jednocze śnie	usuwa jąc	go	Jona so-

wi	z	drogi.	Być	może	ona	sama	też	coś	na	tym	zyska.	Nie	wie rzyła	w	to,	że	była by
skłonna	pokochać	Erika,	ale	nie	dba ła	o	to.	Była	zbyt	sta ra	i	zbyt	zmę czona,	żeby
szukać	prawdziwej	miłości.
Je śli	te raz	dobrze	pogra,	może	uda	jej	się	osią gnąć	za mie rzony	cel.
‒	Nie	wiem,	Erik.
Prze rwał	swój	monolog	i	spojrzał	na	nią.
‒	Cze go	nie	wiesz?
‒	Nie	wiem,	czy	Allie	jest	dla	cie bie	odpowiednią	kobie tą.	‒	Pode szła	do	nie go	bli-

żej,	doskona le	wie dząc,	jak	jego	zmysły	na	to	za re agują.	Była	w	te	klocki	całkiem
nie zła.
‒	Co	konkretnie	masz	na	myśli?
Usia dła	na	krze śle	na prze ciw	nie go,	opar ła	brodę	na	złożonych	łokciach	i	wysunę -

ła	biust	do	przodu.	No	da lej,	spójrz	na	mnie.
Spojrzał.	Najpierw	krótko,	ner wowo,	a	potem	znacz nie	dłużej.
‒	Powiedz my	sobie	prawdę	w	oczy,	Erik.	Je stem	uosobie niem	seksu.	Kocham	seks

i	wszystko,	co	się	z	nim	wią że.
Erik	wydał	z	sie bie	nie zrozumia ły	dźwięk.
‒	 I	na	milę	potra fię	wyczuć	osobę	podob ną	do	mnie.	‒	Wyce lowa ła	wska zują cy

pa lec	w	jego	pierś.	‒	Cie bie.
‒	Tak.
‒	Tacy	jak	my	mogą	być	szczę śliwi	tylko	z	podob nymi	sobie.	Myślimy	tylko	o	jed-

nym.	Wystar czy,	że	powiesz	słowo	i	gotowe.	‒	Pstryknę ła	palca mi.
‒	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.
‒	Podczas	gdy	Allie…	To	na prawdę	wspa nia ła	kobie ta.	Z	rodza ju	tych,	z	którymi



chcia ła bym	się	za przyjaź nić.	‒	Przysunę ła	 twarz	do	 twa rzy	Erika.	‒	Ale	wyobra -
żasz	sobie	codzienne	życie	z	kobie tą,	która	nie	myśli	o	tym	w	każ dej	godzinie	dnia?
Erik	spojrzał	na	nią	w	taki	sposób,	że	poczuła,	jak	prze chodzi	ją	dreszcz.
A	więc	tak	to	robił.	Za czynał	nie winnie,	jak	chłopak	z	są siedz twa,	po	czym	dopa -

dał	swoje	ofia ry,	kie dy	były	już	mocno	na pa lone.
Przysunął	twarz	jesz cze	bliżej.
‒	Myślę,	że	za czynam	cię…
Ogrodowe	drzwi	otworzyły	się	z	trza skiem	i	do	kuchni	we szli	Allie	z	Jona sem.
Chwila	nie zręcz nej	ciszy.
‒	Witaj,	Jonas.	‒	Ra dosny	głos	Sandry.
‒	Allie!	‒	Erik	nie	był	pe wien,	czy	ją	ata kować,	czy	się	bronić.
‒	Erik…	‒	Allie	spra wia ła	wra że nie	roz ba wionej.
Nie zły	ubaw.
Ten	weekend	bę dzie	na wet	lepszy,	niż	się	spodzie wa ła.

Julie:	A	więc	jak	się	ma	dziś	rano	Pan	Gorą cy?
Allie:	Byliśmy	na	ka ja kach.	Grę	wstępną	mamy	za liczoną.
Julie:	To	za czyna	poważ nie	wyglą dać.	Co	na	to	Erik?
Allie:	Chodzi	na dę ty.	Powiedz,	że	nie	powinnam	czuć	wyrzutów	sumie nia.
Julie:	A	niby	dla cze go	mia ła byś	je	czuć?	Ten	fa cet	to	dupek.	Nic	mu	nie	je steś	win-

na.
Allie:	Muszę	iść.	Erik	woła	mnie	na	zwie dza nie	strychu.
Julie:	Trzymaj	nogi	mocno	ściśnię te,	skar bie.

Ubra nia	oka za ły	się	wspa nia łe.	Allie	była	w	siódmym	nie bie.	Przez	ja kiś	czas	Erik
jej	towa rzyszył,	ale	widząc,	że	nie	zwra ca	na	nie go	spe cjalnej	uwa gi,	zszedł	na	dół.
Za czę ła	od	prze glą da nia	sza fy	pra bab ci	Bridget,	gdzie	były	ubra nia	z	 lat	czter -

dzie stych.	Prze piękne	kostiumy	w	ba jecz nych	kolorach,	z	fanta zyjnie	skrojonymi	ża -
kie ta mi.	 Proste	 spódnice,	wysokie	 panta lony,	 głę boko	wycię te	 bluz ki	 z	 bufia stymi
rę ka wa mi,	 ka pe lusze,	 apasz ki,	 futrza ne	 kołnie rze…	Wszystko	 uszyte	 z	 je dwa biu,
sa tyny,	welwe tu.	Były	też	ba lowe	suknie	i	dobra ne	do	nich	buty!	Allie	mia ła	ochotę
roz pła kać	się	ze	szczę ścia.
Oczywiście	nie	wszystko	za chowa ło	się	w	dobrym	sta nie,	ale	i	tak	była	w	siódmym

nie bie.
Je dynym	proble mem	było	to,	że	ubra nia	były	na	nią	za	duże.	Pra bab cia	Bridget

musia ła	być	postawną	kobie tą.	Za pyta	Erika,	czy	nie	za chowa ły	się	ja kieś	jej	foto-
gra fie.
Pomyśla ła,	że	bę dzie	musia ła	zejść	na	dół,	żeby	na pić	się	wody.	Posta nowiła,	że

bę dzie	tu	przychodzić	wie czora mi,	żeby	ranki	mieć	dla	Jona sa.
Za czyna ła	odczuwać	głód,	ale	posta nowiła,	że	za nim	zejdzie	na	dół,	zajrzy	jesz cze

do	ogromne go	kufra,	pokryte go	na lepka mi	z	róż nych	stron	świa ta.
Otworzyła	 cięż kie	 wie ko	 i	 jej	 oczom	 uka za ły	 się	 czte ry	 prze dzia ły,	 wypełnione

suknia mi,	rę ka wicz ka mi,	bie lizną,	biżute rią.	Lata	dwudzie ste	i	trzydzie ste.	Szyfon,
koronki,	 aksa mit.	 Największe	 wra że nie	 zrobiła	 na	 niej	 bie lizna:	 koszule	 nocne,
majtki,	ha ftowa ne	topy.	Do	nie których	rze czy	przypię te	były	małe	kar tecz ki	ze	sta -



rannie	wypisa nymi	nume ra mi.	Czyż by	te	ubra nia	były	gdzieś	ska ta logowa ne?	Kar -
tecz ki	widnia ły	tylko	na	bie liź nie.
Roz łożyła	koszulę	nocną	z	nume rem	trzydzie ści	pięć.	Piękna	ba tystowa	koszula

z	wyha ftowa nym	motywem	winorośli,	ozdobiona	de likatną	koronką.
Nigdy	w	życiu	nie	widzia ła	cze goś	równie	piękne go.
Rozejrza ła	się	ner wowo	wokół	sie bie,	po	czym	pospiesz nie	zdję ła	szor ty	i	sta nik

i	ostroż nie	za łożyła	na	sie bie	koszulę.
Pa sowa ła	jak	ulał.	Allie	pode szła	do	ogromne go	lustra	i	spojrza ła	na	swoje	odbi-

cie.	 Koszula	 była	 jakby	 uszyta	 spe cjalnie	 dla	 niej.	 Ponie waż	 prze świtują ce	 spod
spodu	bikini	psuło	efekt,	zdję ła	je.
Sta ła	tak,	pa trząc	na	swoje	odbicie	w	lustrze	i	myśląc	o	Jose phine.	O	jej	życiu,	mi-

łościach,	 rodzinie.	Mia ła	 pię cioro	 dzie ci	 i	 uwielbia ła	 przyję cia.	 A	 te	 ubra nia	 były
świadka mi	tego	wszystkie go.
Prze je cha ła	ręką	po	gładkim	ma te ria le	koszuli,	myśląc	o	tym,	że	jest	pora	lunchu.
Odwróciła	 się	 od	 lustra,	 żeby	 podnieść	 z	 podłogi	majtki,	 kie dy	 zupełnie	 nie spo-

dzie wa nie	ujrza ła	wysta ją cą	znad	wejścia	w	podłodze	głowę	Jona sa.	Pa trzył	na	nią
tak,	jakby	zoba czył	ducha,	albo…	nagą	kobie tę.
W	pierwszym	odruchu	chcia ła	się	czymś	przykryć,	ale	potem	opa nowa ła	się.	No

więc	zoba czył	ją	pra wie	nagą	i	co	z	tego?	Prze cież	ostatnio	o	niczym	innym	nie	ma -
rzyła,	prawda?
‒	Hej,	Jonas,	co	tam?
‒	Ja…	Przysze dłem,	żeby…	‒	Poddał	się	i	po	prostu	na	nią	pa trzył.
‒	Piękna,	prawda?	‒	Wska za ła	na	koszulę.	‒	Na le ża ła	do	 twojej	pra bab ci.	Nie

mogłam	się	jej	oprzeć.
‒	Rze czywiście	piękna,	Allie.	‒	Jonas	w	końcu	odzyskał	głos.	‒	Wyglą dasz	w	niej

znie wa la ją co.
‒	Dzię kuję	‒	uśmiechnę ła	się.	‒	Czy	jest	już	pora	lunchu?
‒	Tak.	Wła śnie	przysze dłem	ci	powie dzieć…
‒	Świetnie.	Po	prostu	umie ram	z	głodu.
‒	To	dziwne,	ale	ja	zupełnie	nie	zda wa łem	sobie	spra wy	z	tego,	jaki	je stem	głodny.

‒	Ob rzucił	Allie	w	koszuli	ostatnim	spojrze niem.	‒	Aż	do	te raz.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Jonas	wszedł	po	schodach	i	za pukał	do	drzwi	pokoju	Sandry.
‒	Kto	tam?
‒	Jonas.
‒	Wejdź,	skar bie.
Otworzył	drzwi,	ma jąc	na dzie ję,	że	Sandra	nie	jest	w	ne gliżu.	Widział	już	dziś	na -

gie	kobie ce	cia ło	i	nie	miał	ochoty	na	oglą da nie	kolejne go.
Sandra	sta ła	przy	oknie	ubra na	je dynie	w	ską pe	bikini.
Gwizdnął	z	podziwem,	wie dząc,	że	jego	gest	zosta nie	pra widłowo	odczyta ny.
Sandra	wzię ła	do	ręki	pla żowy	ręcz nik	i	wsunę ła	stopy	w	klapki.
‒	Masz	ochotę	się	przejść?	‒	spytał	Jonas,	wie dząc	z	góry,	jaka	bę dzie	jej	odpo-

wiedź.
‒	Zgadnij.
‒	Tylko	mały	spa ce rek.
‒	Posłuchaj,	skar bie.	Świe ci	słońce	i	jest	upał.	Je dyne,	o	czym	ma rzę,	to	to,	żeby

położyć	się	na	pla ży	i	sma żyć	jak	ma kre la.	No,	może	ewentualnie	wejdę	na	chwilę
do	je ziora,	żeby	się	schłodzić.	Czy	to	jest	ja sne?
‒	Masz	coś	prze ciw	temu,	że bym	się	do	cie bie	przyłą czył?
Uda ła,	że	się	za sta na wia.
‒	A	we trzesz	mi	ole jek	w	ple cy	i	przynie siesz	mrożoną	her ba tę,	kie dy	poproszę?
‒	Bez względnie.
‒	W	ta kim	ra zie	możesz	iść.	Do	zoba cze nia	na	pla ży,	tam	sobie	poga da my.
Prze brał	się	w	ką pie lówki	i	dołą czył	do	Sandry.	Zgodnie	z	obietnicą	wtarł	jej	ole -

jek	w	ple cy,	ale	 tym	ra zem	 jej	wdzię ki	nie	zrobiły	na	nim	żadne go	wra że nia.	Nie
opusz cza ło	go	wspomnie nie	pra wie	na giej	Allie,	jej	za rumie nionych	policz ków	i	pło-
ną cych	oczu.	Kombina cja	seksa pilu	i	słodyczy	za pra wionej	nie winnością	zwa liła	go
z	nóg.
Pra gnął	jej	jak	żadnej	innej	kobie ty,	ale	wie dział,	że	jest	poza	jego	za się giem.
‒	A	więc	mów	‒	za or dynował,	dołą cza jąc	do	Sandry.
‒	Je śli	o	mnie	chodzi,	jest	okej.	Nie	mam	nic	prze ciw	temu,	że	krę cicie	się	z	Allie

wokół	sie bie	jak	dwa	opę ta ne	królicz ki.	‒	Roz cią gnę ła	się	na	ręcz niku	i	westchnę ła
z	błogością.	‒	Jak	tu	wspa nia le.	Dla cze go	nie	za prosiłeś	mnie	tu	nigdy	wcze śniej?
‒	I	to	wszystko?
‒	O	co	chodzi?
‒	Daj	spokój,	Sandra.
‒	A	co	mam	powie dzieć?	Nie,	nie	możesz	z	nią	być,	bo	moje	ser ce	roz padnie	się

na	tysiąc	ka wałków…
‒	Na	przykład.
‒	Nie docze ka nie	twoje.	‒	Dotknę ła	 jego	ra mie nia.	‒	Wiesz,	co	do	cie bie	czuję.

Uwielbiam	cię,	ale	nie	zmie nia	to	faktu,	że	oboje	mamy	pra wo	do	poszukiwa nia	tej
je dynej	osoby	na	całe	życie.	Rób	więc,	co	masz	robić.
‒	Na prawdę	nie	bę dziesz	mi	mia ła	za	złe?



Zsunę ła	okula ry,	żeby	spojrzeć	mu	w	oczy.
‒	A	ty	byś	miał,	gdybym	to	ja	spotka ła	osobę,	z	którą	mogła bym	być	szczę śliwa?
‒	Chyba	nie,	ale	nie	chciałbym	na	to	pa trzeć.
‒	Dokładnie.	Możesz	być	pe wien,	że	nie	będę	cier pia ła.	Chcę,	że byś	był	szczę śli-

wy,	a	Allie	spra wia	wra że nie	wspa nia łej	kobie ty.
‒	Uff,	ulżyło	mi.
‒	Na stępny	punkt.
‒	No	cóż,	Erik.
‒	Jego	zostaw	mnie.
‒	Jak	mam	to	rozumieć?
‒	Mam	wzglę dem	jego	osoby	pewne	pla ny.
Jonas	poczuł	się	nie swojo.
‒	Ja kie	pla ny?
‒	Ta kie,	które	spra wią,	że	za pomni	o	tym,	że	kie dykolwiek	pra gnął	Allie.
‒	Sandra,	chcesz	z	nim	iść	do	łóż ka?
‒	Nikt	nie	każe	ci	tego	oglą dać.	Może	tak,	może	nie.	Na	pewno	jednak	mam	za -

miar	spra wić,	żeby	za pra gnął	kochać	się	ze	mną	jak	sza lony.
‒	Jak	za mie rzasz…	Zresz tą	nie waż ne,	wca le	nie	chcę	wie dzieć.
‒	Mą dry	chłopiec.
‒	 Ale	musisz	 powie dzieć	mi	 jedną	 rzecz.	Dla cze go	 to	 robisz?	Że bym	mógł	 być

z	Allie?
‒	Czy	ja	wyglą dam	jak	Pollyanna?
‒	Nie	i	dla te go	wła śnie	pytam.
‒	To	złożona	spra wa.
‒	Chcesz	powie dzieć,	że	prze kra cza	moje	zdolności	pojmowa nia,	tak?	Dla te go,	że

je stem	męż czyzną?
‒	Wła śnie.
‒	No	dobrze,	nie	będę	drą żył	 te ma tu.	Ale	 i	 tak	muszę	poroz ma wiać	z	Erikiem.

Gdyby	on	sam	zre zygnował	z	Allie,	nie	musia ła byś	za wra cać	sobie	nim	głowy.
‒	Musia ła bym.	Ale	tego	też	nie	zrozumiesz.
‒	Oczywiście,	że	nie.
Prze wrócił	 ocza mi,	 za sta na wia jąc	 się,	 czy	Sandra	 rze czywiście	 lubi	 jego	bra ta.

W	końcu	dla cze go	nie?	To	całkiem	fajny	fa cet,	tyle	tylko,	że	musi	trochę	dorosnąć.
Może	Sandra	mia ła by	na	nie go	dobry	wpływ?
Pół	godziny	póź niej	usłysze li	sa mochód	Erika.	Wra cał	z	Allie	z	mia sta,	gdzie	poje -

cha li	na	za kupy.	Kie dy	usłyszał	jej	śmiech,	wstał	i	poszedł	pod	dom.
‒	Potrze buje cie	pomocy?
‒	Nie,	da je my	sobie	radę.	–	Jonas	wyraź nie	usłyszał	w	głosie	bra ta	iryta cję.
‒	Allie,	je śli	chcesz	wra cać	na	strych,	pomogę	Erikowi	roz pa kować	za kupy.
Wziął	z	jej	ręki	tor bę	i	skinął	głową	w	kie runku	Erika,	ma jąc	na dzie ję,	że	go	zro-

zumie.
‒	Skoro	tak,	to	chętnie	wrócę	na	strych.	Cze ka	tam	na	mnie	mnóstwo	nie spodzia -

nek.
Przytrzyma ła	im	drzwi,	po	czym	pospie szyła	po	schodach	na	górę.
Jonas	posta wił	tor bę	z	za kupa mi	na	la dzie.



‒	Wyglą da	na	to,	że	sytuacja	nie co	się	skomplikowa ła	‒	oznajmił	bez	zbędnych
wstę pów.
‒	Tak?
‒	Musimy	chwilę	poroz ma wiać.
‒	Jak	masz	ja kiś	problem,	to	wal	śmia ło.	Chętnie	cię	wysłucham.
‒	Erik,	powiem	ci,	o	co	chodzi.	Bar dzo	się	z	Allie	polubiliśmy,	ale	nie	mogę	nic

zrobić,	za nim	z	tobą	nie	poroz ma wiam.
‒	A	co	na	to	Sandra?
‒	Ona	nie	widzi	w	tym	żadne go	proble mu.
Erik	zrobił	zdziwioną	minę.
‒	Doprawdy?
Jonas	za czynał	tra cić	cier pliwość.
‒	 Tak.	Przed	 chwilą	 z	nią	 o	 tym	 roz ma wia łem	 i	 powie dzia ła	mi,	 że	 je śli	 chodzi

o	nią,	to	jest	okej.
Erik	wzruszył	ra miona mi	i	wyjął	z	tor by	sa ła tę.
‒	To	świetnie.
‒	Rozumie,	że	tego	nie	za pla nowa łem,	tylko	tak	po	prostu	wyszło.
‒	Cóż,	nie	jest	świę ta.
‒	 Wolę	 okre śle nie	 bogini	 niż	 świę ta	 ‒	 oznajmiła	 Sandra,	 wchodząc	 do	 domu.

Wniosła	ze	sobą	za pach	ma sła	ka ka owe go	 i	kobie ty.	Erik	na	 jej	widok	znie rucho-
miał,	a	oczy	omal	nie	wyszły	mu	z	or bit.	Jonas	z	trudem	powstrzymał	uśmiech.
‒	Cześć,	bogini	‒	powitał	ją.
‒	Dobrze	się	ba wicie?	‒	spyta ła,	się ga jąc	do	lodówki	po	pusz kę	z	wodą.	Otworzy-

ła	ją	i	na piła	się,	prze chyla jąc	głowę	do	tyłu.	‒	Coś	ci	powiem,	Erik.	Wiesz	tak	samo
dobrze	jak	my,	że	prze gra łeś.	Dalsza	walka	nie	ma	sensu	i	tylko	cię	ośmie sza.
Jonas	wstrzymał	oddech.	W	kilku	słowach	Sandra	powie dzia ła	to,	co	on	sta rałby

się	prze ka zać	bra tu	w	znacz nie	bar dziej	taktowny	sposób.
Oczy	 Erika	 zwę ziły	 się.	 Wyglą dał,	 jakby	 chciał	 kogoś	 za mor dować.	 Sandra

uśmiechnę ła	się	do	nie go	słodko	i	poca łowa ła	go	w	policzek.
‒	Le piej	już?
Odwróciła	się	do	Jona sa,	puściła	do	nie go	oczko	i	wyszła	z	kuchni,	kołysząc	bio-

dra mi.
‒	Co	to	było?	‒	Erik	spra wiał	wra że nie	zszokowa ne go.	‒	Mam	wra że nie,	że	zo-

sta łem	sprowa dzony	do	par te ru.
‒	Ale	za	to	w	jaki	miły	sposób!
Erik	roze śmiał	się	trochę	ner wowo,	ale	przynajmniej	się	śmiał.
‒	No	cóż,	je śli	jesz cze	mamy	o	czymś	roz ma wiać,	to	powinniśmy	to	zrobić.

Allie:	Jonas	zoba czył	mnie	dziś	w	prze zroczystej	koszuli.	Chyba	mu	się	spodoba ło.
Nic	nie	pozosta wa ło	dla	wyobraź ni.
Julie:	Za ufaj	mi,	wyobra żał	sobie	mnóstwo	rze czy.	Jak	to	znosi	Erik?
Allie:	Za sta na wiam	się,	czy	dojdzie	do	cze goś	mię dzy	nim	a	Sandrą.
Julie:	Zupełnie	jak	w	re ality	show!

Allie	otworzyła	ostatnią	szufla dę	kufra	pra bab ci	Jose phine.	Wciąż	nie	mogła	uwie -



rzyć,	że	 jego	za war tość	na le ży	do	niej.	Co	znajdzie	 tym	ra zem?	Biżute rię?	Rę ka -
wicz ki?
Książ ki.
Dla cze go	Jose phine	schowa ła	je	akurat	tutaj?	Może	były	dla	niej	szcze gólnie	dro-

gie?	Bę dzie	musia ła	oddać	je	bra ciom.
Wzię ła	do	ręki	pierwszą	z	nich	i	kie dy	ją	otworzyła,	ze	zdumie niem	skonsta towa -

ła,	 że	 to	 wca le	 nie	 jest	 książ ka.	 Pożółkłe	 strony	 były	 za pisa ne	 równym	 pismem.
Dziennik.	Prowa dzony	od	roku	 tysiąc	dzie więćset	 sześćdzie sią te go	ósme go	do	 ty-
siąc	dzie więćset	sie demdzie sią te go	pierwsze go.	Jose phine	musia ła	być	już	star szą
kobie tą.	 Się gnę ła	 po	 wolumen	 le żą cy	 na	 sa mym	 spodzie.	 Rok	 tysiąc	 dzie więćset
ósmy.	„Na zywam	się	Jose phine	i	mam	osiem	lat”.
Allie	przycisnę ła	ze szyt	do	pier si.	W	tych	tomach	za pewne	zosta ło	za pisa ne	całe

życie	pra bab ki	Jona sa	i	Erika.	Czy	wie dzie li	o	ich	istnie niu?	To	był	za pis	historii	ich
rodziny,	cze goś,	co	bez pośrednio	dotyczyło	także	ich	sa mych.
Za czę ła	 prze glą dać	 pierwszy	 tom.	 Nic	 nadzwyczajne go.	 Nor malne	 wyda rze nia

z	 życia	ma łej	 dziewczynki.	 Się gnę ła	 po	 inny	 tom.	Tysiąc	dzie więćset	 dwa dzie ścia
trzy	–	tysiąc	dzie więćset	dwa dzie ścia	sie dem.	Doskona le.

„Mój	drogi	dzienniku,	je śli	roze gram	to	odpowiednio…	W	Smith	na uczyli	nas	my-
śleć	i	za da wać	pyta nia,	ale	prze kona łam	się,	że	męż czyź ni	wolą	kobie ty,	które	nic
nie	mówią	i	są	posłusz ne.	W	ze szłym	tygodniu	pozna łam	Walte ra	Alde na,	syna	przy-
ja ciół	rodziców.	Ku	moje mu	zdumie niu	oka zał	się	zupełnie	inny	od	chłopców,	których
zna łam	do	tej	pory.	Za nim	poda no	de ser,	wie dzia łam,	że	chcę	go	mieć.	Pozosta wa ło
mi	jesz cze	prze konać	go,	że	powinien	się	ze	mną	oże nić.
Moje	dotychczas	stosowa ne	me tody	nie	za dzia ła ły,	spróbowa łam	więc	sub telne go

flir tu.	Nie	pozostał	obojętny,	choć	za chowywał	się	bar dzo	ostroż nie.	Nie	chcia łam,
żeby	był	ostroż ny,	chcia łam	wie dzieć,	czy	poca łunki	męż czyzny	są	równie	nudne	jak
poca łunki	chłopców.
Mam	na dzie ję,	że	nie.
Ostatniej	nocy	wykra dłam	się	do	domku	gościnne go	z	butelką	szampa na	i	dwoma

kie lisz ka mi.	,Z	ja kiej	to	oka zji?’	spytał.	,A	czy	musi	być	ja kaś	oka zja?’	Wypiliśmy	pół
butelki,	roz ma wia jąc	swobodnie,	po	czym	wsta łam	i	zdję łam	sukienkę.	Pod	spodem
mia łam	je dynie	je dwab ną	bie liznę.	Usia dłam	z	powrotem	w	fote lu	i	piłam	da lej,	jak-
by	nic	się	nie	sta ło.	Nigdy	nie	za pomnę	wyra zu	jego	twa rzy.
Tak,	poca łunki	męż czyzny	są	zupełnie	inne”.

No,	no,	nie złe	z	niej	było	ziółko.	Cie ka we,	czy	ta	jej	bie lizna	gdzieś	tu	jest.	Spoj-
rza ła	na	stronę,	której	numer	był	ob wie dziony	kółkiem.	Dwa dzie ścia	czte ry.	Za raz,
za raz.	Dwa dzie ścia	czte ry.	Różowy	je dwab ny	komplet.
Zbieg	okolicz ności?
Ponownie	się gnę ła	do	kufra	i	drżą cymi	rę ka mi	wyję ła	koszulę,	w	której	zoba czył

ją	Jonas.	Trzydzie ści	pięć.	Za czę ła	ner wowo	prze rzucać	kartki	dziennika.	Dwa dzie -
ścia	osiem,	dwa dzie ścia	czte ry…
‒	Halo,	ktoś	tu	jest?	–	usłysza ła	głos	Sandry.
‒	Je stem	tutaj.	‒	Allie	za mknę ła	dziennik	i	schowa ła	go	do	kufra.	‒	Chodź.



‒	Idę.	‒	Po	chwili	w	otworze	w	podłodze	uka za ła	się	głowa	Sandry.	Włosy	jesz cze
mia ła	mokre	od	ką pie li	i	pachnia ła	ma słem	ka ka owym.	Nic	dziwne go,	że	Jonas…
‒	Ale	tu	gorą co.	Ale	wca le	nie	tak	źle,	jak	się	spodzie wa łam.
‒	Popatrz	 tylko	na	 te	skar by.	‒	Za czę ła	pre zentować	Sandrze	ubra nia	Bridget,

które	mogły	na	nią	pa sować.
‒	Wielkie	nie ba,	ale	ciuchy!	Dla cze go	nie	może my	ubie rać	się	w	ten	sposób?
‒	Może my,	tylko	ubra nia	tej	ja kości	kosz towałby	te raz	ma ją tek.
Przyłożyła	do	sie bie	jedną	z	sukien	i	pode szła	do	lustra.
‒	Przymierz.
‒	Mogę?
‒	Ja sne.	Erik	powie dział,	że	mogę	brać,	co	chcę,	więc	ty	też	możesz.
Sandry	nie	trze ba	było	na ma wiać.	Zsunę ła	szor ty	 i	za łożyła	na	sie bie	sukienkę.

Odwróciła	się	do	Allie.
‒	Przyszłam,	żeby	z	tobą	poroz ma wiać.
‒	O	czym?
‒	O	tobie.
‒	O	mnie?	‒	Co	oni	tam	wymyślili?
‒	Tylko	popatrz!	‒	Sandra	za pię ła	suknię	i	sta nę ła	w	sce nicz nej	pozie.	Wyglą da ła

nie wia rygodnie.	Jonas	nie	powinien	jej	zoba czyć	w	tej	sukni.
‒	Jakby	była	uszyta	dla	cie bie.
‒	Czuję	się	jak	gwiaz da	filmowa.	Nic	dziwne go,	że	spę dzasz	tu	tyle	cza su.
‒	Rze czywiście,	jest	na	co	popa trzeć.	‒	Posta nowiła	przejść	do	rze czy.	‒	Więc	co

chcia łaś	mi	powie dzieć?
‒	Za uwa żyłam,	co	się	dzie je	mię dzy	tobą	a	Jona sem.	‒	Sandra	pochwyciła	wzrok

Allie	w	lustrze.	‒	Podob nie	jak	Erik.
‒	Nic	ta kie go	się	nie	dzie je	‒	odpar ła,	modląc	się	w	duchu,	żeby	Sandra	jej	uwie -

rzyła.
Sandra	powoli	odwróciła	twarz	w	jej	stronę.
‒	Wiesz	dobrze,	co	mam	na	myśli.
Allie	nie znacz nie	 skinę ła	głową.	Nie	bar dzo	wie dzia ła,	 cze go	może	się	 spodzie -

wać	i	jak	się	w	związ ku	z	tym	za chować.
‒	Erik	zda je	sobie	spra wę,	że	nic	do	nie go	nie	czujesz,	ale	wciąż	ma	na dzie ję,	że

to	się	zmie ni.
‒	On	tak	powie dział?
‒	Nie.	‒	Sandra	zwróciła	się	do	 lustra	 i	ze bra ła	swoje	długie	ciemne	włosy	we

francuskio	kok.	‒	Ale	tak	myśli.	Jesz cze	tylko	nie	dojrzał,	żeby	to	przed	sobą	przy-
znać.
‒	Aha.
‒	Nie	wiem,	czy	Jonas	ci	wspominał,	że	nas	dwoje	nie	łą czy	nic	oprócz	przyjaź ni.
‒	Mogła byś	mi	powie dzieć	wprost	to,	co	za mie rzasz	mi	oznajmić?
‒	Chcę	ci	powie dzieć,	że…	nie	widzę	żadnych	prze szkód,	że byście	oboje	z	Jona -

sem	zbliżyli	się	do	sie bie.
Allie	za śmia ła	się	krótko.
‒	Tak	po	prostu?
‒	A	co?	Mam	ci	to	dać	na	piśmie?



Allie	za cisnę ła	zęby.	Zgoda,	za służyła	na	to.	Za pewne	dla	Sandry	ta	roz mowa	nie
była	najła twiejsza.	Powinna	być	jej	wdzięcz na.
‒	Dzię kuję,	że	mi	to	powie dzia łaś.	Nie	wiem	tylko,	czy	Erik…
‒	Ja	się	nim	zajmę	‒	oznajmiła,	uśmie cha jąc	się	w	lustrze	do	swoje go	odbicia.	‒

Możesz	być	pewna,	że	nie długo	za pomni,	że	w	ogóle	istnie jesz.
Allie	roze śmia ła	się.
‒	Ty	go	na prawdę	lubisz?
‒	Ten	męż czyzna	za sługuje	na	to,	żeby	ktoś	dał	mu	na ucz kę.	Tak	się	skła da,	że

akurat	je stem	pod	ręką.	‒	Nie chętnie	zdję ła	sukienkę.	‒	Będę	mogła	jesz cze	sobie
kie dyś	poprzymie rzać?
‒	Kie dy	tylko	ze chcesz.	Jest	jesz cze	całe	mnóstwo	kufrów,	których	nie	otworzy-

łam.
‒	Świetnie.	Obiad	bę dzie	o	siódmej,	ale	o	szóstej	za pra sza ją	na	drinka.
‒	To	jest	życie!
‒	Zga dza	się.	Mnie	też	się	to	podoba.	‒	Kie dy	prze chodziła	obok	niej,	dotknę ła

lekko	jej	ra mie nia.	‒	Bądź	miła	dla	Jona sa.	To	dobry	człowiek.
‒	Możesz	być	pewna.
Kie dy	zosta ła	sama,	uśmiechnę ła	się	do	sie bie	szelmowsko.	Wie dzia ła,	co	zrobi.

W	końcu	pra bab cia	Jose phine	dała	jej	nie złą	lekcję.
Dziś	 wie czorem	 Jonas	 doświadczy	 prze życia	 opisa ne go	 na	 stronie	 dwa dzie ścia

czte ry.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Allie:	Wła śnie	skończyliśmy	kola cję.	Schłodzony	szampan.
Julie:	A	ja	die te tycz na	cola.	To	nie	fair.	Czy	bar dzo	u	was	gorą co?
Allie:	Nie	tak	bar dzo,	ale	wkrótce	się	to	zmie ni,	ha,	ha!
Julie:	Tu	jest	kosz mar nie.	Gorą co	i	w	dodatku	śmier dzi.	Nie	wra caj!
Allie:	Nie	moż na	powie dzieć,	że byś	mnie	bar dzo	za chę ca ła.

Allie	przygotowa ła	się	bar dzo	sta rannie.	Chcia ła	się	wpra wić	w	odpowiedni	na -
strój,	zmysłowy	i	romantycz ny.	Wzię ła	ze	sobą	butelkę	szampa na,	dwa	kie lisz ki	i	ku-
be łek	na	lód.
Erik	i	Sandra	sie dzie li	w	kuchni,	skąd	dochodził	ich	śmiech.	Kola cję	zje dli	ra zem,

a	potem	roz ma wia li,	aż	w	końcu	dla	wszystkich	sta ło	się	oczywiste,	że	próbują	roz -
strzygnąć,	jak	podzie lić	się	na	pary.	W	końcu	Jonas	za proponował,	żeby	grzecz nie
roze szli	się	do	swoich	pokoi	i	spę dzili	noc	we	wła snych	łóż kach.
Cie ka we,	co	te raz	robił.	I	jak	za re aguje	na	plan	Jose phine.
Allie	umie ra ła	z	cie ka wości.
Je dwab na	bie lizna	ze	 strony	dwudzie stej	 czwar tej	wisia ła	na	drzwiach.	Wykoń-

czona	kre mową	koronką	koszulka	się ga ła	do	połowy	brzucha,	zosta wia jąc	pole	dla
wyobraź ni.	Majtki	opina ły	się	na	pośladkach,	a	ich	pra wa	nogawka	była	ozdobiona
rządkiem	ma lutkich	 różyczek,	 które	 widnia ły	 także	 na	 przodzie	 koszulki.	W	 tym
stroju	wyglą da ła	nie zwykle	kobie co	i	pocią ga ją co.
Na	bie liznę	za łożyła	jedną	z	najprostszych	sukie nek	Jose phine,	uszytą	z	kre mowe -

go	lnu	i	wykończoną	dodatka mi	z	je dwa biu	w	brzoskwiniowym	kolorze.	Do	tego	do-
bra ła	kre mowe	buty	i	podob ny	w	tona cji	ka pe lusz.
Gotowe.
Uśmiechnę ła	się	do	swoje go	odbicia	w	lustrze.	Czuła	się	w	tym	stroju	doskona le,

zupełnie	jakby	były	to	jej	wła sne	ubra nia.
Chwyciła	kube łek	na	 lód,	butelkę	 i	ruszyła	do	drzwi.	Mia ła	 ja sno	spre cyzowa ny

plan,	tyle	tylko	że,	w	prze ciwieństwie	do	Jose phine,	nie	chcia ła	zna leźć	męża.	Chwi-
lowo	za le ża ło	jej	je dynie	na	tym,	by	uwieść	Jona sa.
Po	cichu	prze mknę ła	przez	kuchnię,	wyszła	na	dwór	i	podą żyła	do	domku	gościn-

ne go.	Za puka ła	do	drzwi	i	cofnę ła	się	o	krok.
Za sta na wia ła	się,	skąd	w	niej	ta	na gła	odwa ga.	Nigdy	w	życiu	nie	robiła	cze goś

podob ne go.	Może	te	ubra nia	spra wiły,	że	sta ła	się	inną	kobie tą?
Drzwi	otworzyły	się	i	Jonas	popa trzył	na	nią	za skoczony.
‒	Ale	nie sa mowicie	wyglą dasz.	Te	ubra nia	jakby	były	uszyte	dla	cie bie.
‒	Dzię kuję.
‒	Chyba	nie	je stem	dosta tecz nie	ele gancko	ubra ny	na	to	przyję cie	‒	powie dział,

spoglą da jąc	 na	 swoje	 szor ty	 i	 roz pię tą	 koszulę.	 ‒	 Za pra szam.	 Mam	 w	 lodówce
piwo,	ale	chyba	szampan	bę dzie	znacz nie	bar dziej	odpowiedni…
‒	Może my	usiąść	na	ta ra sie?
‒	Bez względnie,	pani	McDonald.	Jest	piękna	noc	i	na	pewno	bę dzie	bar dzo	miło.



‒	Posta wił	wia der ko	na	stoliku	i	wyjął	z	nie go	butelkę.
‒	Nie	masz	nic	prze ciwko	temu,	że	nie	mogę	ode rwać	od	cie bie	wzroku?
‒	Bynajmniej.	‒	Ob róciła	się,	żeby	za de monstrować	mu	sukienkę.
Jonas	jak	ska mie nia ły	trzymał	w	rę kach	butelkę.
‒	Może	pomóc	ci	ją	otworzyć?	‒	spyta ła	słodko.
‒	Nie,	nie.	Tylko	że	mę ski	umysł	pozwa la	się	skupić	je dynie	na	jednej	czynności

w	da nym	momencie.	Gdzie	są	Erik	i	Sandra?
‒	Roz ma wia ją	w	kuchni.
‒	To	chwilowo	mamy	ich	z	głowy.	Na	pewno	szyb ko	nie	prze sta ną.
‒	Zga dzam	się.
Jonas	 otworzył	 butelkę	 z	 cichym	 syknię ciem,	 na lał	 złote go	 płynu	 do	 kie lisz ków

i	podał	jej	je den.
‒	 Za	 tę	 piękną	noc	 i	 jesz cze	 piękniejszą	 kobie tę,	 która	 przybyła	 z	 prze szłości,

żeby	ze	mną	być.
Allie	uniosła	kie liszek	i	upiła	łyk.
‒	Twoja	pra bab cia	była	nie złym	ziółkiem.
‒	To	samo	mówiła	nam	bab cia	Bridget.	A	skąd	to	przypusz cze nie?
‒	Zna la złam	jej	dzienniki.	Opisa ła	w	nich	całe	swoje	życie.	Wie dzia łeś	o	tym?
‒	Nie	mia łem	poję cia.
‒	Powinniście	poczytać	je	z	Erikiem.	Mam	na dzie ję,	że	nie	masz	mi	za	złe,	że	je

przejrza łam.
‒	Ależ	skąd.	Cze go	się	dowie dzia łaś?
‒	Była	bystrą	kobie tą	i	bar dzo	silną.	A	jednocze śnie	pełną	seksa pilu.
‒	Na prawdę?	Nie	je stem	pe wien,	czy	chcę	tego	da lej	słuchać.
‒	Była	uwodzicielką	‒	cią gnę ła,	ce lowo	prze cią ga jąc	syla by.
‒	Opowiedz	mi	o	tym.	‒	Jego	głos	za brzmiał	nie co	ochryple.
‒	Uwa ża ła	na	przykład,	że	dobrze	jest	doprowa dzić	męż czyznę	do	sta nu,	w	któ-

rym	potra fi	myśleć	tylko	o	tobie.	O	tym,	jak	cię	pra gnie.
Jonas	nie	poruszył	się.
‒	A	wte dy	ofia rujesz	mu	sie bie,	ale	nie	całkowicie.
‒	Dla cze go?
‒	Musisz	mieć	pewność,	że	go	masz.	‒	Powoli	roz pię ła	suwak	sukienki.	‒	Że	do-

sta niesz	to,	cze go	pra gniesz.
‒	A	cze go	ona	pra gnę ła?	‒	spytał,	nie	spusz cza jąc	z	niej	wzroku.
‒	Małżeństwa.	‒	 Allie	 zdję ła	 sukienkę	 i	 ostroż nie	 prze wie siła	 ją	 przez	 opar cie

krze sła.	Potem	usia dła,	za łożyła	nogę	na	nogę	i	się gnę ła	po	kie liszek.	‒	 Ja	 jednak
nie	mam	aż	tak	wygórowa nych	potrzeb.
‒	Myślę,	że	możesz	dostać	to,	cze go	chcesz.
Powstrzyma ła	uśmiech.	Odchyliła	do	tyłu	głowę,	roz koszując	się	swoim	pra gnie -

niem	i	wła dzą,	 jaką	w	tej	chwili	nad	nim	mia ła.	Otworzyła	oczy	i	uśmiechnę ła	się,
widząc	minę	Jona sa.	Jaka	kobie ta	nie	chcia ła by,	aby	taki	męż czyzna	jak	Jonas	pra -
gnął	jej	do	bólu?
Jego	oczy	pociemnia ły.
‒	Dobrze	się	ba wisz,	prawda?
‒	Prawda.	A	ty	nie?



‒	Nie.	‒	Spojrzał	na	spodenki,	przez	które	ewidentnie	było	widać	potęż ną	erek-
cję.	‒	Ja	umie ram.
‒	Twoja	cier pliwość	zosta nie	na grodzona.
Odsunął	krze sło	od	stołu	i	roz łożył	ra miona.
‒	Chodź	do	mnie.
Allie	wsta ła,	pode szła	do	ba rier ki	i	spojrza ła	na	je zioro.
‒	Nie	mam	pewności,	czy	je stem	już	na	to	gotowa.
‒	Je steś	okrutna.
‒	Musisz	być	silny.	‒	Opar ła	przedra miona	na	ba rier ce,	eksponując	opię tą	je dwa -

biem	pupę.	‒	Cudowny	widok,	nie	są dzisz?
‒	Na wet	nie	masz	poję cia,	jak	bar dzo	cudowny.
Spojrza ła	na	nie go	przez	ra mię.
‒	Biedny,	biedny	Jonas.
‒	Allie,	nie	prze cią gaj	struny.	Je stem	na	gra nicy	wytrzyma łości.
‒	Wła śnie	widzę.	Może	będę	mogła	ci	ja koś	pomóc.
‒	Zrób	to,	proszę.
Allie	sta nę ła	mię dzy	noga mi	Jona sa.	Ob jął	ją	w	ta lii	i	przycią gnął	do	sie bie.	Allie

nie spiesz nie	 prze łożyła	 nogi	 na	 ze wnątrz	 jego	 ud	 i	 usia dła	 na	 jego	 na brzmia łym
członku.
Powoli.	Tylko	powoli.
‒	Le piej?	‒	Opar ła	dłonie	na	pier si	Jona sa.
‒	To	za le ży.
‒	Mniej	boli?
‒	Bar dziej.	‒	Wypchnął	biodra	do	przodu.	‒	Znacz nie	bar dziej.
‒	Och,	to	strasz ne.	‒	Allie	pochyliła	się,	żeby	spojrzeć	mu	w	oczy.	‒	Czy	to	dotyk

moje go	cia ła	spra wia	ci	taki	ból?
‒	Tak.
‒	Może	wolałbyś	być	we	mnie?	Może	chcia ła byś,	że bym	ob ję ła	cię	moim	cie płym,

wilgotnym	wnę trzem?	Tego	byś	chciał?	‒	szepta ła	z	usta mi	tuż	przy	jego	ustach.
‒	Tak	‒	odparł,	za myka jąc	oczy.	‒	Tak.
‒	No	nie	wiem,	Jonas.	Pra wie	cię	nie	znam.	‒	Musnę ła	usta mi	gór ną	war gę	Jona -

sa.	‒	Za cznijmy	od	tego.
Za mknę ła	oczy,	żeby	skoncentrować	się	na	kształcie,	sma ku,	fakturze	jego	ust.
Allie	za czę ła	wolno	kołysać	się	w	przód	i	w	tył,	nie	prze sta jąc	de likatnie	go	ca ło-

wać.	Jonas	wcią gnął	ostro	powie trze,	chwycił	ją	za	biodra	i	za czął	prowa dzić.
‒	Allie,	doprowa dzasz	mnie	do	sza leństwa.
‒	Ty	mnie	też.
Jej	oddech	znacz nie	przyspie szył,	a	uda	za czę ły	drżeć.	Dojdzie	przed	nim,	a	prze -

cież	nie	tak	sobie	za pla nowa ła.
Do	dia bła	z	pla nem.
Jej	or gazm	był	powolny,	na ra stał	w	cza sie,	sta jąc	się	coraz	bar dziej	 intensywny.

Odrzuciła	do	tyłu	głowę	i	podda ła	mu	się,	nie	myśląc	już	o	niczym	innym.
Jonas	wydał	z	sie bie	okrzyk,	a	jego	mię śnie	stę ża ły.	Pa trzyła,	jak	prze żywa	swoją

roz kosz	z	na	pół	przymknię tymi	ocza mi.
Kie dy	wresz cie	na	nią	spojrzał,	żadne	z	nich	nie	było	w	sta nie	wydobyć	z	sie bie



słowa.	Minę ło	kilka	se kund	i	na gle	Jonas	za czął	się	śmiać.
‒	Zobacz,	co	mi	zrobiłaś.	‒	Wska zał	na	swoje	wilgotne	spodenki.	‒	Ostatni	raz

zda rzyło	mi	się	coś	podob ne go,	gdy	byłem	na stolatkiem.	Za wstydzasz	mnie.
‒	Ależ	skąd,	nie	ma	w	tym	nic	wstydliwe go.	‒	Sta nę ła	na	lekko	drżą cych	nogach

i	uśmiechnę ła	się	do	nie go.
‒	To	było	na prawdę	nie sa mowite.	W	ca łym	tym	zwa riowa nym	świe cie	za pomnie li-

śmy	już,	co	to	jest	sztuka	uwodze nia	i	upra wia nia	miłości.	Dzię kuję	ci.
‒	Cie szę	się,	że	ci	się	podoba ło.	Mnie	też	spra wiło	to	wielką	przyjemność.
Jonas	wstał,	ujął	jej	twarz	w	dłonie	i	poca łował	ją	w	usta.
‒	Za raz	wra cam.
Skinę ła	głową.	Odwróciła	się	i	spojrza ła	na	je zioro.	Za	żadne	skar by	nie	chcia ła

ze psuć	tego,	co	wła śnie	prze żyła	dora bia niem	do	tego	ja kiejś	teorii	i	doszukiwa niem
się	w	tym	ja kichś	uczuć.
Poczuła	chłód,	za łożyła	więc	sukienkę,	a	kie dy	wrócił	Jonas,	była	już	na wet	w	sta -

nie	się	do	nie go	uśmiechnąć.
Podał	jej	koc.
‒	Masz	za miar	spać	dziś	pod	gołym	nie bem?	‒	spyta ła.
‒	A	co,	chcesz	się	przyłą czyć?
‒	Chyba	jednak	się	nie	zde cyduję.
Jonas	skinął	głową,	jakby	się	spodzie wał	ta kiej	odpowie dzi.
‒	Może my	pole żeć	przez	chwilę	i	popa trzeć	na	gwiaz dy.
‒	Bar dzo	chętnie.
‒	Przyniosłem	ci	szor ty	i	koszulkę,	na	wypa dek	gdybyś	chcia ła	się	prze brać	w	coś

bar dziej	współcze sne go.
‒	W	ta kim	ra zie	we zmę	szampa na.
‒	Świetny	pomysł.
Poszedł	nad	wodę,	po	czym	odwrócił	się	w	na dziei,	że	zoba czy	ją	roze bra ną.
‒	Hej,	nie	podglą daj,	żołnie rzu!
Prze bra ła	się	szyb ko	i	dołą czyła	do	nie go	na	pla ży.	Jonas	roz łożył	koc	i	le żał	już

na	nim	z	rę ka mi	pod	głową.
‒	Czy	to	mój	za mówiony	szampan?
‒	Tak,	sir.	Mam	na dzie ję,	że	jest	pan	za dowolony	z	moich	usług	i	nie	za pomni	pan

o	tym,	że	mam	dwa na ścioro	dzie ci	i	bez robotne go	męża	pija ka.
‒	Moje	bie dactwo.	‒	Pokle pał	miejsce	na	kocu	obok	sie bie.	‒	Może	będę	mógł	ja -

koś	temu	za ra dzić.
‒	Dzię kuję,	sir.
Posta wiła	kube łek	w	dołku	z	pia sku	 i	na la ła	 im	po	kie lisz ku.	Potem	położyła	się

obok	nie go.
‒	A	więc	wypijmy	za	dzisiejszy	wie czór	i	za	to,	co	się	wyda rzyło	‒	za proponował,

wznosząc	kie liszek.
Odwróciła	wzrok	w	oba wie,	by	nie	wyczytał	zbyt	wie le	z	jej	oczu.
‒	Mówisz	więc,	że	moja	pra bab ka	była	całkiem	przedsię bior czą	kobie tą?
‒	Jose phine	dokładnie	wie dzia ła,	cze go	chce.	Pozna ła	nie ja kie go	Walte ra	i	posta -

nowiła,	że	go	poślubi.
‒	I	tak	wła śnie	było.



‒	Wie dzia łam!	Bra wo,	Jose phine.
‒	Mie li	pię cioro	dzie ci.
‒	Jak	to	się	sta ło,	że	to	wła śnie	wy	odzie dziczyliście	tę	posia dłość,	skoro	mie li	tylu

potomków?
‒	Część	z	nich	zmar ła,	a	część	nie	mia ła	dzie ci.	Je den	stryjecz ny	dzia dek	wypro-

wa dził	się	za	gra nicę,	a	pozosta li	po	prostu	nie	byli	za inte re sowa ni.	Tak	więc	pozo-
sta ła	je dynie	bab cia	Bridget.	Na sza	mama	była	jej	je dynym	dzieckiem.
‒	Rozumiem.
Jonas	dopił	szampa na	i	położył	się	na	kocu.
‒	Przyłą czysz	się?
‒	Chętnie.	‒	Położyła	się	obok	nie go	i	na kryli	się	drugim	kocem.
‒	Jesz cze	trochę	zbyt	widno,	żeby	oglą dać	gwiaz dy.	Musimy	pocze kać.
‒	Na	to	wyglą da.
‒	To	dobrze,	bo	jest	wie le	rze czy,	których	chciałbym	się	o	tobie	dowie dzieć.
Allie	ze sztywnia ła.
‒	Na	przykład	cze go?
‒	Erik	wspomniał,	że	wychowa łaś	się	w	Brooklinie.
‒	Tak.
Allie	nie	lubiła	roz ma wiać	o	swoim	dzie ciństwie	i	dora sta niu.	Wstydziła	się	tego,

skąd	pochodzi.	Wstydziła	się	bie dy,	pijaństwa,	awantur,	tego,	że	ojciec	ich	zosta wił,
a	matka	nigdy	się	po	tym	nie	pozbie ra ła	i	szuka ła	pocie chy	w	alkoholu.
‒	Gdzie	dokładnie?	W	Park	Slope?
‒	W	pobliżu.	‒	Ke ningstone	 rze czywiście	 znajdowa ło	 się	nie da le ko	Park	Slope,

ale	mimo	 to	moż na	było	pomyśleć,	 że	obie	 te	dzielnice	dzie lą	 lata	 świetlne.	Allie
włożyła	dużo	wysiłku	w	to,	żeby	na uczyć	się	poprawnie	mówić	i	nie	dać	po	sobie	po-
znać,	skąd	pochodzi.
‒	A	ty	gdzie	się	wychowa łeś?
‒	Na	Long	Island,	w	mia stecz ku	Old	We stbury.
No	tak,	mogła	się	tego	domyślić.	Jedno	z	najbogatszych	miast	w	kra ju.	Miesz ka ły

tam	rodziny	Vander biltów,	Du	Pontów,	Winthropów	i	najwyraź niej	także	Meyerów.
‒	Prze szka dza	ci,	że	tam	dora sta łem?
‒	Nie,	nie	‒	 za prote stowa ła	nie co	zbyt	ener gicz nie.	‒	Bynajmniej.	Musia ło	być

fanta stycz nie.
‒	 Moj	 tata	 wykła dał	 na	 sta nowym	 uniwer syte cie,	 a	 rodzina	 mamy	 mia ła	 tam

ogromny	dom.	Spokojnie	mogły	miesz kać	w	nim	trzy	rodziny.
‒	Skąd	pochodziło	ich	bogactwo?
‒	W	cza sach	kolonialnych	jej	przodkowie	byli	wła ścicie la mi	floty	handlowej.	Wal-

ter	bar dzo	roz sądnie	za rzą dzał	ich	ma jątkiem,	oca la jąc	jego	większą	część	w	cza -
sach	Wielkie go	Kryzysu.	Old	We stbury	to	urocze	miejsce,	ale	jak	tylko	zda łem	sobie
spra wę,	że	nie	wszyscy	żyją	tak	jak	my,	zde cydowa łem	się	wyje chać.
‒	Wyobra żam	sobie	‒	powie dzia ła,	choć	za	nic	nie	mogła	tego	pojąć.	Podob nie	jak

on	z	pewnością	nie	potra fiłby	zrozumieć	świa ta,	w	którym	ona	dora sta ła.
‒	Powie dzia łaś,	że	masz	pię ciu	bra ci.	Je steś	z	nimi	blisko	zwią za na?
Nie	bar dzo	wie dzia ła,	jak	mu	powie dzieć,	że	wca le.
‒	Każ dy	z	nas	wie dzie	swoje	wła sne,	oddzielne	życie.



‒	Allie?
‒	Hm?
‒	Dla cze go	ta	roz mowa	spra wia	ci	przykrość?
Jego	troska	wzruszyła	ją	i	za skoczyła.	Nie	była	przyzwycza jona	do	ta kiej	wnikli-

wości	i	wraż liwości.
‒	Dla cze go	myślisz,	że	tak	jest?
‒	Czuję,	że	je steś	cała	spię ta.
‒	Och,	sama	nie	wiem.	Moje	dzie ciństwo	na prawdę	nie	było	inte re sują ce.	Wola ła -

bym	poroz ma wiać	o	twoich	pla nach	za wodowych.
‒	No	cóż…	to	dopie ro	wyda je	mi	się	mało	inte re sują ce.	Tak	na prawdę	to	są	ra -

czej	ma rze nia	niż	pla ny.	Niech	się	 za sta nowię,	 jak	ci	 to	najprościej	wytłuma czyć.
Rynek	pra cy	roz wija	się	w	tym	kra ju	całkiem	pręż nie,	podczas	gdy	na sza	fir ma	ma
bar dzo	za chowawcze	podejście,	je śli	chodzi	o	za trudnia nie	ludzi.	Tak	to	moż na	stre -
ścić.
‒	I	ty	chcesz	poma gać	klientom	sta wiać	czoło	przyszłości	za miast	zajmować	się

tym,	co	jest	albo	co	było.
‒	Dokładnie.	Powiedz my,	że	je steś	moją	klientką.	Moja	obecna	fir ma	prze ana lizo-

wa ła by	 twoją	 sytuację	 i	powie dzia ła,	 że	 jest	 świetnie.	Księ życ,	 je zioro,	 lekki	wie -
trzyk,	wszystko	co	trze ba.	Tymcza sem	jako	dyrektor	ge ne ralny	mojej	nowej	fir my
uznałbym,	że	jest	nie źle,	ale	mogłoby	być	le piej.	Allie,	cze mu	nie	przysuniesz	się	bli-
żej	do	Jona sa,	żeby	mógł	cię	ob jąć?
‒	 Inte re sują ce	podejście.	‒	Zrobiła,	o	co	prosił	 i	opar ła	głowę	we	wnę trzu	jego

ra mie nia.	‒	Tak	jest	znacz nie	le piej.	Już	widzę,	że	odnie siesz	sukces.
‒	Powiedz	mi,	jaka	jest	twoja	wyma rzona	pra ca.
‒	Chcia ła bym	projektować	kostiumy	na	 sce nę	albo	do	 filmów.	W	Nowym	 Jor ku

pełno	jest	ludzi,	którzy	ma rzą	o	tym	sa mym.
‒	Masz	ten	sam	problem	co	ja:	za	mało	wia ry	w	sie bie.
‒	Być	może,	ale	na	ra zie	nie	za mie rzam	się	tym	przejmować.	Za mie rzam	cie szyć

się	tą	chwilą,	tobą	i	Jose phine.
‒	 Tak	 się	wła śnie	 za sta na wia łem	‒	 poca łował	 ją	w	 czubek	 głowy	‒	 czy	w	 tym

dzienniku	są	jesz cze	ja kieś	inne	cie ka we	historie.	Bo	gdybyś	ze chcia ła	jesz cze	raz
się	prze brać	i	mnie	uwieść,	to	nie	miałbym	nic	prze ciw	temu.
‒	Och,	Jonas,	je steś	na prawdę	słodki.	Myślę,	że	mogę	to	roz wa żyć.
‒	Kie dy?	W	środku	nocy?	Z	sa me go	rana?
Nie	mogła	się	nie	roze śmiać.
‒	Może	jutro…
‒	O	której?
Prze je cha ła	ręką	po	jego	pier si,	czując	pod	pla ca mi	cudowną	wypukłość	mię śni.
‒	Zostaw	to	mnie	i	Jose phine.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

‒	A	te raz	to…	‒	Erik	na lał	do	kie lisz ka	z	kolejnej	butelki	wycią gnię tej	z	piwnicz ki
rodziców.	‒	To	nie zła	te quila,	ekstra	ane jo,	czyli…
‒	Nie	mów	mi,	niech	zgadnę.	‒	Sandra	uniosła	rękę.
Towa rzystwo	 Erika	 spra wia ło	 jej	 większą	 przyjemność,	 niż	 się	 spodzie wa ła.

W	jego	obecności	czuła	się	bar dzo	swobodnie.
‒	Ekstra	sta ry?
Erik	ude rzył	dłonią	w	blat.
‒	Punkt	dla	kobie ty	w	seksownych	szor tach	i	głę boko	wycię tym	topie!
‒	Ding,	ding,	ding!	Wygra łam	główną	na grodę.	‒	Upiła	 łyk	szla chetne go	trunku

i	wzniosła	oczy	do	nie ba.	‒	Po	prostu	boskie!
‒	Don	Julio	Real.	Nie	byle	co.	Ten	łyk	był	wart	ja kieś	dwa na ście	dola rów.
‒	Chyba	żar tujesz?
‒	Bynajmniej.
‒	No	tak,	w	tym	domu	nic	nie	jest	ta nie.
‒	 De ner wuje	 cię	 to,	 prawda?	‒	 Za krę cił	 płynem	w	 kie lisz ku	 i	 podniósł	 go	 pod

świa tło.
‒	Na wet	nie.	Za sta na wiam	się	tylko,	po	co	to	wszystko.	Chociaż	ta	te quila	 jest

war ta	swojej	ceny.
‒	Jak	bę dziesz	wyjeż dża ła,	dam	ci	butelkę.
‒	Doprawdy?	A	co,	je steś	te raz	moim	dobrym	ta tusiem?
‒	Sandra,	doprowa dzasz	mnie	do	sza leństwa.	Mam	na dzie ję,	że	o	tym	wiesz.
‒	Seksualnie?
‒	To	też.	Ale	także	dla te go,	że	nigdy	nie	wiem,	kie dy	żar tujesz,	a	kie dy	mówisz

prawdę.
‒	Rozumiem.	Potrze bujesz	kobie ty,	przy	której	czujesz	się	bez piecz nie.
‒	Za zwyczaj	tak,	ale	te raz	wręcz	prze ciwnie.	Uwa żam,	że	je steś	nie zwykle	eks-

cytują ca.
‒	Cóż,	miło	mi	to	słyszeć.	A	tak	przy	oka zji,	to	z	tym	tatą	żar towa łam.	Je śli	chcesz

wyda wać	na	mnie	pie nią dze,	znam	prostszy	sposób.	Ożeń	się	ze	mną.
Erik	roze śmiał	się.	To	był	szcze ry,	cie pły	śmiech.	Za wtórowa ła	mu.	Lubiła	z	nim

być	i	lubiła	się	z	nim	śmiać.
‒	Pie nią dze	są	miłe,	ale	prawdą	jest,	że	nie	moż na	kupić	sobie	szczę ścia.	Kupuję

za	 nie	 róż ne	 za bawki,	 a	 kie dy	 mi	 się	 znudzą,	 wra cam	 do	 domu	 i	 znów	 je stem
w	punkcie	wyjścia.	‒	Jego	twarz	spoważ nia ła.	‒	O	to	wła śnie	chodziło	z	Allie.	Ona
jest	autentycz na,	a	jej	życie	prawdziwe	i	waż ne.	Znudziło	mi	się	bycie	playboyem.
Sandra	uniosła	brew.
‒	W	ta kim	ra zie	prze stań	nim	być.
‒	Nie	aż	tak	znudziło.
‒	Rozumiem.	‒	Ła two	na rze kać	na	pie nią dze,	kie dy	ma	się	ich	pod	dostatkiem.
‒	Nie	je stem	pe wien.	Nie ła two	to	pojąć	osobie…
‒	Z	niż szej	sfe ry?	Nie,	nie	prote stuj.	Na prawdę	cię	rozumiem.	Ale	uwa żam,	że	Al-



lie	wca le	nie	spra wi,	że	twoje	życie	bę dzie	per fekcyjne.
‒	Uwa żam,	że	jest	dla	mnie	odpowiednia.	Jest	bystra	i	inte re sują ca.	I	ma	głę bię.

Oczywiście	jest	też	piękna	i	nie	za le ży	jej	na	moich	pie nią dzach.
‒	Pocze kaj,	chcesz	mi	wmówić,	że	nie	potrze bujesz	kobie ty,	która	ma	wystar cza -

ją co	dużo	rozumu,	żeby	doce nić	war tość	pie nią dza?
‒	Lubię	cię,	Sandra.	Je steś	bystra	i	bar dzo	praktycz na.
‒	Och,	róż nie	o	mnie	mówiono,	ale	bystra	i	praktycz na?
‒	I	nie wia rygodnie	wprost	seksowna.	Je stem	na	cie bie	strasz nie	na pa lony.
‒	A	Allie?	Na	nią	też	je steś	na pa lony?
‒	To	piękna	kobie ta.	Może	się	podobać	każ de mu	męż czyź nie.
‒	Nie	o	to	pyta łam,	Erik.
‒	No	dobrze.	Na	nią	też	je stem	na pa lony.
‒	A	wiesz,	co	ona	te raz	robi	z	Jona sem?
Jego	twarz	sposępnia ła.	Odsunął	się.
‒	Wiem.
Sandra	uniosła	wska zują cy	pa lec	w	triumfalnym	ge ście.
‒	To	jest	wła śnie	powód,	dla	które go	je steś	na	nią	na pa lony.
‒	Nie prawda.
Oboje	wie dzie li,	że	Sandra	ma	ra cję.
‒	Czy	kie dykolwiek	przedtem	pra gną łeś	kobie ty,	która	cię	nie	chce?
‒	Nie.
‒	Ale	tę	chcia łeś	poślubić.	Nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	uga niasz	się	za	nią	tylko

dla te go,	że	 je steś	w	ten	sposób	bez piecz ny?	Nie	grozi	ci	popełnie nie	tego,	cze go,
jak	twier dzisz,	pra gniesz.
Erik	dolał	sobie	te quili.
‒	Czy	ktoś	ci	kie dyś	mówił,	że	je steś	jak	wrzód	na	dupie?
‒	Tylko	kie dy	mam	ra cję.
‒	A	ty?	W	ogóle	nie	ob chodzi	cię	to,	że	Jonas	prowa dza	się	z	Allie?
Na resz cie	prze szedł	do	ata ku.	Całe	szczę ście.	Nie	lubiła	pa sywnych	męż czyzn.
‒	Nie.
‒	Prze cież	go	kocha łaś.
‒	Lubiłam	go	i	to	bar dzo,	a	to	zupełnie	co	inne go.
‒	W	 ta kim	 ra zie	 czy	 kie dykolwiek	 kocha łaś	 ja kie goś	męż czyznę?	Dla cze go	 nie

wyszłaś	za	mąż?
‒	Bo	nie	chcę.
‒	A	może	ty	także	ucie kasz	przed	małżeństwem,	bo	boisz	się	poważ ne go	za anga -

żowa nia?
Erik	nie świa domie	dotknął	jej	czułe go	punktu.	Niech	go	dia bli!	Pode szła	do	zle wu,

na la ła	sobie	wody	i	wypiła	ją	jednym	haustem.
‒	Zajmijmy	się	Allie	i	Jona sem.	Wyglą da	na	to,	że	ją	ma.
‒	Za wsze	dosta wał	to,	cze go	pra gnął.
Gorycz	w	jego	głosie	za skoczyła	ją.	Usia dła	z	powrotem	przy	stole	na prze ciw	nie -

go.
‒	Opowiedz	mi	o	tym.
‒	Popatrz	tylko	na	nie go.	Jest	ode	mnie	przystojniejszy…



‒	Kwe stia	gustu.
‒	Potęż niej	zbudowa ny.
‒	Moż liwe.
‒	Bystrzejszy.
‒	Być	może.
‒	Odniósł	większy	sukces.
‒	Zde cydowa nie.
‒	Nie	musisz	się	ze	mną	we	wszystkim	zga dzać.
‒	Ocze kujesz	ode	mnie	szcze rości.
Popa trzył	na	nią	z	uwa gą.
‒	Skąd	możesz	wie dzieć,	cze go	od	cie bie	ocze kuję,	Sandra?
‒	Zdziwiłbyś	się.	Ale	wróćmy	do	na szej	roz mowy.	Uwa żasz,	że	Jonas	jest	od	cie -

bie	we	wszystkim	lepszy,	tak?	Za pomnia łeś	jesz cze	dodać,	że	na	pewno	był	ulubień-
cem	wa szych	rodziców.
‒	Skąd	to	wiesz?
‒	Wyda wa ło	mi	się	to	logicz ne.	‒	Mówiła	cicho,	nie	chcąc	go	zra nić.	Doskona le

rozumia ła	jego	ból.
‒	Masz	rodzeństwo?
‒	Nie.	‒	Położyła	dłoń	na	ra mie niu	Erika.	‒	Skar bie,	twoja	lista	nie	jest	opar ta	na

faktach.	To	wszystko	jest	w	twojej	głowie.	Dopóki	nie	zrobisz	z	tym	porządku,	nie
poczujesz	się	le piej.	Żeby	inni	za czę li	cię	lubić,	musisz	najpierw	polubić	sa me go	sie -
bie.
‒	Pseudopsychologicz ne	bajdurze nie.
‒	Domyślam	się,	że	fakt,	że	Jonas	zdobył	Allie,	jest	przysłowiowym	gwoź dziem	do

twojej	trumny.
‒	Powinnaś	na pisać	książ kę.
‒	Tu	nie	chodzi	o	Allie,	Erik.
‒	A	o	co?
‒	O	cie bie.	‒	Sandra	wyce lowa ła	pa lec	w	jego	pierś.	‒	O	to,	że byś	się	tu	dobrze

ba wił.
‒	Mówisz	poważ nie	czy	tylko	ze	mną	flir tujesz?
‒	 Poważ nie.	‒	 Pochyliła	 się	 do	 przodu,	 eksponując	wspa nia łe	 pier si.	‒	 Popatrz

uważ nie	i	pomyśl.
‒	Nie	mogę	robić	tych	dwóch	rze czy	na raz.
Omal	nie	ze psuła	wszystkie go	śmie chem.
‒	Są	pewne	re guły,	których	trze ba	prze strze gać.	Za ba wimy	się	w	pewną	grę.
‒	Okej.	‒	Erik	nie	odrywał	wzroku	od	jej	de koltu.	Nie	pozosta ła	obojętna	na	to

spojrze nie.
‒	Zrobisz	ze	mną	coś,	cze go	na	pewno	nie	robiłeś	jesz cze	z	żadną	inną	kobie tą.
‒	Zgoda.
I	tyle,	je śli	chodzi	o	jego	głę bokie	uczucie	do	Allie.	Wystar czyła	inna	ofer ta,	a	już

o	niej	za pomniał.
‒	Mar twię	się	tylko	o	jedną	rzecz,	Erik	‒	szepnę ła.
‒	O	co?
Prze je cha ła	palcem	po	ustach	Erika.



‒	Boję	się,	że	jak	to	zrobimy,	wszystkie	inne	kobie ty	prze sta ną	dla	cie bie	istnieć.
‒	Za ryzykuję.
‒	W	ta kim	ra zie	słuchaj.	‒	Na chyliła	się	do	jego	ucha.	‒	Nie	pójdzie my	do	łóż ka,

dopóki	nie	otworzysz	się	przede	mną.	Emocjonalnie.
‒	Co?!
‒	No	i	co?	Robiłeś	to	kie dykolwiek	z	ja kąś	kobie tą?
‒	Próbowa łem	zrobić	to	z	Allie,	ale	nie	wyszło.
‒	Tym	ra zem	się	uda,	ale	musisz	mi	o	sobie	opowie dzieć.	Zdra dzić	swoje	se kre ty.

O	tym,	jak	czujesz	się	mały	w	porówna niu	z	Jona sem.	Za	każ dym	ra zem,	kie dy	zdra -
dzisz	mi	ja kiś	se kret,	zosta niesz	na grodzony.	O	tak.
Przysunę ła	 głowę	 Erika	 do	 pier si,	 pozwa la jąc	mu	 roz koszować	 się	 ich	 cie płem

i	za pa chem.
‒	I	tak.
Zsunę ła	się	ze	stołka	i	położyła	sobie	jego	dłoń	na	pośladku.
‒	Och!
‒	I	jesz cze	tak.
Uję ła	jego	dłoń	i	wsunę ła	ją	sobie	mię dzy	nogi.
Erik	 chwycił	 ją	mocno,	 spra wia jąc,	 że	 poczuła	 gwałtowny	 przypływ	 pożą da nia.

Odsunę ła	się.	Była	na	sie bie	zła,	że	pozwoliła,	aby	spra wy	za szły	tak	da le ko.	Omal
nie	stra ciła	nad	sobą	pa nowa nia.	Je śli	te raz	mu	ule gnie,	nie	bę dzie	się	niczym	róż ni-
ła	od	kobiet,	które	miał.
‒	Na lej	mi	cze goś	mocne go.
‒	Robi	się.	‒	Wstał	ze	stołka	 i	podszedł	do	bar ku.	Co	powiesz	na	Fra pin	Extra

Grande	Champa gne	Cognac?	Dwa dzie ścia	pięć	dola rów	za	uncję?
Sandra	prze wróciła	ocza mi.
‒	Po	prostu	mi	na lej.
‒	Nie	robi	na	tobie	wra że nia?
‒	Za	ta nie,	żeby	zrobić	na	mnie	wra że nie.
‒	Chyba	za czynam	to	ogar niać.	‒	Podał	jej	kie liszek.	‒	Przyjmę	twoją	propozycję,

ale	pod	jednym	wa runkiem.
‒	Mia nowicie?
‒	Ty	też	bę dziesz	musia ła	zdra dzić	mi	swoje	ta jemnice.
‒	Zgoda.	‒	Jej	se kre ty	ła two	było	wyja wić.	Rodzice	jej	nie	kocha li,	wyszła	za	mąż

za	star sze go	męż czyznę,	który	oka zał	się	dra niem	i	od	które go	ode szła.	Opuści	tyl-
ko	drob ne	de ta le.	Nie	powie	o	tym,	co	czuła,	kie dy	rodzice,	za miast	poświę cać	jej
czas,	da wa li	 jej	pie nią dze,	 i	o	tym,	że	szuka ła	uciecz ki	w	nar kotykach	 i	o	tym,	że
pra wie	 nie	 skończyła	 na	 ulicy.	 I	 jesz cze	 o	 tym,	 jak	 cięż ko	walczyła,	 żeby	 za cząć
nowe	życie.
‒	Kie dy	za czyna my?
‒	Jutro.	Dziś	je dynie	spę dza my	przyjemnie	czas.	‒	Uniosła	kie liszek.
‒	Okej.	Co	bę dzie my	robić?
‒	Na uczysz	się	myśleć	o	kobie tach	w	inny	sposób,	Erik.
‒	No	nie.	Ka żesz	mi	oglą dać	Dyna stię?	Grać	w	Monopoly?	A	może	bę dzie my	ukła -

dać	alfa be tycz nie	płyty	CD?
‒	To	i	 jesz cze	wię cej.	‒	Roze śmia ła	się,	widząc	jego	minę.	‒	Wła śnie	roz poczy-



nasz	najwspa nialszą	przygodę	swoje go	życia.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

„Drogi	dzienniku,
Rodzice	poszli	dziś	na	przyję cie,	co	ozna cza ło,	że	mie liśmy	dom	tylko	dla	sie bie.

Świetnie	się	złożyło,	bo	Walter	inte re suje	się	historią	sta rożytne go	Egiptu,	a	ja	mam
wspa nia ły	strój	Kle opa try,	który	się	mar nował.	Jego	najlepszą	czę ścią	jest	bie lizna,
której	nikt	do	tej	pory	nie	widział.	Walter	bę dzie	pierwszy.	Jesz cze	jedna	albo	dwie
noce	 i	 powinnam	 usłyszeć	 jego	 oświadczyny.	 Będę	 najszczę śliwszą	 dziewczyną
w	tym	kra ju.	To	na prawdę	wspa nia ły	męż czyzna	i	moje	uczucia	do	nie go	z	każ dym
dniem	są	coraz	głęb sze”.

Allie	rzuciła	Erikowi	frisbee	i	po	raz	setny	spojrza ła	na	ze ga rek.	Czy	ten	czas	sta -
nął	w	miejscu?
Za	mniej	wię cej	godzinę	była	umówiona	 z	 Jona sem	na	na stępną	 „randkę”.	Nie -

dzie lę	spę dzili	na	pla ży,	a	po	południu,	kie dy	za czął	pa dać	deszcz,	zje dli	obiad	i	oglą -
da li	ra zem	filmy.	Allie	oczywiście	była	na	strychu.	Wie czorem	grzecz nie	roze szli	się
do	swoich	łóżek.
Allie	 tę skniła	 za	 Jona sem,	 ale	 nie	 chcia ła,	 żeby	 ich	 zna jomość	 prze rodziła	 się

w	coś	poważ ne go.	I	tak	już	myśla ła	o	nim	przez	cały	czas.
Erik	 i	Sandra	 za mie rza li	 dziś	poje chać	do	Glens	Falls	 zjeść	kola cję	 i	 posłuchać

muzyki.	Jonas	sta nowczo	odmówił	w	imie niu	swoim	i	Allie.
Na	szczę ście	Erik	nie	próbował	już	adorować	Allie,	co	przyję ła	z	wielką	ulgą.	Od

tego	cza su	ich	stosunki	ule gły	wyraź nej	popra wie.
Kie dy	była	na	strychu,	otworzyła	kolejne	kufry	i	oczywiście	czyta ła	dziennik	Jose -

phine.	Odna la zła	 strój	Kle opa try,	 który	 rze czywiście	 był	 nie zwykle	 seksowny.	Za -
mie rza ła	użyć	go	dziś	wie czorem.
‒	Mam	dosyć.	‒	Erik	padł	na	ręcz nik,	uda jąc,	że	jest	wyczer pa ny.
‒	Czyż by?	‒	Allie	położyła	się	obok	nie go.	Nad	nimi	roz cią ga ło	się	błę kitne	nie bo

z	nie wielkimi	bia łymi	chmur ka mi.	Było	bosko.	‒	Wyczer pa łeś	swój	limit	ćwiczeń	na
dzisiaj?
‒	Na	cały	tydzień!
‒	No	nie źle.
‒	Och,	Allie,	Allie.	Wszystko	w	porządku?
Doskona le	wie dzia ła,	o	co	pyta.
‒	W	jak	największym.	A	u	cie bie?
‒	Wła śnie	nad	tym	myśla łem.
‒	Tylko	się	za	bar dzo	nie	wysilaj.
‒	Ha,	ha.	‒	Odwrócił	się	w	jej	stronę	i	oparł	głowę	na	łokciu.	‒	Mam	wra że nie,	że

pa suje cie	do	sie bie	z	Jona sem.	Myślę,	że	moglibyście	zostać	ze	sobą	na	za wsze.
Nie	mia ła	za mia ru	wychodzić	za	Jona sa	za	mąż,	ale	lubiła	sobie	róż ne	rze czy	wy-

obra żać.
‒	Mówię	poważ nie.	Masz	kla sę.	Pora dziła byś	sobie	z	tym	wszystkim.	‒	Machnął

ręką	wokół.	‒	Nie	każ dy	czuje	się	tak	swobodnie	w	na szym	świe cie.	Ludzie	bywa ją



onie śmie le ni	ca łym	tym	bogactwem	i	świa domością,	że	nie	musie liśmy	na wet	kiw-
nąć	palcem,	żeby	je	zdobyć.
Allie	prze wróciła	ocza mi.	Erik	nie	miał	poję cia,	jak	bar dzo	się	myli,	ale	nie	za mie -

rza ła	wyprowa dzać	go	z	błę du.	Może	rze czywiście	które goś	dnia	poczuje	się	w	jego
świe cie	swobodnie.	Tymcza sem	posta nowiła	zmie nić	te mat.
‒	Ja	na tomiast	uwa żam,	że	wy	pa suje cie	do	sie bie	z	Sandrą.
‒	Chyba	nie	mówisz	poważ nie?
‒	Jest	trochę	dzika,	ale	pa suje	do	tego	miejsca.	Moż na	powie dzieć,	że	wzię ła	je

sztur mem.
‒	Dora sta ła	w	południowym	Bostonie.
‒	A	ja kie	to	ma	zna cze nie?	Ta	kobie ta	ma	kla sę	i	je śli	tego	nie	widzisz…
‒	Widzę,	widzę.	Tak	mi	się	wymsknę ło.	Musisz	zrozumieć	jedną	rzecz.	Obaj	z	Jo-

na sem	 zosta liśmy	wychowa ni	 przez	 snobów	 na	 snobów.	 Choć	 nie	 oce nia my	 ludzi
przez	pryzmat	ich	sta nu	posia da nia,	nie ła two	jest	pozbyć	się	przyzwycza jeń,	które
wpa ja no	nam	przez	całe	dzie ciństwo	i	młodość.
‒	Rozumiem	to.
Rze czywiście,	rozumia ła,	co	miał	na	myśli,	choć	ona	była	za wsze	po	drugiej	stro-

nie	tej	ba rie ry.	Jej	aspira cje,	żeby	coś	osią gnąć	w	życiu	i	zajść	wyżej,	były	w	jej	ro-
dzinie	powodem	drwin.
‒	Sandra	nie	jest	dla	mnie	tak	dobra	jak	ty,	Allie.	Chciałbym	się	ustatkować.
‒	 Ty?	‒	 Spojrza ła	 na	 nie go	 znad	 okula rów.	‒	 Nie	 bę dziesz	 szczę śliwy,	 jak	 się

ustatkujesz.
‒	Mam	trzydzie ści	lat.	Zbyt	długo	już	się	wygłupiam.
‒	W	ta kim	ra zie	ustatkuj	się	przy	kimś	podob nym	do	cie bie.	Ta kim	jak	Sandra.
Erik	przez	chwilę	milczał.
‒	Może	masz	ra cję.	Potrze buję	kogoś	bar dziej	sza lone go	niż	ty.	A	ty	kogoś	roz -

sądniejsze go	niż	ja.	Jak	Jonas.
‒	My	tylko	miło	spę dza my	czas.	On	miesz ka	w	Bostonie,	ja	w	Nowym	Jor ku…
‒	W	którym	wła śnie	stra ciłaś	pra cę.	Doskona ły	moment,	żeby	się	prze prowa dzić.

Powinniście	się	pobrać.
‒	Erik,	wystar czy	‒	roze śmia ła	się.
‒	Byłoby	super,	gdybyś	zosta ła	moją	bra tową.	Mogła byś	na zwać	pierwsze go	syna

moim	imie niem.
W	tej	chwili	za dzwonił	te le fon	Allie.	Da	Vinci	De sign!
‒	Och,	dzwonią	w	spra wie	pra cy!
‒	Powodze nia!
‒	Halo?	‒	Allie	ze rwa ła	się	na	równe	nogi.
‒	Mówi	Jennifer	Birchfield	z	Da	Vinchi	De sign.	Chcę	powie dzieć,	że	pani	re sume

zrobiło	na	nas	ogromne	wra że nie	i	chcie libyśmy	się	z	pa nią	spotkać	i	poroz ma wiać
o	ewentualnej	współpra cy.
‒	Bar dzo	chętnie,	dzię kuję.
‒	Czy	może	pani	przyje chać	do	nas	jutro	o	czwar tej?
‒	Na turalnie.	Do	zoba cze nia	jutro.	‒	Allie	roz łą czyła	się	i	odtańczyła	ta niec	ra do-

ści.
‒	Masz	inte rview?



‒	Jutro!	Chcą	mnie	na	sta nowisko	asystentki	dyrektora	ar tystycz ne go.
‒	Czy	to	ozna cza,	że	musisz	dzisiaj	wyje chać?
Bę dzie	musia ła	wyje chać	wcze śnie	rano	i	wróci	dopie ro	póź nym	wie czorem.	Nie -

wykluczone,	 że	 za istnie je	 potrze ba,	 żeby	 zosta ła	w	mie ście	 na	wypa dek	 kolejnej
roz mowy.	A	Jonas	miał	wyje chać	w	środę	rano.
Tak	więc	pozosta ła	im	ostatnia	wspólna	noc.

Jonas	roz pa lił	na	we randzie	nie wielkie go	grilla.	Kupił	wie przowe	kotle ty	do	bur -
ge rów,	szpa ra gi,	sa łatkę	ca pre se	i	oczywiście	swoje	ulubione	chipsy.	I	ar buza.
Otworzył	butelkę	Bar tolo	Ma sca rello,	rocz nik	dwa	tysią ce	ósmy,	wywa żone	czer -

wone	wino,	które	nie	powinno	zostać	zdominowa ne	przez	smak	bur ge rów.	Ze	swo-
je go	iPoda	puścił	płytę	Duka	Ellingtona.
De ner wował	się,	choć	nie	bar dzo	wie dział	dla cze go.	Spę dził	z	Allie	miły	dzień.	Po-

je cha li	 na	 wyciecz kę	 do	 wodospa dów	 She lving	 Rock,	 żeby	 podziwiać	 na prawdę
piękne	widoki.	Allie	była	zre laksowa na,	choć	nie	mógł	się	oprzeć	wra że niu,	że	nie
chce	się	przed	nim	otworzyć.
Prze bywa nie	z	nią	spra wia ło	mu	prawdziwą	przyjemność.	Czuł	się	przy	niej	bar -

dzo	swobodnie.	Podob nie	 jak	Sandra,	umia ła	go	roz ba wić.	Odkrywał	przy	niej	za -
bawną	część	swojej	osobowości.
Kie dy	Allie	 poszła	na	 strych,	 posta nowił	 przygotować	dla	nich	kola cję.	Czuł,	 że

musi	coś	robić.	Roz nosiła	go	ener gia	i	zupełnie	nie	mógł	wysie dzieć	na	miejscu.	Nie
miał	poję cia,	co	się	z	nim	dzie je.	Może	chodziło	o	to,	że	ostatnio	Allie	trzyma ła	go
na	dystans	i	nie	mógł	się	już	docze kać	chwili,	kie dy	jej	dotknie…
‒	Cześć.
Odwrócił	 się	 i	 ujrzał	 obiekt	 swoich	 roz myślań	 we	 wła snej	 osobie.	 Wyglą da ła

wspa nia le.	Opa lona,	mia ła	na	sobie	prostą	lnia ną	sukienkę,	a	wilgotne	włosy	zwią -
za ła	w	cia sny	wę zeł.	Tak	bar dzo	chciał	ją	te raz	poca łować.
‒	Cześć.
Pa trzyła	na	nie go	wygłodnia łym	wzrokiem,	za pewne	ta kim	sa mym,	ja kim	on	spo-

glą dał	na	nią.	Nie	wie dział,	jak	zdoła	się	dziś	powstrzymać	przed	tym,	żeby	się	na
nią	nie	rzucić.
‒	Dobrze	się	dziś	ba wiłaś?
‒	Och,	tak.
Wystar czył	sposób,	w	jaki	to	powie dzia ła,	żeby	roz pa lić	w	nim	pożą da nie.	Nie wie -

le	kobiet	tak	na	nie go	dzia ła ło.	Allie	nie	była	kla sycz ną	pięknością,	za	to	było	w	niej
coś,	co	budziło	w	nim	opie kuńcze	instynkty.
‒	Na pijesz	się	wina?	A	może	wolisz	gin	z	tonikiem?
‒	Chętnie.	Doskona ły	drink	na	lato.
Przygotował	dla	nich	drinki	i	podał	jej	kie liszek.
‒	Dzię kuję.	‒	Uniosła	kie liszek	 i	uśmiechnę ła	 się.	‒	Wypijmy	za	dzisiejszy	wie -

czór.
‒	Wypijmy.
Allie	 posła ła	mu	 seksowne	 spojrze nie,	 usia dła	 i	 za łożyła	 nogę	 na	 nogę.	Odniósł

przy	 tym	wra że nie,	 że	mię dzy	 jej	noga mi	coś	błysnę ło.	Może	za łożyła	błysz czą ce
majtki?



‒	Jonas,	na de szła	chwila	prawdy.
Usiadł	na	krze śle	obok	niej.
‒	Okej,	co	chcia ła byś	wie dzieć?
‒	Ile	kobiet	mia łeś	w	tym	domu?
‒	Hm.	‒	Jonas	udał,	że	liczy	je	w	myślach.	‒	Jedną.
‒	Nie	wie rzę	ci.
‒	A	cze go	się	spodzie wa łaś?
‒	Sama	nie	wiem.	Ten	dom	wyda je	mi	się	ide alny	do	tego,	żeby	za pra szać	do	nie -

go	dziewczyny.
‒	To	prawda.
‒	W	ta kim	ra zie	dla cze go	ich	tu	nie	przywoziłeś?
‒	Ze	wzglę du	na	moich	rodziców.	To	bar dzo	spe cyficz ni	ludzie	i	moi	zna jomi	nie

czuli	się	swobodnie	w	ich	towa rzystwie.	Erik	nigdy	się	tym	nie	przejmował,	a	ja	tak.
‒	Mam	wra że nie,	że	rodzice	są	stworze ni	po	to,	żeby	za wstydzać	nas	przed	na -

szymi	przyja ciółmi	‒	powie dzia ła	z	goryczą,	zupełnie	go	tym	wyzna niem	za ska ku-
jąc.
‒	Powiedz	mi…
‒	Chcia ła bym	usłyszeć	o	tej	kobie cie,	którą	tu	mia łeś.
Znów	zrobiła	to	samo.	Za	każ dym	ra zem,	gdy	próbował	się	cze goś	o	niej	dowie -

dzieć,	zmie nia ła	te mat.
‒	To	była	ra czej	dziewczyna	niż	kobie ta.
‒	Kie dy	to	było?
‒	Dawno	temu.	Mia łem	wte dy	szesna ście	lat.	Ona	była	kilka	lat	ode	mnie	star sza.

Którejś	nocy	po	prostu	przyszła	do	mnie	do	domku	i	wskoczyła	mi	do	łóż ka.	Była	zu-
pełnie	dzika.	Z	tego,	co	wiem,	nie	mia ła	ła twe go	życia.
‒	A	ty	jesz cze	jej	dołożyłeś.
‒	Najwyraź niej.	Opowiedz	mi	o	swoim	pierwszym	ra zie.
‒	Było	okropnie.	Dziwię	się,	że	w	ogóle	zrobiłam	to	po	raz	drugi.
Jonas	uniósł	kie liszek.
‒	Nie	muszę	mówić,	jak	bar dzo	je stem	wdzięcz ny,	że	jednak	zde cydowa łaś	się	na

ten	krok.
Allie	za chichota ła	i	pocią gnę ła	potęż ny	łyk	swoje go	drinka.
‒	Mia łam	 osiemna ście	 lat	 i	 czułam	 się	 bar dzo	 dorosła.	 Na	 jednym	 ze	 spotkań

z	kole żanka mi	oka za ło	się,	że	je stem	je dyną	dzie wicą.
‒	A	ra czej	je dyną,	która	się	do	tego	przyzna ła.
‒	Pewnie	masz	ra cję.	Wte dy	jednak	nie	przyszło	mi	to	do	głowy.
‒	Posta nowiłaś	więc	jak	najszyb ciej	się	z	tym	uporać.
‒	Mhm.	‒	Upiła	kolejny	łyk.	‒	Jak	się	za pewne	domyślasz,	w	szkole	jest	mnóstwo

fa ce tów,	którzy	chętnie	pomogą	ci	taki	problem	roz wią zać.
‒	Nie	powiesz	mi,	że	da łaś	ogłosze nie	online.
‒	Nie,	ale…	No	cóż,	mogłam	wybrać	le piej.
‒	Dla	nie go	to	też	był	pierwszy	raz?
‒	Nie	mam	poję cia,	 ale	 oka zał	 się	 tak	 totalnie	nie doświadczony,	 że	upra wia nie

przez	nie go	seksu	powinno	być	za ka za ne.
‒	Och,	tak	mi	przykro	to	słyszeć.



‒	Nie potrzeb nie.	Dosta łam	w	kość,	ale	wycią gnę łam	z	tego	wnioski.
‒	I	całe	szczę ście.	‒	Wstał	i	podszedł	do	grilla.	‒	Ja kie	lubisz	bur ge ry?
‒	Średnio	wypie czone.
‒	To	tak	jak	ja.	‒	Położył	mię so	na	grillu	i	przykrył	je	pokrywą.	‒	A	jak	wyglą da ło

twoje	dalsze	życie	towa rzyskie?	Za wsze	kogoś	mia łaś?	Czy	rzadko?	Zna jomości	na
jedną	noc:	wciśnij	je den.	Długotrwa łe	związ ki:	wciśnij	dwa.
Uwielbiał	jej	śmiech.	Uwielbiał,	jak	odrzuca ła	do	tyłu	głowę	i	otwie ra ła	usta,	żeby

wydać	z	sie bie	pierwszy	ra dosny	dźwięk.
‒	Spotyka łam	się	z	chłopa ka mi,	z	którymi	war to	się	było	spotykać.	Mia łam	dwa

poważ niejsze	 związ ki,	 ale	 nie	 byli	 to	 chyba	 ci	 wła ściwi.	 ‒	 Zmarsz czyła	 brwi.	 ‒
Wiem,	że	to	brzmi	głupio,	ale	jak	dotąd	nie	tra fiłam	na	fa ce ta,	który	za akceptował-
by	mnie	taką,	jaka	je stem.	Chodzi	mi	o	to,	że…
‒	Że	trudno	jest	wytłuma czyć,	dla cze go	nie które	związ ki	spra wia ją	wra że nie,	że

są	okej,	choć	w	rze czywistości	wca le	tak	nie	jest.
‒	Dokładnie	tak.	‒	Popa trzyła	na	nie go,	jakby	odkrył	największą	ta jemnicę.	‒	Kie -

dyś	myśla łam,	że	to	ze	mną	jest	ja kiś	problem.	Albo	że	nie	spotka łam	jesz cze	odpo-
wiedniej	osoby	i	że	muszę	cier pliwie	cze kać.	Ale	te raz	myślę	tylko,	że	za	dużo	wypi-
łam	i	le piej	bę dzie,	jak	coś	zjem.
Jonas	roze śmiał	się.	Allie	go	za skoczyła.	Ta	kobie ta	potra fiła	go	roz ba wić	i	podo-

ba ło	mu	się	wszystko,	co	jej	dotyczyło.
‒	Twoja	kolej.	Opowiedz	mi	o	swoich	dziewczynach.
‒	Zgoda.	Ja	też	mia łem	dwa	poważ ne	związ ki.	Mar ga ret	pozna łem,	kie dy	za czą -

łem	pra cować	w	Baldwin	&	Compa ny.
‒	Kole żanka	z	pra cy?
‒	Tak.	Świetna	kobie ta,	bar dzo	silna.	Zajmowa ła	się	rzeź bą	i	me dia mi.	Spę dzili-

śmy	ra zem	wie le	wspa nia łych	chwil.
‒	W	ta kim	ra zie	dla cze go	się	roz sta liście?
‒	Sta ła	się	mę czą ca.	Wszystko	traktowa ła	jak	ba ta lię,	którą	koniecz nie	musi	wy-

grać.
‒	To	przykre.	A	kto	był	na stępny?
‒	Missy.	‒	Zdjął	pokrywę	i	prze wrócił	mię so	na	drugą	stronę.	‒	Missy	była	prze -

ciwieństwem	Mar ga ret.	Słodka,	cza rują ca,	mia ła	cie ka wą	pra cę.	Nie ste ty,	dowie -
dzia łem	się,	że	równole gle	spotyka	się	z	moim	kole gą.	Chodziło	jej	tylko	o	moje	pie -
nią dze.	Odkąd	się	z	nią	roz sta łem,	nie	mia łem	nikogo.
Aż	dotąd.
Ta	myśl	ude rzyła	go	jak	obuchem.
‒	Och,	Jonas.	‒	W	oczach	Allie	dostrzegł	autentycz ną	troskę,	a	może	na wet	czu-

łość?	‒	To	za dziwia ją ce,	jak	bar dzo	potra fimy	być	śle pi,	kie dy	za czyna my	się	z	kimś
spotykać.	Prze żyłam	coś	podob ne go	 z	moim	ostatnim	chłopa kiem,	który,	 oględnie
mówiąc,	nie	odzna czał	się	cie ka wą	osobowością.	Jednak	minę ło	sporo	cza su,	za nim
to	sobie	uzmysłowiłam	i	posta nowiłam	z	nim	ze rwać.
Chciałby	móc	jej	powie dzieć,	że	za sługuje	na	wszystko,	co	najlepsze,	ale	bał	się,

że	ją	spłoszy.
‒	Ludzie,	kie dy	za czyna ją	się	spotykać,	poka zują	się	ta kimi,	ja kimi	chcie liby,	aby

inni	ich	odbie ra li,	albo	za	ja kich	się	uwa ża ją.



Allie	ze sztywnia ła.	Się gnę ła	po	drinka	i	pocią gnę ła	spory	łyk.
Co	ta kie go	powie dział?	Nic,	co	odnosiłoby	się	do	nich.	Oni	na wet	się	nie	spotyka li,

tylko	chwilowo	spę dza li	ra zem	czas.	Wca le	nie	uwa żał,	że	Allie	odsta wia	przed	nim
ja kiś	cyrk.	Dla cze go	więc	jej	na strój	zmie nił	się	tak	dia me tralnie?
‒	Je steś	głodna?
‒	Jesz cze	jak.
Hambur ge ry	były	wyśmie nite:	soczyste	i	aroma tycz ne.	Pomidory	z	moza rellą,	pe -

sto	i	wino	dopełniły	resz ty.	Allie	aż	przymknę ła	z	roz koszy	oczy.
Prowa dzili	nie zobowią zują cą	roz mowę	o	wszystkim	i	o	niczym.	Kie dy	zje dli,	usie -

dli	na	we randzie,	dopija jąc	wino.
‒	Masz	ochotę	na	ar buza?
‒	Ja sne.
‒	A	brandy?
‒	Koniecz nie.
Wstał,	 nie chętnie	 się	 z	 nią	 roz sta jąc,	 i	 poszedł	 do	 kuchni.	 Przygotował	 ar buza

i	brandy,	a	kie dy	wrócił	na	we randę	za stał	ją	opar tą	o	ba lustra dę.	Widział	ją	już	kie -
dyś	 w	 tej	 pozie,	 tyle	 tylko	 że	 te raz	 była	 ubra na	 w	 błysz czą cy,	 egzotycz ny	 strój,
ozdobiony	złotymi	łańcucha mi.	Egipska	piękność.	Kie dy	odwróciła	się	w	jego	stronę,
dostrzegł,	 że	 oczy	ma	podkre ślone	grubą	 czar ną	kre ską,	 idą cą	nie mal	do	 skroni.
Świa tło	za chodzą ce go	słońca	ota cza ło	jej	figurę	złotą	poświa tą,	spra wia jąc,	że	wy-
glą da ła	nie zwykle.	Egzotycz nie.	Kuszą co.
Odsta wił	tacę.
‒	Nie	wyda je	mi	się,	że bym	wciąż	miał	ochotę	na	ar buza.
‒	Nie?
‒	Kle opa tra.	‒	Podszedł	do	niej	i	położył	rękę	na	spoczywa ją cej	na	ba lustra dzie

dłoni.	 Pier sią	 dotknął	 jej	 na gich	 ple ców.	 Poca łował	 ją	 w	 ra mię,	 potem	 w	 drugie,
a	potem	lekko	ugryzł.
‒	Twój	sługa	jest	na	twoje	roz ka zy,	królowo.	Cze go	pra gniesz?
‒	Tutaj.	‒	Odchyliła	głowę,	wska zując,	żeby	poca łował	ją	w	szyję.	Jona sa	nie	trze -

ba	było	na ma wiać.	Położył	ręce	na	pła skim	brzuchu,	roz koszując	się	gładkością	skó-
ry,	którą	czuł	pod	palca mi.
Prze sunął	dłonie	na	jej	pośladki,	uda,	wsunął	je	mię dzy	nogi…
Prze rwał	za skoczony.
Wielkie	nie ba,	czy	tam	była	dziura…?	Ta	bie lizna	zosta ła	spe cjalnie	za projekto-

wa na,	żeby…
Uklęknął	z	ję kiem	i	podniósł	krótką	spódnicz kę.	Czar ne	ce kiny	ota cza ły	z	dwóch

stron	kobie cość	Allie.	De likatnie	roz sunął	jej	nogi	szcze rzej	i	wolno	policzył	w	my-
ślach	do	trzech,	pozwa la jąc	jej	za sta na wiać	się	nad	tym,	co	zrobi	da lej.
Wolno	pochylił	głowę	i	polizał	ją.	Allie	westchnę ła	i	podda ła	biodra	do	przodu.	Jo-

nas	mocno	przytrzymał	ją	za	biodra	i	za czął	ją	sma kować.	Była	miękka	i	słodka.
Chciał,	żeby	pra gnę ła	go	tak	samo	mocno	jak	on	jej.	Żeby	bła ga ła	o	to,	by	ją	po-

siadł.
‒	Prze stań.	Masz	słuchać	roz ka zów	królowej.
‒	Nie	ma	żadnych	roz ka zów.	Je ste śmy	tylko	my	dwoje.
Nie	mógł	się	już	docze kać	tego,	co	będą	robić,	gdy	wresz cie	pozbę dą	się	ubrań.



Chciał	jej	zdjąć	majtki,	ale	Allie	nie	pozwoliła	mu.	Okej,	w	ta kim	ra zie	zsunął	złotą
prze pa skę,	która	za krywa ła	pier si.
‒	Pocze kaj…	Nie	mia łeś…
Za mknął	jej	usta	poca łunkiem.	Chcia ła	go	ode pchnąć,	ale	jej	nie	pozwolił.	Pra gnął

jej	 bar dziej	 niż	 ja kiejkolwiek	 innej	 kobie ty.	 Chciał	 oba lić	 mur,	 jaki	 wokół	 sie bie
wzniosła,	chciał	dotrzeć	do	jej	wnę trza.	Nie	prze sta wał	jej	ca łować,	w	na dziei,	że
wresz cie	się	podda,	że	zda	sobie	spra wę	z	tego,	jak	bar dzo	go	pra gnie.
W	końcu	Allie	roz chyliła	usta,	ob ję ła	go	za	szyję	 i	przycią gnę ła	do	sie bie.	Jonas

triumfował.	Weź mie	 ją	 tu	 i	 te raz.	 Się gnął	 do	 kie sze ni	 po	 pre zer wa tywę	 i	 zsunął
szor ty.
‒	Co	ty	robisz?
‒	Chcę	się	za bez pie czyć.
‒	Nie,	nie	bę dzie my	upra wiać	seksu.
Jonas	odsunął	się	od	niej	za skoczony	i	wście kły.
‒	O	co	chodzi?
‒	Seks	nie	jest	czę ścią…
‒	Chcesz	powie dzieć,	że	nie	bę dzie my	się	kochać,	ponie waż	sto	lat	temu	ja kaś	ko-

bie ta	 tego	nie	 zrobiła?	Allie,	mamy	dwudzie sty	pierwszy	wiek.	Nie	mam	za mia ru
ba wić	się	w	ta kie	gier ki.
‒	Uspokój	się,	Jonas.
‒	Okej.	Prze pra szam.	Powinie nem	spytać,	o	co	chodzi.	Czy	 to	 ja kiś	problem	ze

zdrowiem?
‒	Nie,	je stem	czysta.
‒	W	ta kim	ra zie	co?	Są dziłem,	że	chcesz	tego	tak	samo	mocno	jak	ja.	‒	Za cisnął

usta,	 sta ra jąc	 się	 używać	 rozumu,	 a	 nie	myśleć	 o	 tym,	 co	 znajdowa ło	 się	 poniżej
jego	pasa.	‒	Powiedz	mi,	o	co	chodzi.
‒	Jutro	wyjeż dżam.	Mam	roz mowę	w	spra wie	pra cy.
‒	Okej.	‒	Miał	ochotę	spytać,	co	to	ma	wspólne go	z	tym,	co	dzie je	się	te raz,	ale

powstrzymał	się.	‒	Świetnie.	Na	ja kie	sta nowisko?
‒	Robiła bym	mniej	wię cej	to	samo	co	te raz,	ale	za	to	w	dobrej	fir mie.	Mia ła bym

pra cę.
Cze kał,	za sta na wia jąc	się,	dla cze go	muszą	roz ma wiać	o	tym	akurat	te raz.	Kobie -

ca	logika,	której	nigdy	nie	pojmie.
‒	Moje	gra tula cje.
‒	Wrócę	prawdopodob nie	tuż	przed	twoim	wyjaz dem.	A	to	ozna cza,	że	pra wie	się

już	nie	zoba czymy.
Dotknął	twa rzy,	odczuwa jąc	nie wymowną	ulgę.	Allie	nie	chcia ła,	żeby	ich	zna jo-

mość	skończyła	się	na	jednej	nocy.	Podob nie	jak	on.
‒	Chcia łem	wrócić	w	przyszły	weekend,	że byśmy	się	mogli	zoba czyć.
‒	Och.
‒	Czy	to	zły	pomysł?	‒	spytał,	za nie pokojony	bra kiem	entuzja zmu	z	jej	strony.
‒	Nie,	nie,	doskona ły.
‒	Allie,	po	prostu	powiedz	mi,	o	co	chodzi.	Je steś	mę żatką?	Nie	podobam	ci	się?

Wolisz	kobie ty?
‒	Prze stań!	‒	Spojrza ła	na	nie go	spod	tego	egipskie go	ma kija żu,	a	jego	na	widok



tego	spojrze nia	ogar nę ła	fala	czułości.
‒	Chodzi	mi	o	to,	że…	nie	je stem	Jose phine	i	to,	co	się	dzie je,	trochę	mnie	prze ra -

ża.	Nie	spodzie wa łam	się,	że…
‒	Że	za anga żujesz	się	emocjonalnie?
Allie	skrzyżowa ła	ra miona	na	pier siach.
‒	Myślisz,	że	Kle opa tra	powinna	się	przyznać	do	ta kiej	sła bości?
‒	Ja	też	nie	chcę	nicze go	do	cie bie	czuć.
‒	Świetnie,	to	jest	nas	dwoje.
‒	Skoro	więc	tego	nie	chce my,	to	nie	widzę	proble mu.	Może my	wrócić	do	punktu

wyjścia.
‒	Myślisz	je dynie	o	tym,	żeby	dobrać	się	do	mojej	prze pa ski	na	biodrach.
‒	Zde cydowa nie	tak.
Allie	odwróciła	się	z	uda wa nym	oburze niem.
‒	Dla te go	wła śnie	ota czam	się	eunucha mi.
Jonas	roze śmiał	się	i	ob jął	ją	cia sno.
‒	Ależ,	moja	droga	Kle opa tro,	ci	eunuchowie	nie	mają…
‒	Wiem,	cze go	nie	mają	eunuchy.
Za czął	 ją	 ca łować,	 początkowo	 de likatnie,	 czule,	 potem	 z	 coraz	 większą	 pa sją

i	na miętnością.	Obojgu	za bra kło	tchu.
‒	Pa mię taj,	Allie,	żadnych	uczuć.
‒	Żadnych.
Za łożył	pre zer wa tywę	i	na cisnął	jej	ple cy,	żeby	się	pochyliła.	Wsunął	w	nią	palce

i	za czął	de likatnie	pie ścić.
‒	Och,	tak	jest	dobrze.
Jonas	nie	prze rywał,	wsuwa jąc	w	nią	palce	i	wysuwa jąc	je	w	coraz	szyb szym	ryt-

mie.	Allie	głośno	oddycha ła,	a	jej	mię śnie	za cisnę ły	się	na	jego	palcach.	W	pewnej
chwili	odrzuciła	do	tyłu	głowę	i	jęknę ła	prze cia gle.
Jonas	poddał	się.	Przycią gnął	jej	biodra	do	swoich	i	wszedł	w	nią	zde cydowa nym

ruchem.	Spojrzał	na	przykryte	czar nym	skrawkiem	ma te ria łu	pośladki	i	wie dział,	że
jest	w	domu.	Nic	go	nie	powstrzymywa ło,	nie	miał	żadnych	ha mulców.
Doszedł	 ła godnie,	 nie spiesz nie,	 uświa da mia jąc	 sobie	 na gle,	 że	 za czął	 pa dać

deszcz.	Ob jął	Allie	i	przycisnął	policzek	do	jej	skroni,	cze ka jąc,	aż	ich	ser ca	za czną
bić	w	nor malnym	tempie,	a	odde chy	się	uspokoją.	Pa trzył	na	nadchodzą cy	zza	je zio-
ra	deszcz	i	wdychał	świe ży	za pach	jej	skóry.
I	na gle	zrozumiał,	dla cze go	Allie	nie	chcia ła	się	dziś	z	nim	kochać.	I	dla cze go	on

sam	był	przez	cały	dzień	taki	podminowa ny.
Żadnych	uczuć?	Ła two	powie dzieć.	Allie	mia ła	ra cję,	że	się	bała.	To,	co	mia ło	być

tylko	przyjemnością,	 nie winną	 roz rywką,	 uciecz ką	 od	nor malne go	 życia,	 sta ło	 się
czymś	znacz nie	wię cej.
Doszedł	do	punktu,	w	którym	jej	utra ta	ozna cza ła	ból,	ja kie go	sobie	na wet	nie	wy-

obra żał.
Za mknął	oczy.
Po	raz	pierwszy	za czął	rozumieć	Erika.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

‒	Za sta na wiam	się,	cze go	się	na pije my	po	tym	wspa nia łym	obie dzie.	Przy	czym
bę dzie	się	dobrze	zdra dza ło	se kre ty.	Piłaś	kie dyś	ama ro?
‒	Nie,	ale	chętnie	spróbuję.
Zje dli	pysz ny	obiad,	który	Erik	za mówił	ze	swojej	ulubionej	chińskiej	re staura cji,

i	te raz	mie li	przejść	do	drugiej	czę ści	wie czoru,	podczas	której	Sandra	za mie rza ła
wcie lić	w	życie	swój	plan.
Żeby	dodać	sobie	odwa gi,	wypiła	do	posiłku	sporo	alkoholu,	ale	wca le	nie	czuła

się	przez	to	bar dziej	roz luź niona.	Prze cież	nie	za mie rza ła	powie dzieć	mu	nicze go
istotne go,	dla cze go	więc	czuła	się,	jakby	ktoś	ją	zła pał	w	pułapkę?
Allie	wyje cha ła	rano	do	Nowe go	Jor ku,	a	wkrótce	po	niej	Jonas	wyruszył	do	Bo-

stonu.	Oboje	przypa dli	sobie	do	gustu	i	Sandra	bar dzo	się	z	tego	powodu	ucie szyła.
Ona	sama	całkiem	nie źle	ba wiła	się	z	Erikiem.	To	był	ekscytują cy,	trochę	na wet	nie -
bez piecz ny	męż czyzna,	 nad	 którym	 na le ża ło	 nie co	 popra cować.	Wca le	 jej	 to	 nie
prze szka dza ło.
‒	 To	 jest	 Ama ro	 CioCia ro,	 poma rańczowy	 likier	 o	 nie co	 gorz ka wym	 posma ku.

Ama ro	ozna cza	po	włosku	gorz ki.	Ale	ponie waż	to	likier,	ta	gorycz	jest	zbilansowa -
na	słodyczą.
‒	Brzmi	sma kowicie,	pa nie	profe sorze.
‒	Bo	jest.	Podob nie	jak	ty.
‒	Dzię kuję.	Muszę	powie dzieć,	że	ty	również	pre zentujesz	się	nie	najgorzej.
Erik	miał	na	sobie	spodenki	kha ki	i	kolorową	ha wajską	koszulę.	Pod	opa loną	skó-

rą	ra mion	i	ud	porusza ły	się	całkiem	nie źle	roz winię te	mię śnie.
Sandra	spróbowa ła	likie ru.
‒	Sma kuje	ci?
‒	Tak.
Erik	usiadł	obok	niej	na	huśtawce.	Sandra	opar ła	się	wygodnie	o	bocz ną	podusz kę

i	położyła	mu	nogi	na	kola nach.
‒	No,	Erik,	za czynaj.
Na pił	się	likie ru,	odsta wił	kie liszek	na	stół	i	za czął	w	za myśle niu	gła dzić	jej	udo.
‒	No	dobrze.	Se kret	Numer	Je den.
‒	Za mie niam	się	w	słuch.
‒	Kie dy	byłem	na stolatkiem,	nudziłem	się	 tu.	Moi	 rodzice	byli	 dość	 za sadniczy,

a	 Jonas	miał	 swoje	 towa rzystwo.	 Byłem	 dla	 nie go	 tylko	 prze szkodą.	‒	 Uniósł	 jej
nogę	i	za czął	de likatnie	ma sować	mię śnie	łydki.	‒	Czułem	się	sa motny	i	opusz czony.
Nie da le ko	stąd	był	sklep,	w	którym	moż na	było	dostać	mydło	i	powidło.	Jego	wła ści-
ciel	miał	syna	w	moim	wie ku.	Nie	cier pia łem	go,	choć	nie	mia łem	ku	temu	żadne go
konkretne go	powodu.
‒	Po	prostu	stał	się	obiektem	twojej	złości.
‒	I	to	przez	kilka	lat	z	rzę du.	‒	Potrzą snął	głową	i	się gną	po	jej	drugą	nogę.
‒	Hej,	Erik?	Mogę	cię	wyna jąć,	że byś	robił	mi	to	każ de go	wie czora?
‒	Ab solutnie	‒	odparł	z	le niwym	uśmie chem.



‒	Świetnie.	A	te raz	kontynuuj.
‒	To	nie	wystar czy?	Opowie dzia łem	ci	wła śnie	o	tym,	że	nie na widziłem	bogu	du-

cha	winne go	chłopca,	a	ty	chcesz	wię cej?
‒	Nie.	Chodziło	mi	o	coś	na prawdę	waż ne go.
‒	 No	 dobrze.	‒	 Jego	 ręce	 znie ruchomia ły.	‒	Miał	 na	 imię	 Alan.	 Odkryłem,	 że

w	 porze	 lunchu	 jest	 w	 skle pie	 sam.	 Przyjeż dża łem	 do	 skle pu,	 cze ka łem,	 aż	miał
klienta	albo	był	czymś	za ję ty	w	innej	czę ści	skle pu,	i	wte dy	podkra da łem	cukier ki.
‒	Coś	podob ne go.	Boga ty	pa nicz	za ba wia	się	w	kleptoma na.
‒	Ale	to	nie	wszystko.
Prze sunął	ręce	niżej	i	za czął	ma sować	jej	stopę.	Sandra	przymknę ła	oczy	i	mruk-

nę ła	 z	 za dowole niem.	 Erik	 na tychmiast	 prze rwał	ma sowa nie.	 Spojrza ła	 na	 nie go
i	ujrza ła,	że	wpa truje	się	w	nią	intensywnie.
‒	Niech	cię	dia bli,	Sandra.	Muszę	się	powstrzymywać	ze	wszystkich	sił,	żeby	się

na	cie bie	nie	rzucić.	Nigdy	wcze śniej	nie	czułem	cze goś	podob ne go.
A	za tem	jest	nas	dwoje,	pomyśla ła.
‒	Cóż…	Doskona le	wiesz,	co	masz	zrobić,	żeby	dostać	to,	cze go	pra gniesz.
‒	Tak.
‒	A	za tem	mów	da lej.
‒	Minę ły	dwa	lata	i	trochę	dorosłem.	Doszły	mnie	słuchy,	że	ojciec	Ala na	nie	ra dzi

sobie	finansowo	i	musiał	za mknąć	sklep.	Dowie dzia łem	się,	gdzie	miesz ka li,	i	poje -
cha łem	do	nich,	żeby	zwrócić	pie nią dze	za	ukra dzione	cukier ki.
‒	Och,	coś	nie sa mowite go.	‒	Na	Sandrze	 ta	historia	zrobiła	większe	wra że nie,

niż	chcia ła by	przed	sobą	przyznać.
‒	Kie dy	podje cha łem	pod	ich	dom,	Alan	akurat	wychodził	z	nie go	z	ja kąś	dziew-

czyną.	Śmia li	się.	Za	nimi	wyszedł	ojciec	Ala na,	życząc	im	miłej	za ba wy.	Dał	im	ja -
kieś	 pie nią dze	 i	 pocze kał,	 aż	 wsią dą	 do	 sa mochodu.	 Pa trzyłem	 na	 to,	 mię tosząc
w	kie sze ni	dwudzie stodola rowy	banknot.
‒	I	co?
‒	Nic.	Odwróciłem	się	i	wróciłem	do	domu.
‒	No	nie!	‒	Sandra	omal	nie	za chłysnę ła	się	ama ro.	‒	To	było	ina czej:	da łeś	mu

pie nią dze,	a	on	powie dział,	że	to	jest	dokładnie	taka	suma,	ja kiej	potrze buje	na	ope -
ra cję	ukocha nej	mamy.
‒	Nie.	Stchórzyłem	i	odsze dłem	jak	nie pysz ny.
‒	A	przynajmniej	mia łeś	potem	poczucie	winy?
‒	Nie spe cjalnie.	Ja koś	bez	tych	pie nię dzy	prze żyli.	Alan	został	potem	prawnikiem

i	prawdopodob nie	nie jedne go	klienta	oskubał	ze	znacz nie	większych	pie nię dzy	niż
ja	jego.
‒	Erik,	to	nie	o	to	chodzi!
Roze śmiał	się	i	uniósł	jej	nogę,	żeby	ją	poca łować.
‒	Żar tuję,	Sandra.	Poje cha łem	do	 jego	domu	i	powie dzia łem	mu,	że	 ich	okra da -

łem.	Nigdy	nie	za pomnę	pogar dliwe go	spojrze nia,	ja kim	mnie	wte dy	ob da rzył.	A	po-
tem	na stą piło	najgor sze.	Wiesz,	co	mi	powie dział?
‒	Nie	mam	poję cia.
‒	Że	o	wszystkim	wie,	ponie waż	mie li	pod	ladą	lustro.	Pła cił	za	wszystko,	co	ukra -

dłem.	Spyta łem,	dla cze go	to	robił,	a	on	powie dział,	że	nie	chciał	przyspa rzać	ojcu



dodatkowych	zmar twień.	Powiem	ci,	że	nigdy	w	życiu	nie	czułem	się	tak	źle	jak	wte -
dy.	Jak	skończony	drań.	To	wyda rze nie	w	dużym	stopniu	mnie	zmie niło.	Nie	wiem,
po	prostu	spojrza łem	na	świat	z	innej	per spektywy.
Doskona le	rozumia ła,	co	chciał	jej	powie dzieć.	Wie dzia ła,	jak	to	jest,	gdy	chcesz

się	zmie nić,	a	nie	możesz.
‒	Je ste śmy	znacz nie	bar dziej	skomplikowa ni,	niż	nam	się	wyda je,	Erik.
‒	To	prawda.
‒	Za łożę	się,	że	od	tamtej	pory	nicze go	wię cej	nie	ukra dłeś.
‒	Rze czywiście.
‒	No	widzisz.
Dokończył	swój	likier	i	spojrzał	na	Sandrę.
‒	Na pijesz	się	jesz cze?
‒	Nie,	dzię ki.
‒	No	dobrze,	te raz	twoja	kolej.
Przez	 chwilę	 za sta na wia ła	 się,	 jak	 za cząć,	 aż	w	 końcu	 posta nowiła	 powie dzieć

wprost.
‒	Nie	umiem	tak	dobrze	opowia dać	jak	ty.	Mój	se kret	jest	taki,	że	moi	rodzice	nie

chcie li	mieć	dzie ci.	Nigdy	przede	mną	nie	ukrywa li,	że	tra fiłam	na	ten	świat	zupeł-
nie	przypadkiem	i	że	im	prze szka dzam	‒	roze śmia ła	się.
‒	To	się	nie	liczy.
‒	Dla cze go?
‒	Ponie waż	powie dzia łaś	to	w	taki	sposób,	jakbyś	mi	mówiła,	co	ja dłaś	na	lunch.
‒	A	jak	mam	powie dzieć?	Jakby	od	tego	za le ża ło	moje	życie?
‒	Tak.	Tak	się	wyja wia	se kre ty.
Sandra	 odczuła	 na głą	 wście kłość.	 Chcia ła	 ze rwać	 się	 na	 równe	 nogi,	 ale	 Erik

mocno	ją	trzymał.
‒	Moja	mała	nie kocha na	dziewczynka.
‒	Nie	twoja!
‒	Jesz cze	nie	moja.
‒	Nigdy	w	życiu.
‒	To	dla te go	nie	je steś	mę żatką?	Ponie waż	rodzice	cię	nie	chcie li,	to	uwa żasz,	że

nikt	cię	już	nie	ze chce?
‒	Nic	o	mnie	nie	wiesz.
‒	Bo	nie	chcesz	mi	powie dzieć.	Boisz	 się,	 że	 je śli	ktoś	zoba czy,	 jaka	 je steś	na -

prawdę,	ucieknie.	Mam	ra cję?
Ponownie	spróbowa ła	się	uwolnić	z	jego	uścisku	i	ponownie	jej	się	nie	uda ło.
‒	Daj	mi	spokój.	W	ogóle	mnie	nie	znasz.
‒	Mówiąc	szcze rze,	mam	wra że nie,	że	mamy	ze	sobą	wię cej	wspólne go,	niż	my-

ślisz.
‒	Gówno	wiesz…
Jego	poca łunek	był	mocny	i	pe łen	pa sji.	Za re agowa ła	na tychmiast,	ale	Erik	ode -

rwał	się	od	niej	równie	na gle,	jak	ją	poca łował.	Odsunął	się	i	popa trzył	na	nią	z	tro-
ską.
‒	Wszystko	w	porządku?
‒	Tak.



‒	Czy	te raz	je ste śmy	kwita?
‒	Tak.
Doskona le	wie dzia ła,	cze go	od	niej	chce.	Dotrzyma nia	wa runków	umowy.
‒	Masz	ochotę	na	spa cer?
Spojrza ła	na	nie go	za skoczona.
‒	Spa cer?
‒	Tak.	Dookoła	je ziora.	Jest	taki	piękny	wie czór.
‒	Ale	prze cież	zdra dziłeś	mi	se kret.
‒	O	rany,	Sandra,	z	kim	ty	się	spotyka łaś?	Na prawdę	mogła byś	mi	oka zać	nie co

wię cej	za ufa nia.	Myślisz,	że	od	razu	rzucę	się	na	cie bie,	żeby	dorwać	się	do	twoich
pier si?
Roze śmia ła	się	i	poda ła	mu	rękę.
‒	Skoro	tak,	to	idzie my.
‒	Wrócimy	zre laksowa ni,	za dowole ni	i	wte dy	dorwę	się	do	twoich…
‒	Na wet	nie	kończ.
Roze śmiał	się	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.
‒	Na prawdę	cię	lubię.	Nie	mia ła byś	ochoty	prze nieść	się	do	Nowe go	Jor ku?
‒	Nie	ma	ta kiej	opcji.
‒	Myślę,	że	mógłbym	przywyknąć	do	twojej	obecności.
Jego	słowa	spra wiły	 jej	prawdziwą	przyjemność.	Podoba ło	 jej	się,	że	ktoś	 ją	na -

prawdę	lubi.
Prze szli	 pla żą	 aż	do	miejsca,	w	którym	za czyna ły	 się	 ska ły,	 a	potem	wrócili	 do

domu.	Usie dli	na	we randzie,	nie wie le	roz ma wia jąc.
W	jego	obecności	odczuwa ła	dziwny	spokój	i	za dowole nie.	Sie dzie li	dłuż szą	chwi-

lę,	popija jąc	wodę	i	roz ma wia jąc	nie zobowią zują co.
W	pewnej	chwili	Sandra	za milkła.	Odsta wiła	szklankę	z	wodą	na	stół	i	zdję ła	bluz -

kę.
Erik	prze rwał.
Złożyła	 ją	 równo,	 zdję ła	 sta nik	 i	 ostroż nie	 położyła	 obie	 rze czy	 na	 krze sełku

obok.	Potem	usia dła	na	huśtawce	i	położyła	ra mię	na	opar ciu.
‒	Sandra.	‒	Kie dy	się	ode zwał,	jego	głos	za brzmiał	ochryple.
‒	Tak,	Erik?
‒	Je steś	piękna.
Kie dy	jej	dotknął,	nie	było	w	tym	pośpie chu,	chciwości,	ale	czułość	i	de likatność.

Podda ła	się	jego	dotykowi,	pozwa la jąc,	aby	pożą da nie	na ra sta ło	w	niej	stopniowo.
Jego	 ręce	 były	 doświadczone	 i	 de likatne.	Wa żył	w	 nich	 jej	 pier si,	 gła dząc	 je	 nie -
spiesz nie.	Jego	usta	były	równie	de likatne	i	wprawne	jak	dłonie.	I	kie dy	mia ła	otwo-
rzyć	usta,	by	oznajmić,	że	się	podda je,	Erik	prze rwał	piesz czoty	i	odsunął	się.
‒	Dzię kuję.	Je steś	nie sa mowitą	kobie tą.
Była	tak	za skoczona,	że	nie	wie dzia ła,	co	odpowie dzieć.
‒	Je steś	gotowa	do	spa nia?
Wstał	i	wycią gnął	do	niej	rękę.	Dżentelmen	w	każ dym	calu.
Wca le	nie	chcia ła,	żeby	był	honorowy.	Chcia ła	się	z	nim	kochać.
Poda ła	mu	dłoń	 i	pozwoliła	się	podnieść.	Nie	 tak	 to	sobie	za pla nowa ła.	Nie	 tak

mia ło	być.



‒	W	ta kim	ra zie	dobrej	nocy.	‒	Przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca łował.	Słodki	poca -
łunek	 na	 dobra noc.	 A	 potem	 drugi	 i	 trze ci.	 Poczuła	 na	 brzuchu	 jego	 erekcję,
a	w	oczach	dostrze gła	pożą da nie.
‒	Dobra noc,	Erik.	‒	Wysunę ła	się	z	 jego	ob jęć	i	pospiesz nie	ode szła,	świa doma

tego,	że	się	jej	przyglą da.
W	pokoju	rzuciła	się	na	łóż ko.	W	cią gu	kilku	godzin	Erik	zmie nił	się	z	fa ce ta,	któ-

re mu	ma	dać	lekcję,	w	kogoś,	przed	kim	musia ła	się	bronić,	albo…
Albo	co?
Sama	nie	wie dzia ła.	Jedne go	była	pewna:	po	raz	pierwszy	od	lat	zna la zła	się	w	sy-

tuacji,	w	której	posta nowiła	nigdy	w	życiu	się	już	nie	zna leźć.
I	to	na	wła sne	życze nie.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

‒	A	więc	za prosili	cię	na	kolejną	roz mowę.	Świetnie.
‒	Tak.	Chyba	im	się	spodoba łam.
Julie	spojrza ła	na	przyja ciółkę	z	lekkim	nie pokojem.
‒	W	to	nie	wątpię.	Ale	ja koś	mi	się	nie	wyda je,	że byś	była	z	tego	powodu	spe cjal-

nie	uszczę śliwiona.
‒	Ależ	je stem.	Potrze buję	tej	pra cy.	Jest	wprost	stworzona	dla	mnie.
Julie	spojrza ła	na	stos	ubrań	le żą cych	na	łóż ku.	Wychodziła	dziś	z	na rze czonym

i	nie	wie dzia ła,	co	na	sie bie	za łożyć.
‒	Te	spodnie	są	do	kitu.	Nic	do	nich	nie	pa suje.
Allie	milcza ła.	Już	ja kąś	godzinę	temu	porzuciła	za miar	dora dza nia	przyja ciółce.

Julie	dokładnie	wie dzia ła,	jak	nie	chce	wyglą dać.
‒	Wresz cie	za cznę	za ra biać.	To	wyma ga	uczcze nia.
‒	Kie dy	za mie rzasz	wrócić	do	Lake	Geor ge?	‒	Julie	otworzyła	kolejną	szufla dę.
‒	Pomyśla łam,	że	wynajmę	fur gonetkę	i	poja dę	jutro	rano.	We zmę	ubra nia	i	wró-

cę	tego	sa me go	dnia.
‒	Co?	Nie	za mie rzasz	tam	zostać?	‒	Julia	odwróciła	wzrok	od	kolorowe go	topu

i	spojrza ła	za skoczona	na	Allie.	‒	Ale	prze cież	Jonas	ma	przyje chać	na	weekend.
‒	Wiem,	wiem,	ale	doszłam	do	wniosku,	że	to	nie	ma	sensu.	Po	co	mam	tam	być,

za anga żować	się	jesz cze	bar dziej,	po	czym	powie dzieć	mu	do	widze nia?
‒	Moglibyście	spotykać	się	w	weekendy.
‒	A	ty	byś	tak	mogła?
‒	Gdybym	wie dzia ła,	że	to	tylko	tymcza sowe,	że	jest	dla	nas	ja kaś	przyszłość,	za -

pewne	tak.	Co	powiesz	na	to?	‒	Przyłożyła	do	sie bie	bluz kę.
‒	Świetne.	Jak	wszystko	inne,	co	na	sie bie	za kła dasz.	Ja	nie	widzę	żadnej	przy-

szłości.
‒	A	to	dla cze go?
‒	Zbytnio	się	od	sie bie	róż nimy.	Szkoda,	że	nie	mam	tutaj	 tych	ubrań.	Jest	tam

wspa nia ła	czar na	koszula	z	koronkowymi	rę ka wa mi	i	dwa	je dwab ne	topy	z	koronką
na	biuście.	Wyglą da ła byś	w	tym	fanta stycz nie.	‒	Na szkicowa ła	strój	na	kartce	i	po-
da ła	go	Julie.
‒	Tak!	Dokładnie	tego	potrze buję.	Możesz	skombinować	to	dla	mnie	w	cią gu	pół

godziny?	Nie	wiem,	dla cze go	nie	za ra biasz	na	życie	jako	projektantka	mody.
‒	Dzię ki,	ale	muszę	coś	jeść.
‒	W	ta kim	ra zie	wyjdź	za	Jona sa.	Nie	bę dziesz	się	musia ła	mar twić	o	pie nią dze.
Cóż,	pomysł	był	nie zwykle	kuszą cy.	Poczucie	sta biliza cji	do	końca	życia…
‒	Daj	spokój,	dopie ro	się	pozna liśmy…
‒	I	co	z	tego?	Oboje	ma cie	na	swoim	punkcie	świra.	Nie	widzę	powodu,	dla	które -

go	nie	miałby	przez	ja kiś	czas	wspie rać	cię	finansowo…
‒	Nie!	Ża den	boga ty	fa cet	nie	bę dzie	moim	sponsorem.
‒	Przypusz czam,	że	gdyby	sytuacja	była	odwrotna,	nie	mia ła byś	ta kich	skrupułów.
‒	Chyba	nie,	ale	to	co	inne go.



Julie	wycią gnę ła	czar ny	top	i	przyłożyła	go	do	czer wonej	spódnicy.
‒	A	czym	niby	tak	bar dzo	się	od	sie bie	róż nicie?
‒	Ja	wychowa łam	się	w	Ke nington,	a	on	w	Old	We stbury.
Julie	spojrza ła	na	nią	z	nie dowie rza niem.
‒	Daj	spokój,	musisz	wymyśleć	coś	inne go.	To,	co	mówisz,	jest	po	prostu	głupie.
Może	dla	niej,	ale	ona	wie dzia ła	swoje.	Dla	niej	był	to	prawdziwy	problem.
‒	Nie	prze czę,	że	 jest	nam	ze	sobą	miło.	Ale	co	 inne go	 flir tować,	 iść	do	 łóż ka,

roz ma wiać,	a	co	inne go	dzie lić	ze	sobą	życie.
‒	Jak	za re agował,	kie dy	mu	powie dzia łaś,	gdzie	dora sta łaś?
‒	Nie	powie dzia łam	mu.
‒	Co?!	Dla cze go?	‒	Za pię ła	suwak	czer wonej	spódnicy.	‒	Zupełnie	o	niej	za po-

mnia łam,	a	prze cież	ją	lubię.	No	więc	dla cze go	nie	powie dzia łaś	Jona sowi?
‒	Ponie waż	nie	było	stosownej	chwili.	Tak	dobrze	się	ba wiliśmy.	Po	co	wplą tywać

w	to	sza rą,	brzydką	rze czywistość?
‒	Tak	na prawdę	je dyną	osobą,	która	ma	z	tym	problem,	 je steś	ty	sama.	Za łożę

się,	że	Jona sowi	w	ogóle	by	to	nie	prze szka dza ło.	Możesz	mi	pomóc	z	tą	spódnicą?
‒	Ja sne.	Rozumiem	twój	punkt	widze nia,	ale	uwa żam,	że	postą piłam	słusz nie.
‒	A	ja	uwa żam,	że	używasz	tego	jako	dymnej	za słony,	żeby	nie	pozwolić	nikomu

zbliżyć	się	do	sie bie.
‒	Nie prawda.	Wca le	mi	nie	za le ży	na	tym,	żeby	trzymać	ludzi	na	dystans.
‒	Ludzi	może	nie,	ale	męż czyzn	na	pewno.	Osobiście	uwielbiam	twoją	rodzinę.
‒	Kie dy	przychodzisz,	moi	bra cia	za czyna ją	pleść	ta kie	bzdury,	że	aż	mi	za	nich

wstyd.	No,	gotowe.
Julie	spojrza ła	do	lustra	i	uśmiechnę ła	się.
‒	Wola ła bym	to,	co	ty	za projektowa łaś,	ale	od	bie dy	może	być.
‒	Wyglą dasz	wspa nia le.
Julia	zła pa ła	ją	za	ra miona.
‒	Zrób	mi,	proszę,	przysługę.	Albo	na wet	dwie.
Allie	prze wróciła	ocza mi.
‒	Za czyna	się.
‒	Po	pierwsze,	prze stań	mówić	źle	o	swojej	rodzinie.	A	po	drugie,	prze myśl	do-

brze	de cyzję	dotyczą cą	tej	pra cy.	Życie	jest	zbyt	krótkie,	żeby	mar nować	je	na	rze -
czy,	które	tak	na prawdę	nie	mają	dla	cie bie	zna cze nia.
‒	Rozumiem	cię,	ale…
‒	Po	prostu	to	prze myśl.
‒	Okej,	okej.	‒	Allie	widzia ła,	że	Julie	na prawdę	się	o	nią	trosz czy.	–	Obie cuję.
‒	A	po	drugie…
‒	Nie,	drugie	już	było.
‒	W	ta kim	ra zie	po	trze cie.	‒	Julie	nie	da wa ła	za	wygra ną.	‒	Jest	coś	spe cyficz ne -

go	w	sposobie,	w	jaki	re agujesz	na	Jona sa.	I	moim	zda niem,	je śli	dojdziesz	do	tego,
co	to	jest,	roz wią żesz	za gadkę	dotyczą cą	swojej	osoby.	Pozbę dziesz	się	cze goś,	co
prze szka dza	ci	być	szczę śliwą.	Dla te go	proszę	cię,	obie caj	mi,	że	w	ten	weekend
poje dziesz	z	powrotem	do	Lake	Geor ge,	żeby	się	z	nim	spotkać.

Jonas	skrę cił	na	drogę	prowa dzą cą	do	Mor ningside.	Je chał	za	szyb ko,	ale	bar dzo



chciał	już	być	na	miejscu.	Autostra da	była	za kor kowa na	i	po	drodze	minął	dwa	wy-
padki.
Allie	nie	uda ło	się	wyna jąć	cię ża rówki	 (dla cze go,	do	dia bła,	Erik	nie	powie dział

jej,	że	sami	prze ślą	jej	te	kufry?)	i	je cha ła	te raz	autobusem	równie	za tłoczoną	auto-
stra dą.
Za par kował	sa mochód	obok	auta	Erika,	ma jąc	bez za sadną	na dzie ję,	że	Allie	cze -

ka	na	nie go	ubra na	w	ja kiś	fanta zyjny	strój	albo	najle piej	całkiem	naga.
W	tej	chwili	dostał	od	niej	ese me sa.

„Le dwo	je dzie my.	Może	uda	mi	się	dotrzeć	na	siódmą”.

Siódma.	To	 jesz cze	 całe	 dwie	godziny.	Mógł	 się	 spotkać	 z	 klientem,	 za miast	 tu
bez czynnie	cze kać.	Jego	szef	i	tak	nie	był	za dowolony	z	tego,	że	bie rze	wolne	aku-
rat	te raz,	kie dy	mie li	pozyskać	tak	waż ne go	klienta.
Jona sa	tak	na prawdę	wca le	to	nie	ob chodziło.
Za wsze	sta rał	się	dobrze	wykonywać	to,	co	na le ża ło	do	jego	obowiąz ków.	Na wet

je śli	nikt	tego	nie	mógł	sprawdzić.	Chciał	być	dobry,	a	nie	prze ciętny.	Wyzna wał	za -
sa dę,	że	je śli	się	już	cze goś	podejmuje,	musi	to	robić	dobrze.	Prze ciwnie	niż	Erik,
który	chciał	wszystko	za ła twić	najmniejszym	kosz tem.
Wcią gnął	głę boko	powie trze	w	płuca,	ma jąc	uczucie,	że	wrócił	do	domu.	Wie dział,

że	 je śli	 mają	 wysta wić	 dom	 do	 sprze da ży,	 to	 będą	 musie li	 za de cydować,	 cze go
z	jego	za war tości	się	pozbyć,	a	co	zosta wić.
Na	samą	myśl	o	tej	robocie	robiło	mu	się	nie dobrze.
Wszedł	do	domku	i	za niósł	wa liz ki	na	górę.	Łóż ko	było	świe żo	za sła ne	przez	Cla -

rissę.	Miał	na dzie ję,	że	dziś	w	nocy	bę dzie	w	nim	spał	z	Allie.
Na	myśl	 o	 niej	 odczuł	 nie pokój.	 Nie	widział	 jej	 pra wie	 przez	 cały	 tydzień	 i	 do

wczoraj	nie	był	na wet	pe wien,	czy	zoba czą	się	w	ten	weekend.
Jedne go	był	pe wien:	chciał	z	nią	spę dzić	noc.
Roz pa kował	się	i	ruszył	do	domu,	sprawdzić,	co	słychać	u	Erika	i	jak	tam	spra wy

z	Sandrą.	Za pewne	poje cha ła	do	Bostonu	na	cotygodniowy	występ.
‒	Erik?
‒	Cześć,	Jonas,	je stem	tutaj.
Jonas	sta nął	w	drzwiach	kuchni	i	rozejrzał	się.	Ster ta	brudnych	na czyń	w	zle wie,

nie za mie ciona	podłoga,	za cią gnię te	za słony,	a	pośród	tego	nie ogolony	Erik	oglą da ją -
cy	ja kiś	film	na	iPa dzie.
‒	Co	tu	się	dzie je?	Dla cze go	Cla rissa	nie	posprzą ta ła?
‒	Da łem	jej	wolne.	Powie dzia łem,	że	sam	posprzą tam.
‒	Aha.	‒	Stał	z	rę ka mi	opar tymi	na	biodrach,	przyglą da jąc	się	bra tu.
‒	Allie	powinna	już	tu	być.
‒	I?
‒	Chcesz,	żeby	zoba czyła	ten	bajzel?
‒	A	ja kie	to	ma	zna cze nie?	‒	Erik	pa trzył	na	nie go,	jakby	mówił	w	ob cym	ję zyku.
‒	Czy	przez	cały	tydzień	zmyłeś	po	sobie	chociaż	jedno	na czynie?
‒	To	moja	spra wa.
‒	Nie	w	domu,	w	którym	miesz ka my	ra zem.



‒	Wyluzuj,	bra cisz ku.	Nic	się	nie	sta ło.	Za raz	pomywam	i	kuchnia	bę dzie	czysta.
Popa trzył	przez	chwilę	na	bra ta,	za sta na wia jąc	się,	czy	był	on	prawdziwym	pro-

ble mem,	czy	je dynie	me cha nizmem	spustowym.	Westchnął.
‒	Masz	ra cję,	cze piam	się.	Boże,	Erik,	zupełnie	nie	mogę	się	pozbie rać.
‒	To	tak	samo	jak	ja.
Nie	wie dzieć	cze mu,	Jonas	wybuchnął	głośnym	śmie chem,	a	Erik	do	nie go	dołą -

czył.
‒	Masz	ochotę	pobie gać?	Muszę	ja koś	roz ła dować	nadmiar	ener gii.
Ku	jego	zdumie niu	Erik	skinął	głową.
‒	Ja sne.
‒	W	ta kim	ra zie	idę	się	prze brać.	Spotka my	się	przed	domem.
Po	kilku	minutach	był	gotowy.	Erik	już	na	nie go	cze kał.	Wkrótce	oka za ło	się,	że

wca le	tak	bar dzo	nie	odsta je.
‒	Bie gasz	w	mie ście?
‒	Trochę,	ale	głównie	chodzę	na	siłownię.
‒	Na prawdę?	Od	kie dy?
‒	Odkąd	się	dowie dzia łem,	że	Allie	bie ga.
‒	Wszystko	dla	kocha nej	kobie ty,	tak?
‒	Tak?	W	ta kim	ra zie	mogę	spytać,	po	co	przyje cha łeś	tu	na	ten	weekend?
‒	No	dobrze,	dobrze.	‒	Wybie gli	na	drogę	numer	9,	która	wiodła	wzdłuż	za chod-

nie go	brze gu	je ziora.
‒	To	ja	ci	powiem	dla cze go.	Nie	możesz	prze stać	o	niej	myśleć.	O	tym,	jak	wyglą -

da,	jak	pachnie,	jak	się	uśmie cha.
‒	Mówisz,	jakbyś	grał	w	filmie.
‒	Ale	to	prawda.
Tak,	ale	Jonas	nie	miał	za mia ru	tego	przyznać.
‒	Przyje cha łem,	bo	musimy	poważ nie	poroz ma wiać	o	sprze da ży	domu.
Erik	za trzymał	się.
‒	Dla cze go	nie	możesz	po	prostu	przyznać,	że	się	w	niej	za kocha łeś?
‒	Bo	nie	je stem	tobą.
‒	Za uwa żyłem.	‒	Erik	chrząknął.	‒	Myślę,	że	za kocha łem	się	w	Sandrze.
‒	Tak?	Świetnie.	Kto	bę dzie	w	na stępnym	tygodniu?
‒	Mówię	poważ nie.	Nigdy	w	życiu	nie	czułem	cze goś	podob ne go	w	stosunku	do

żadnej	innej	kobie ty.	Myślę,	że	to	jest	to.
‒	Daj	spokój,	jesz cze	w	ze szłym	tygodniu	mówiłeś	tak	o	Allie.
‒	To	co	inne go.	Chcia łem	się	z	nią	oże nić,	ponie waż	uwa ża łem,	że	nadszedł	czas,

że bym	się	ustatkował	i	że	Allie	bę dzie	dla	mnie	odpowiednia.
Ruszyli	da lej.
‒	Z	Sandrą	jest	ina czej.	Na prawdę	myślę,	że	się	w	niej	za kocha łem.
‒	Erik.	‒	Jonas	nie	potra fił	uwie rzyć	w	to,	co	słyszy.	‒	Czy	ja	dobrze	usłysza łem?
‒	Dobrze.	I	co	ja	mam	z	tym	te raz	zrobić?
‒	Pytasz	o	to	mnie?	‒	Jonas	za czął	się	śmiać.	‒	Nie	mia łem	na wet	odwa gi	powie -

dzieć	ci,	po	co	przyje cha łem	tu	w	ten	weekend.
‒	 Co	 z	 nami	 jest	 nie	 tak?	‒	 Erik	 także	 się	 roze śmiał.	‒	 Prze cież	 te	wszystkie

spra wy	uczuciowe	nie	mogą	być	ta kie	skomplikowa ne.	Dora sta liśmy	w	ta kiej	otwar -



tej	i	kocha ją cej	się	rodzinie.
‒	O	tak!	Jonas,	Erik,	proszę,	podzielcie	się	z	nami	swoimi	uczucia mi	‒	za cytował

ich	ojca.
‒	Ha!	‒	Erik	z	trudnością	ła pał	oddech.	‒	Wysłucha my	was	i	oce nimy	te	uczucia,

upewnia jąc	się,	że	 je ste ście	świa domi	 faktu,	że	nigdy	nie	sprosta cie	na szym	stan-
dar dom.
‒	A	potem	my	podzie limy	się	z	wami	na szymi	uczucia mi.
‒	Co,	Erik?	‒	Erik	przyłożył	dłoń	do	ucha,	uda jąc,	że	na słuchuje.	‒	Uwa żasz,	że

je stem	nie tole rancyjnym,	ogra niczonym	skur czybykiem?	Dzię kuję	za	tę	myśl.
Jonas	za czął	biec	szyb ciej,	czując,	że	on	też	jest	na	gra nicy	wybuchu.
‒	Co,	Jonas?	Mówisz,	że	zmę czyło	cię	nie ustanne	ponosze nie	odpowie dzialności?

Powiedz	nam,	 jak	mamy	 ci	 pomóc	w	osią gnię ciu	pełne go	pozna nia	 sa me go	 sie bie
i	spełnie nia.
Bie gli	da lej	w	milcze niu,	nie	za trzymując	się.
Jonas	otarł	spocone	czoło	brze giem	koszulki.
‒	Ła two	 jest	winić	rodziców.	Zrobili	wszystko,	co	w	 ich	mocy,	żeby	nas	dobrze

wychować.	Resz ta	za le ży	od	nas.
‒	No	wła śnie.	Ja	na	przykład	chcę	spę dzić	resz tę	życia	w	łóż ku	z	Sandrą.
‒	To	jedź	do	Bostonu	i	powiedz	jej	to.
Erik	gwałtownie	się	za trzymał.
‒	Dla cze go	sam	na	to	nie	wpa dłem?	Wra ca my	do	domu.
‒	Daj	spokój,	prze bie gliśmy	za le dwie	milę.	Ta	autostra da	kończy	się	w	Ka na dzie.
Jonas	ruszył	ostro,	ale	wca le	nie	wyprze dził	Erika	tak	dużo,	jak	by	się	spodzie wał.
Zwolnił	nie co	i	szturchnął	bra ta	w	ra mię.
‒	Widzę,	że	na prawdę	za mie rzasz	za cząć	kontrolować	swoje	życie.	Je stem	z	cie -

bie	dumny.
Erik	sta rał	się	tego	po	sobie	nie	poka zać,	ale	uwa ga	bra ta	spra wiła	mu	prawdzi-

wą	przyjemność.
‒	A	ja	je stem	dumny	z	cie bie,	ponie waż	najwyraź niej	tra cisz	kontrolę	nad	swoim

życiem.
‒	To	się	dopie ro	oka że.
‒	Idę	wziąć	prysz nic	i	się	spa kować.	Allie	wkrótce	przyje dzie?
‒	Za	kilka	godzin.
‒	Świetnie.	‒	Ruszył	w	stronę	domu,	ale	odwrócił	się	na	chwilę,	żeby	krótko	uści-

snąć	Jona sa.	‒	Kocham	cię,	bra cie.
‒	Erik!	‒	Jonas	prze wrócił	ocza mi,	ale	słowa	Erika	tra fiły	mu	do	ser ca.	‒	Mam	ci

przypomnieć,	cze go	nie	robią	męż czyź ni	w	rodzinie	Meyerów?
‒	Nie	musisz.	Nie	za pomnij	jednak	przypomnieć	mi,	żeby	sprzątnął	przed	wyjaz -

dem	kuchnię.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Mokra	od	desz czu	Sandra	we szła	do	swoje go	ma lutkie go	miesz kanka.	Dzisiejszy
występ	nie spe cjalnie	 jej	się	udał.	Bar	był	tylko	w	połowie	za pełniony,	a	większość
i	tak	nie	słucha ła	jej	piose nek.
Rzuciła	tor bę	na	stół	i	ruszyła	do	ła zienki.	Wzię ła	krótki	prysz nic,	po	czym	poszła

sprawdzić	za war tość	lodówki.	Nie	zna la zła	w	niej	wie le.	Zresz tą	i	tak	nie	była	głod-
na.
Tę skniła	za	Erikiem.
Do	dia bła,	nie	tak	to	sobie	wyobra ża ła.	Mia ła	dać	mu	lekcję	tego,	jak	na le ży	trak-

tować	kobie ty,	a	on	przy	oka zji	miał	się	w	niej	za kochać	 i	za proponować	małżeń-
stwo.
Jak	to	moż liwe,	że	się	przed	nim	tak	otworzyła?	Że	powie dzia ła	mu	rze czy,	o	któ-

rych	nie	wspomina ła	nikomu?
Kie dy	się	z	nim	wczoraj	że gna ła,	mia ła	uczucie,	jakby	w	środku	niej	coś	umie ra ło.
Niech	to	dia bli.
Nie	powie dział,	że	do	niej	za dzwoni	czy	na pisze.	Nie	dał	żadne go	zna ku,	że	chce

kontynuować	zna jomość.	Cóż,	nie	bę dzie	się	przejmować	z	powodu	ja kie goś	fa ce ta.
Bę dzie	chciał,	to	za dzwoni,	je śli	nie,	to	nie.
Przypomnia ła	sobie	środowy	wie czór,	kie dy	zosta li	sam	i	kontynuowa li	swoją	grę.

Erik	opowie dział	jej	o	tym,	jak	spał	z	mę żatką,	która	potem	prze stra szyła	się	i	ucie -
kła	do	męża,	pozosta wia jąc	go	ze	zła ma nym	ser cem	i	wstrę tem	do	sa me go	sie bie.
Ona	z	kolei	prze sta wiła	zwięź le	historię	swoje go	małżeństwa	i	wyja śniła,	dla cze -

go	za ję ła	się	za wodowo	tańcem.
Ku	jej	zdumie niu,	Erik	za chował	się	wspa nia le.	Nie	odwrócił	się	do	niej	ple ca mi,

ale	oka zał	współczucie	 i	 zrozumie nie.	 I	 to	 ją	zgubiło.	Opowie dzia ła	mu	wszystko,
wyla ła	wszystkie	żale,	zdra dziła	se kre ty.	O	tym,	jak	odkryła	swoją	wła dzę	nad	męż -
czyzna mi,	o	tym,	że	próbowa ła	nar kotyków	i	nie mal	zosta ła	dziewczyną	do	towa rzy-
stwa.	O	tym,	jak	roz pacz liwie	walczyła,	żeby	pozostać	czysta.
Sandra	 rzadko	 pła ka ła.	 Ale	 tej	 nocy	 łzy	 popłynę ły	 jej	 ob fitym	 strumie niem	 i	 to

przed	męż czyzną,	które go	zna ła	za le dwie	kilka	dni.
A	te raz	tę skniła	za	nim	jak	sza lona,	oba wia jąc	się,	że	to	ona	ule gła	jego	cza rowi,

a	nie	on	jej.
Gdzieś	w	kuchni	mia ła	butelkę	wina,	którą	trzyma ła	na	spe cjalną	oka zję.	Doszła

do	wniosku,	że	ją	otworzy,	żeby	się	pocie szyć.	Się gnę ła	po	kor kociąg,	kie dy	za dzwo-
nił	te le fon.
Czyż by	to	Erik?	Akurat,	może	sam	Ge rard	Butler.
Te le fon	nie	prze sta wał	dzwonić.
To	nie	mógł	być	Erik.
No,	chyba	żeby	jednak.
Wyję ła	te le fon	z	kie sze ni.
Erik.
‒	Sandra?	Jak	się	udał	występ?



‒	Bez na dziejnie	‒	odpar ła,	sta ra jąc	się,	by	 jej	głos	brzmiał	spokojnie,	choć	we -
wnątrz	niej	aż	buzowa ło.
‒	Hej,	czy	słyszę	twój	dzwonek	do	drzwi?	Idź,	otwórz,	za cze kam.
‒	Zda wa ło	ci	się.
‒	Moż liwe,	wiesz,	że	je stem	świr nię ty.
‒	Piłeś	co?
‒	Jesz cze	nie.
W	tej	chwili	roz legł	się	dzwonek	do	drzwi.
‒	Najświętsza	Pa nienko!	Mia łeś	ra cję.
‒	Idź,	otwórz.
‒	Sama	nie	wiem…	‒	Pode szła	do	drzwi	i	spojrza ła	na	ekran.
‒	Hej,	wpuścisz	mnie?
‒	Erik?	‒	roze śmia ła	się.	‒	Skąd	się	tu	wzią łeś?
‒	Przyje cha łem.
‒	Nie	możesz	wejść,	nie	je stem	ubra na.
‒	Uwa żasz,	że	będę	miał	coś	prze ciw	temu?
Uśmiechnę ła	się	i	na cisnę ła	przycisk,	żeby	go	wpuścić.	Erik	tu	był.	Je chał	czte ry

godziny,	żeby	ją	zoba czyć.
Rzuciła	się	do	ła zienki,	żeby	się	trochę	podma lować.	Jednak	nie mal	w	tej	sa mej

chwili	usłysza ła	puka nie	do	drzwi.	Musiał	biec	po	schodach.
Zrobiła	głę boki	wdech	i	otworzyła	drzwi.
Był	wspa nia ły.	Mokry	od	desz czu,	z	ocza mi,	które	przypomina ły	dwa	skrawki	nie -

ba.	W	jednym	ręku	trzymał	tor bę	z	za kupa mi,	w	drugiej	bukiet	róż.
‒	Witaj.	‒	Poca łował	ją	w	policzek	i	wszedł	do	miesz ka nia,	roz glą da jąc	się	po	nim

z	cie ka wością.	‒	Przyniosłem	coś	do	je dze nia.
‒	Skąd	się	tu	wzią łeś?
‒	Stę skniłem	się	za	tobą.
‒	Coś	podob ne go!	‒	Widząc,	że	z	za inte re sowa niem	przyglą da	się	cia snej	kuchni,

za łożyła	ręce	na	pier siach	i	uśmiechnę ła	się.	‒	Witaj	w	nor malnym	świe cie.
‒	Całkiem	miłe	miesz kanko.
‒	Śmia ło,	Erik,	możesz	to	powie dzieć.
‒	Ale	co?
‒	Że	głupio	się	czujesz,	ponie waż	miesz kasz	w	pa ła cu,	a	ja	w	ta kiej	dziupli.
‒	Myślisz,	że	ma	to	dla	mnie	ja kieś	zna cze nie?
Sandra	się gnę ła	do	kre densu	po	drugi	kie liszek.
‒	Powie dzia ła bym,	że	nie	chcesz,	żeby	mia ło.	Ale	wiem,	że	kie dy	tu	wsze dłeś,	by-

łeś	zszokowa ny.
Erik	podszedł	do	stołu,	na lał	do	kie lisz ków	wina	i	podał	jej.
‒	Mama	za wsze	ostrze ga ła	mnie	i	Jona sa	przed	kobie ta mi,	które	będą	polować

na	na sze	pie nią dze.	Nigdy	nie	mówiła	o	kobie tach,	które	ich	będą	nie na widzić.
Sandra	wzruszyła	ra miona mi	i	na piła	się	wina.
‒	Pokaż	le piej,	co	kupiłeś	do	je dze nia.
‒	Tylko	to,	co	nie zbędne.	Chleb,	ser,	sa ła tę,	śliwki	i	cze kola dę.
Sandra	poczuła,	jak	ślinka	na pływa	jej	do	ust.	Była	głodna	i	to	nie	tylko	je dze nia.
Usie dli	na	ka na pie	w	ma lutkim	sa lonie	i	zje dli	wszystko,	popija jąc	winem.



Kie dy	skończyli,	Erik	przysunął	się	bliżej	niej.
‒	Sandra,	mamy	pewne	nie dokończone	spra wy.
‒	Owszem.	Je steś	mi	winien	jesz cze	je den	se kret.
‒	Czyż by?	‒	Wyjął	jej	z	rąk	kie liszek	i	poca łował	ją	de likatnie	i	miękko.	Pachniał

skórą	i	czymś	słodkim.	Sandra	poczuła,	jak	budzą	się	jej	zmysły.
‒	Tak.	Bez	tego	nie	masz	na	co	liczyć.
‒	Zgoda,	ale	tym	ra zem	ty	pierwsza.
‒	Chcesz,	że bym	znów	się	roz pła ka ła?
‒	Ale	kie dy	ty	pła czesz	jak	anioł!
‒	Skąd	wiesz?	Nigdy	nie	widzia łeś	anioła.
‒	Nie,	dopóki	nie	spotka łem	cie bie.
‒	Och,	zostaw	te	głodne	ka wałki	dla	innych	kobiet.
‒	Tak	się	skła da,	że	nie	ma	żadnych	innych	kobiet	w	pobliżu	mnie.
‒	Nie	ma?
Spojrzał	na	kie liszek	wina,	który	wciąż	ściskał	w	dłoniach.
‒	Nie	je stem	pe wien,	co	się	ze	mną	dzie je,	Sandra,	ale	za czynam	podejrze wać,	że

to	ma	ja kiś	silny	zwią zek	z	tobą.
‒	Chcesz	powie dzieć,	że	sta jesz	się	jak	mnich?
‒	Nigdy!
‒	W	ta kim	ra zie	masz	problem	z	potencją?
‒	Tylko	mnie	wypróbuj!
Sandra	roze śmia ła	się	i	położyła	mu	nogi	na	kola nach.	Czym	ona	się	w	ogóle	mar -

twiła?	Wszystko	jest	jak	trze ba.
‒	Nie	są dzę,	żeby	to	był	najlepszy	pomysł.	Nie	w	tej	chwili.
Spojrzał	na	nią	z	taką	powa gą,	że	pra wie	się	wystra szyła.
‒	Sandra,	chcę	się	z	tobą	kochać.
Litości!
Z	trudem	się	powstrzyma ła,	żeby	na	nie go	nie	krzyknąć.
‒	Umowa	była	taka,	że	najpierw	masz	mi	zdra dzić	trzy	se kre ty.
‒	W	ta kim	ra zie	zmie niam	re guły.
Zsunął	jej	nogi,	wstał,	posta wił	ją	i	pocią gnął	do	kuchni.
‒	Puść	mnie.
‒	Odrobinę	cier pliwości.
‒	Mówię	poważ nie,	Erik.
‒	Wiem	o	tym.	‒	Jesz cze	kilka	kroków	i	zna leź li	się	w	jej	sypialni.	Położył	ją	na

łóż ku	i	przygwoź dził	do	nie go	swoim	cię ża rem.
„Chcę	 się	 z	 tobą	 kochać”.	 Jego	 słowa	 dźwię cza ły	 jej	 w	 uszach	 jak	 alar mowe

dzwonki.
‒	Zejdź	ze	mnie.
‒	Nie	ma	mowy.	Ma rzyłem	o	tobie.	Tę skniłem	za	tobą,	pra gną łem	cię.
Słysząc	te	słowa,	nie	mogła	zrobić	nic	inne go,	jak	tylko	za mknąć	oczy	i	za tra cić

się	w	dozna niach,	ja kich	doświadcza ła,	kie dy	ją	ca łował.	Kie dy	poczuła	jego	usta	na
brzuchu,	za cisnę ła	pię ści	w	ocze kiwa niu	tego,	co	na stą pi.	Polizał	ją,	a	potem	prze -
rwał.	Cze ka ła	bez	ruchu,	czując,	jak	na ra sta	w	niej	pożą da nie.	Potem	znów	poczuła
na	skórze	gorą cy,	wilgotny	ję zyk.	Wciąż	się	nie	porusza ła,	sta ra jąc	się	kontrolować



oddech.
Lekkie	muśnię cia	mię dzy	uda mi.	Zdusiła	jęk,	zmusza jąc	się	do	bez ruchu.
I	znowu	nic.
Erik	wyszeptał	jej	imię,	wsunął	w	nią	palce	i	za czął	ją	de likatnie	pie ścić.	Walczyła,

nie	chcąc	mu	pozwolić	prze jąć	kontroli.
‒	Nie	broń	się	‒	szepnął	ochrypłym	głosem.
Potrzą snę ła	głową.
‒	Je steś	mi	winien	se kret.
Erik	wstał	z	łóż ka	i	za czął	się	pospiesz nie	roz bie rać.	Położył	się	obok	niej,	gotowy

do	tego,	żeby	się	z	nią	kochać.
‒	Erik…
‒	Cii.	‒	Poca łował	ją.	‒	Cze go	się	oba wiasz?
Cie bie.	Mnie.	Tego,	co	do	cie bie	czuję.
‒	Duże go	złe go	wilka.
‒	Je steś	od	nie go	większa	i	groź niejsza.
‒	Ale	nie	je stem…	‒	Nie	potra fiła	wytłuma czyć.	Nie	mia ła	poję cia,	kim	jest	ani	co

czuje.
Odgar nął	jej	włosy	z	czoła	i	położył	się	obok	niej.
‒	Zdra dzę	ci	mój	se kret.	Powie dzia łaś,	że	ma	to	być	coś,	cze go	nie	powie dzia łem

jesz cze	żadnej	kobie cie.
Jesz cze	za nim	to	powie dział,	wie dzia ła,	co	usłyszy.	Ogar nę ła	ją	pa nika.	Przed	tym

wła śnie	ostrze gał	ją	instynkt.
Za czę ła	się	miotać,	żeby	się	spod	nie go	uwolnić,	ale	on	najwyraź niej	zrozumiał	to

opacz nie.
Wszedł	w	nią	jednym	ruchem,	spra wia jąc,	że	krzyknę ła	z	de spe ra cji	i	roz koszy.
‒	Sandra,	kocham	cię.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Jonas	wyłą czył	silnik.	Allie	uśmiechnę ła	się	do	nie go	ner wowo	i	wysia dła	z	sa mo-
chodu.	Droga	z	dwor ca	autobusowe go	do	domu	była	tor turą.
Kie dy	zoba czyła	Jona sa	cze ka ją ce go	na	nią	na	pe ronie,	ser ce	podskoczyło	jej	do

gar dła.	Wyściska li	się	na	powita nie	niczym	para	kochanków	spotyka ją ca	się	po	dłu-
gim	roz sta niu.
W	drodze	powrotnej	omówili	jej	podróż,	inte rview	w	spra wie	pra cy,	aktualności,

ja kie	dzia ły	się	na	froncie	Erik‒Sandra,	po	czym	roz mowa	się	urwa ła.
Czyż	nie	powinni	roz ma wiać	o	czymś	zupełnie	innym?	O	na dzie jach	i	ma rze niach,

ja kie	wzglę dem	sie bie	mie li?	Czy	powinna	mu	powie dzieć	o	tym,	że	je den	z	jej	bra ci
został	 aresz towa ny	za	posia da nie	koka iny,	 a	pija na	w	sztok	matka	za dzwoniła	do
niej,	żeby	się	poskar żyć	na	swoje	nie uda ne	dzie ci	i	na	to,	że	jej	nigdy	przy	niej	nie
ma,	kie dy	potrze ba?	I	dla cze go	Allie	się	ich	wstydzi?
Tak,	to	na	pewno	byłoby	miłym	początkiem	weekendu.
‒	Pewnie	umie rasz	z	głodu.	‒	Jonas	wyjął	z	ba gaż nika	jej	tor bę.
‒	Chętnie	bym	coś	prze ką siła.
‒	Kupiłem	dla	nas	ka napki.	Są	całkiem	nie złe.
‒	Dzię ki.	To	bar dzo	miło	z	twojej	strony,	że	o	tym	pomyśla łeś.
Ruszyli	do	domku.	Allie	zupełnie	nie	rozumia ła,	co	się	z	nią	dzie je.	Z	jednej	strony

chcia ła	się	do	nie go	za	wszelką	cenę	zbliżyć,	z	drugiej	zaś	bała	się	tej	bliskości.
‒	Wszystko	w	porządku?
‒	Tak,	je stem	tylko	zmę czona.
Ba nalna	wymówka.	Co	jednak	mia ła	powie dzieć?	Zupełnie	nie	wiem,	gdzie	wła ści-

wie	je stem	i	cze go	od	cie bie	ocze kuję?
‒	Za pra szam.	‒	Wska zał	ręką	pomost,	na	którym	posta wił	stół	na kryty	bia łym	ob -

rusem,	a	na	nim	usta wił	krysz ta łowe	kie lisz ki,	srebr ny	świecz nik	i	por ce la nową	za -
sta wę.
Za mknę ła	na	chwilę	oczy.	Co	z	nią	 jest	nie	tak?	Zrobił	 to	dla	niej.	Powinna	być

wnie bowzię ta.
‒	Ale	pięknie.
‒	Dzię ki.	Je dze nie	nie	jest	najlepsze,	ale	chcia łem	cię	ja koś	powitać.
‒	Jest…	na prawdę	pięknie.
‒	Przyniosę	wino.
Allie	usia dła	w	fote lu	i	spojrza ła	na	je zioro.	Dawno	nie	czuła	się	tak	podle.	Cze kał

na	nią	najwspa nialszy	fa cet	na	świe cie,	a	ona	za chowywa ła	się	jak	roz ka pryszone
dziecko.
Wrócił	po	chwili	z	butelką	bia łe go	wina	i	na lał	im	do	kie lisz ków.
‒	Spróbujesz?
‒	Jonas…
Spojrzał	na	nią	i	dostrzegł	w	jej	oczach	strach.
‒	Prze pra szam,	że	się	tak	za chowuję.	Chyba	za	bar dzo	prze ję łam	się	tą	pra cą…
Po	jego	minie	zorientowa ła	się,	że	ta	odpowiedź	go	nie	usa tysfakcjonowa ła.



‒	Domyślam	się,	że	taka	zmia na	w	życiu	musi	być	wielkim	prze życiem.
‒	W	pewnym	sensie	tak,	choć	nie	będę	robiła	cze goś	zupełnie	nowe go.	Nie	powin-

nam	więc…
‒	Zjedz my,	dobrze?
‒	Ja sne.
Ka napki	rze czywiście	były	wyśmie nite	i	po	je dze niu	Allie	poczuła	się	znacz nie	le -

piej.
‒	A	te raz	‒	ode zwał	się	Jonas,	spoglą da jąc	na	nią	poważ nie	‒	możesz	mi	powie -

dzieć,	o	co	na prawdę	chodzi.
Allie	spuściła	wzrok.
‒	Cóż,	chyba	wca le	nie	za le ży	mi	na	tej	pra cy	tak	bar dzo,	jak	myśla łam.
‒	Ups.
‒	 Prze pra szam.	 ‒	 Pode szła	 do	 ba lustra dy	 i	 opar ła	 się	 o	 nią	 tak,	 jak	 to	 mia ła

w	zwycza ju.	Jonas	podszedł	i	oparł	się	obok	niej.
‒	Chodzi	o	to,	że…
‒	Mów	da lej.
‒	Cały	problem	pole ga	na	tym,	że	nie	wiem,	o	co	chodzi.
‒	Spróbuj.	Mów	wszystko,	co	ci	przyjdzie	do	głowy.
‒	No	dobrze.	Więc	po	pierwsze	nie	wiem,	co	się	dzie je	mię dzy	nami.	Czy	to	dobry

pomysł,	czy	nie.	Czy	coś	z	tego	bę dzie.	Co	to	w	ogóle	jest.
‒	Ale…	‒	Dotknął	lekko	jej	ra mie nia.	‒	Nie	zna my	się	tak	dobrze,	żeby	podejmo-

wać	już	ja kieś	de cyzje.
‒	Tak,	wiem.	Ale	co	bę dzie	da lej?	Bę dzie my	się	spotykać?	Na	odle głość?	W	któ-

rym	z	miast?	I	jak…
‒	Allie.
‒	Co?
Nie	do	wia ry,	ale	Jonas	się	śmiał.	Pa trzył	na	nią	roz ba wiony.
‒	Co	cię	tak	bawi?
W	odpowie dzi	przycią gnął	ją	do	sie bie	i	poca łował	dokładnie	w	ten	sam	sposób,

w	jaki	poca łował	ją	w	tym	miejscu	ostatni	raz.
Jej	mię śnie	roz luź niły	się,	a	ser ce	zwolniło.
Tak	było	le piej.	Znacz nie	le piej.	Może	je śli	spę dzą	cały	weekend	w	łóż ku,	prze sta -

nie	myśleć	o	tym,	o	czym	nie	chcia ła.
‒	Jonas,	muszę	iść	na	strych.
‒	Ale	po	co?	‒	Za czął	ca łować	nie wielkie	za głę bie nie	mię dzy	 jej	szyją	a	ra mie -

niem.
‒	Strona	trzydzie ści	pięć.	Nie	uwie rzysz,	co	Jose phine…
‒	Allie,	nie	chcę	się	kochać	z	moją	pra bab ką.	Chcę	się	kochać	z	tobą.
‒	Wiem,	ale…
‒	Żadnych	kostiumów.	Tylko	ty	i	ja	w	moim	łóż ku.
‒	 Brzmi	 nie źle,	 chociaż	muszę	 powie dzieć,	 że	 ta	 koszula,	 seksowne	majtecz ki,

buty…
‒	Nie	ma	mowy!
‒	Jonas,	ale	ka pe lusz	na	pewno	by	ci	się	spodobał.
‒	Powie dzia łem:	nie!



Za cią gnął	ją	do	sypialni	i	pchnął	na	łóż ko.
‒	Zdejmuj	ubra nia.
‒	Yes,	sir.	‒	Posłusz nie	zdję ła	top	i	spodenki,	przyglą da jąc	się	jednocze śnie	temu,

jak	on	się	uwalniał	ze	swoich	ubrań.	Płożyła	się	na	łóż ku	je dynie	w	bie liź nie,	spoglą -
da jąc	na	nie go	wycze kują co.
‒	Zdejmij	resz tę,	Allie.	Powoli.	Chcę	widzieć,	jak	się	roz bie rasz.
Uzmysłowiła	sobie,	że	nigdy	jesz cze	nie	widział	jej	na giej	i	że	jego	prośba	była	zu-

pełnie	na turalna.	Na	czym	więc	pole gał	 jej	problem?	Dla cze go	czuła	we wnętrz ny
opór?
Uśmiechnę ła	 się	 do	 nie go	 i	 za czę ła	wolno	 zsuwać	 ra miącz ko	 sta nika.	 Jona sowi

najwyraź niej	spodoba ło	się	to,	co	zoba czył.	Dla cze go	więc	odczuwa ła	taką	nie śmia -
łość?
Opar ła	się	na	łokciach	i	położyła	dłonie	na	majtkach.
‒	Zdejmij	je.
‒	Skoro	na le gasz.
Nie	pierwszy	raz	roze bra ła	się	przed	męż czyzną,	ale	 tym	ra zem	czuła	się	bar -

dziej	ob na żona	niż	zwykle.
‒	Je steś	piękna,	Allie.	‒	Stał	bez	ruchu,	wpa trując	się	w	nią	z	za chwytem.
‒	Chodź	do	mnie.	‒	Wycią gnę ła	do	nie go	dłoń,	w	na dziei,	że	gdy	za cznie	ją	ca ło-

wać,	jej	nie pokój	zniknie.
Wszedł	do	łóż ka	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	Przytuliła	się	do	cie płe go	cia ła,	czując,

że	jej	nie pokój	nie co	słab nie.	Dla cze go	się	bała?	Dla cze go	nie	czuła	tego	dyskom-
for tu,	kie dy	była	Kle opa trą?
Bo	te raz	była	sobą.
Jonas	położył	ją	na	ple cach	i	za czął	nie spiesz nie	ca łować.	Le ża ła	nie ruchomo.	Był

doświadczonym	i	czułym	kochankiem.	Ona	była	jak	ska ła.
Kie dy	 jego	 uwa ga	 skoncentrowa ła	 się	 na	miejscu	mię dzy	 jej	 noga mi,	 za mknę ła

oczy.	Wyobra ża ła	sobie,	że	jest	ele gancką	kobie tą,	która	ma	wie lu	kochanków,	a	Jo-
nas	jest	jednym	z	ulubionych.
Jego	piesz czoty	odniosły	za mie rzony	skutek.
‒	Chcę	się	z	tobą	kochać	‒	powie dział	jej	ognisty	kocha nek.
‒	Tak.
Wszedł	w	nią	powoli,	ostroż nie,	cze ka jąc,	aż	bę dzie	gotowa,	żeby	przyjąć	go	ca łe -

go.	A	potem	le żał	nie ruchomo,	w	na dziei,	że	spojrzy	mu	głę boko	w	oczy.
Zrobiła	to,	doświadcza jąc	przy	tym	przejmują cych	uczuć,	które	były	nie mal	nie	do

znie sie nia.
Nie	 spusz cza jąc	 wzroku	 z	 jej	 oczu,	 za czął	 się	 w	 niej	 poruszać,	 coraz	 szyb ciej

i	szyb ciej,	nie uchronnie	prowa dząc	ją	do	or ga zmu.	Za mknę ła	oczy,	ję cząc	cicho.
‒	Patrz	na	mnie,	Allie.
Potrzą snę ła	głową.
‒	Nie	mogę.
‒	Patrz	na	mnie	‒	powtórzył	ostrym	głosem.
Spojrza ła	mu	w	oczy,	tra cąc	nad	sobą	kontrolę.	Z	krzykiem	wpiła	mu	palce	w	ra -

miona,	czując,	że	pomimo	ich	bliskości	wciąż	coś	ich	dzie li.
Jonas!



‒	Allie.	‒	Szepnął	 jej	 imię,	 jakby	dosłyszał	 jej	nie me	woła nie.	Wciąż	pa trzył	 jej
w	oczy,	chcąc,	żeby	dzie liła	z	nim	przyjemność,	jaką	mu	dała.
A	potem	przycisnął	twarz	do	jej	twa rzy	i	wsunął	ręce	pod	jej	ple cy,	żeby	ją	do	sie -

bie	przycią gnąć.	Allie	za cisnę ła	powie ki,	sta ra jąc	się	za pa mię tać	tę	chwilę.	Dotyk
jego	cia ła	przy	swoim	i	bicie	ser ca.
Jonas	uniósł	głowę.
‒	Pewnie	ci	cięż ko?	–	spytał.
Potrzą snę ła	głową,	uśmie cha jąc	się.
‒	Było	na prawdę	wspa nia le,	Allie.	‒	Zsunął	się	z	niej	i	przycią gnął	ją	do	sie bie.	‒

Wciąż	masz	ochotę	się	prze bie rać?
‒	Może	cza sa mi.
‒	Nie ła two	było	cię	prze konać	do	porzuce nia	tego	za mia ru.
‒	Może	dla te go,	że	bez	tych	ubrań	byłam	tylko	sobą.
Jonas	milczał	tak	długo,	że	uniosła	głowę,	żeby	na	nie go	spojrzeć.
‒	A	nie	przyszło	ci	do	głowy,	że	pra gnę	wła śnie	cie bie?
‒	Nie	o	to	mi	chodzi.
‒	W	ta kim	ra zie	o	co?
W	 zwię zły	 sposób	 opowie dzia ła	 mu	 o	 wszystkim.	 O	 swojej	 rodzinie.	 O	 domu.

O	tym,	że	ojciec	zosta wił	ich	dla	innej	kobie ty.	O	tym,	jak	cięż ko	im	było,	i	o	matce
alkoholicz ce.	O	bra ciach,	którzy	nie	mie li	żadnych	ambicji,	za	to	mie li	za tar gi	z	pra -
wem.
Słuchał	w	milcze niu.	Kie dy	zdobyła	się	na	odwa gę,	żeby	na	nie go	spojrzeć,	nic	nie

mogła	wyczytać	z	jego	twa rzy.	Kie dy	skończyła,	za pa dła	cisza.
‒	Dla cze go	się	tego	wstydzisz,	Allie?	‒	spytał	w	końcu.
‒	Cóż…	Nie	jest	to	piękna	historia.
‒	Nie,	nie	 jest.	Dla cze go	nie	opowie dzia łaś	mi	tego	na	początku,	kie dy	pyta łem

cię	o	twoje	dzie ciństwo?
‒	To	nie	jest	coś,	co	moż na	opowie dzieć	komukolwiek.
‒	Hm…
‒	Nie,	nie	to	chcia łam	powie dzieć.	Wiesz,	że	nie	je steś	dla	mnie	kimkolwiek.	Ale

ja	nie na widzę	tej	czę ści	moje go	życia	i	sta ram	się	wyma zać	ją	z	pa mię ci.	Nie	chcę
mówić	o	niej	nikomu.	Ostatni	fa cet,	które mu	to	opowie dzia łam,	rzucił	mnie	nie mal
na tychmiast.
‒	Są dzisz,	że	je stem	fa ce tem,	który	mógłby	cię	zosta wić	z	powodu	cze goś,	co	wy-

da rzyło	się	dwa dzie ścia	lat	temu?	Albo,	że	nie	masz	pie nię dzy?	Na prawdę	myślisz,
że	je stem	taki	płytki?
‒	Nie	‒	szepnę ła.	‒	Nie	uwa żam,	że	je steś	płytki.	Ale	za czynam	się	za sta na wiać,

czy	ja	nie	je stem.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Dobrze	 było	 wrócić	 do	 codziennej	 rutyny,	 gdzie	 wszystko	 było	 za pla nowa ne
i	prze widywalne.	Weekend	spę dzony	z	Allie	uzmysłowił	Jona sowi	jedną	rzecz:	za ko-
chał	 się	w	 niej	 na	 za bój.	 Za sta na wiał	 się	 na wet,	 jak	 ją	 prze konać	 do	 tego,	 żeby
prze prowa dziła	 się	do	Bostonu.	Chętnie	by	 ją	wsparł	w	za kła da niu	wła snej	 fir my,
choć	wie dział,	że	jest	zbyt	wcze śnie	na	robie nie	ta kich	pla nów.	Za sta na wiał	się	na -
wet,	 czy	 się	nie	prze nieść	do	Nowe go	 Jor ku,	 choć	większość	klientów	miał	 tutaj,
w	Be antown.
Jej	wyzna nie	uzmysłowiło	mu,	 jak	mało	o	sobie	wie dzą.	 Jak	mało	mu	ufa ła	 i	 jak

nie wie le	rozumia ła	z	jego	życia.
Nadszedł	czas,	by	za cząć	myśleć	ra cjonalnie.	Fakt,	że	za mie rzał	zmie nić	dla	niej

swoje	życie	albo	na mówić	ją,	by	ona	zrobiła	to	dla	nie go,	świadczył	je dynie	o	tym,
że	prze stał	się	kie rować	rozumem.
Jak	on	za	nią	tę sknił.
Wziął	do	ręki	ra port	i	za czął	czytać.	Te	same	nie efektywne	roz wią za nia	tych	sa -

mych	proble mów.	Znie chę cony	rzucił	pa pie ry	na	biur ko.	Roz luź nił	kra wat	i	podszedł
do	okna.	Wyjrzał	na	prze słonię te	ołowia nymi	chmura mi	nie bo.
Nie	mógł	tu	zostać.	Nie	po	tym,	jak	Allie	poka za ła	mu,	czym	jest	ra dość	i	wolność.
Resz ta	weekendu	upłynę ła	im	pod	zna kiem	nie pokoju.	Próbowa li	ze	sobą	roz ma -

wiać,	ale	wszelkie	jego	tłuma cze nia,	że	jej	pochodze nie	nie	ma	dla	nie go	żadne go
zna cze nia,	były	jak	rzuca nie	grochem	o	ścia nę.	Uwa ża ła,	że	fakt,	że	posia da	pie nią -
dze,	jest	powodem,	dla	które go	pa trzy	na	nią	z	góry.
Pa ra doksalnie	oboje	pra gnę li	tego	sa me go:	miłości	kogoś,	kto	pokochałby	ich	dla

nich	sa mych.

Roz legł	się	dźwięk	te le fonu.	Sandra.
‒	Cześć,	mała.
‒	Je steś	głodny,	skar bie?
‒	Mam	ape tyt	tylko	na	cie bie.
‒	Ha,	ha.	Może	zje my	ra zem	lunch?	Mogła bym	być	u	cie bie	za	dzie sięć	minut.
Jonas	spojrzał	na	ze ga rek.
‒	Nie	ma	jesz cze	je de na stej,	ale	dobrze.	Spotkajmy	się	za	dzie sięć	minut	po	prze -

ciwnej	stronie	ulicy.
‒	Do	zoba cze nia.

Kie dy	wszedł	do	nie wielkiej	ka fejki,	już	na	nie go	cze ka ła.	Wyglą da ła	na	zmę czo-
ną,	 choć	 jak	zwykle	pre zentowa ła	 się	nie zwykle	atrakcyjnie.	Poca łował	 ją	w	poli-
czek	i	usiadł	na prze ciw	niej.
‒	Jak	ci	minął	weekend?	‒	spytał.
‒	Świetnie.	Niech	się	za sta nowię.	W	pią tek	mia łam	występ,	potem	wróciłam	do

domu,	wzię łam	prysz nic,	otworzyłam	wino	i…	No	wła śnie,	i	wte dy	wpadł	twój	brat,
żeby	mi	powie dzieć,	że	mnie	kocha.



Jonas	uśmiechnął	się.
‒	Doprawdy?
‒	Wie dzia łeś!
‒	Powie dział	mi.
‒	Powie dział	ci	coś	ta kie go?
‒	Hej,	je stem	jego	bra tem.	Wszystko	mi	mówi.
‒	Od	kie dy?
‒	Jak	mi	powie dział,	że	cię	kocha,	pora dziłem	mu,	żeby	za brał	swój	tyłek	do	Bo-

stonu	i	oznajmił	ci	to	osobiście.	On	to	mówił	poważ nie,	Sandra.
‒	Och,	Jonas,	gdybym	mia ła	twoją	pewność.
‒	Co	zrobiłaś,	kie dy	ci	powie dział,	że	cię	kocha?
‒	Zupełnie	zgłupia łam.
‒	A	jak	za re agował	Erik?
‒	 Jak	każ dy	Meyer.	Wzruszył	ra miona mi	 i	oznajmił,	że	powinnam	do	tego	przy-

wyknąć,	ponie waż	nie	za mie rza	się	nigdzie	stąd	ruszać.
‒	Mogło	być	znacz nie	gorzej.
Uśmiechnął	się,	wyobra ża jąc	sobie	Sandrę	w	roli	swojej	bra towej.
‒	A	u	was	co?	‒	spyta ła	po	chwili	wa ha nia.
‒	Nic	spe cjalne go.
‒	Jak	to?	Myśla łam,	że	je ste ście	dla	sie bie	stworze ni.
‒	Ja	też	tak	myśla łem.	Aż	do	piątku.
‒	Och!	I	co	się	sta ło?
‒	Opowie dzia ła	mi	o	swojej	prze szłości.	Trudno	to	wyja śnić.
‒	Co	dokładnie	ci	powie dzia ła?
‒	O	swoim	dzie ciństwie	spę dzonym	w	biednej	dzielnicy,	o	tym,	że	ojciec	zosta wił

ich	dla	boga tej	kobie ty,	o	matce	alkoholicz ce	i	pię ciu	bra ciach,	którzy	nie	najle piej
sobie	ra dzą	w	życiu.
‒	Ale	co	to	ma	wspólne go	z	nią?
‒	Wła śnie	o	 tym	nie	chce	ze	mną	roz ma wiać.	Zupełnie,	 jakbym	nie	był	godzien

tego,	by	mi	za ufać.
Sandra	spojrza ła	na	nie go	spod	zmrużonych	powiek.
‒	Masz	pa pie rosa?	‒	spyta ła	po	dłuż szej	chwili.
‒	Nie	palę.	I	ty	też	nie.
‒	 Kie dyś	 pa liłam.	 Rzuciłam,	 kie dy	 za kończyłam	 swój	 romans	 z	 amfe ta miną.

A	ćpać	za czę łam	po	tym,	jak	ode szłam	od	moje go	toksycz ne go	męża,	za	które go	wy-
szłam	tylko	po	 to,	 żeby	uciec	od	moich	boga tych	rodziców,	nie ja kich	McKinleyów
z	Gre en	Farms	w	Connecticut,	którzy	mnie	nie	tole rowa li.
Cze kał,	żeby	się	roze śmia ła,	ale	ona	była	śmier telnie	poważ na.
‒	Sandra…	Ty	mówisz	to	wszystko	poważ nie?
‒	Śmier telnie	poważ nie.
Jonas	nie	wie dział,	co	powie dzieć.	Dwie	ta kie	re we la cje	w	cią gu	trzech	dni	i	to	od

kobiet,	które	były	mu	najbliż sze	na	świe cie.
‒	Nigdy	mi	nie	mówiłaś.	Dla cze go?
‒	To	nie	jest	historia,	którą	się	opowia da	ludziom.
‒	To	prawda,	ale	opowia da	się	najbliż sze mu	przyja cie lowi.



‒	Wła śnie	to	zrobiłam.
‒	Ale…
‒	Jonas,	to	było	bar dzo	dawno	temu.	Dla	mnie	to	już	za mknię ty	roz dział.
‒	Powie dzia łaś	Erikowi?
‒	W	pią tek.
‒	Za raz,	za raz.	‒	W	jego	głowie	za czę ło	coś	świtać.	‒	Powie dzia łaś	mu,	ponie waż

jest	dla	cie bie	kimś	wię cej	niż	tylko	dobrym	przyja cie lem.
‒	Nie	wycią gaj	pochopnych	wniosków.
‒	Ja sny	gwint,	Sandra!	Zupełnie	mnie	za tka ło!
W	tym	momencie	do	stolika	pode szła	kelner ka,	żeby	przyjąć	za mówie nia.
‒	Poproszę	o	che esbur ge ra	z	frytka mi	i	sa łatką	Cole sław	‒	powie dzia ła.
‒	Ja	we zmę	to	samo.
Jonas	cze kał	nie cier pliwie	na	odejście	kelner ki,	a	potem	przysunął	się	do	Sandry

ponad	stolikiem.
‒	 Nie	 zdą żyłem	 dokończyć.	 Powie dzia łaś	 to	 wszystko	 Erikowi,	 ponie waż	 się

w	nim	za kocha łaś.
Sandra	pogroziła	mu	palcem.
‒	To	ty	tak	mówisz.
‒	Daj	spokój.
‒	Powie dzia łam	mu	to,	ponie waż	Erik	potra fi	wszystko	ze	mnie	wycią gnąć.	Potem

oczywiście	tego	ża łuję	i	mówię	sobie,	że	nigdy	wię cej	tego	nie	zrobię,	po	czym	oczy-
wiście	to	robię.	Chyba	coś	jest	ze	mną	nie	tak.
‒	To	by	wszystko	wyja śnia ło.	‒	Jonas	ude rzył	się	dłonią	w	czoło.	‒	Ależ	ze	mnie

idiota.
‒	Je śli	spie przyłeś	spra wę	z	Allie,	to	rze czywiście	je steś	idiotą.
‒	Na	czym	sta nę ło	mię dzy	tobą	a	Erikiem?
‒	Na	niczym	konkretnym.	Wciąż	w	toku.	A	mię dzy	tobą	a	Allie?
‒	Na	niczym	konkretnym.	Wciąż	w	 toku.	Pa mię taj,	 że	 je śli	nie	powie dzie	ci	 się

z	Erikiem,	za wsze	jesz cze	masz	mnie.
Pokle pa ła	go	po	dłoni.
‒	Je śli	nie	doga dasz	się	z	Allie,	to	bę dzie	ozna cza ło,	że	je steś	dupkiem,	który	nie

za sługuje	na	to,	by	w	ogóle	być	szczę śliwym.
Jonas	uśmiechnął	się	z	czułością.
‒	Dzię ki,	skar bie.
Kelner ka	przyniosła	im	bur ge ry.
‒	Koniec	tego	bia dole nia.	Czas	wrzucić	do	na szych	tętnic	trochę	chole ste rolu.
‒	Bez względnie.	A	potem	będę	się	musiał	poważ nie	za sta nowić.

„Moje	ma rze nia	dziś	w	nocy	się	spełniły,	choć	ina czej,	niż	pla nowa łam.	Mia łam	za -
miar	powitać	Walte ra	w	bia łej,	koronkowej	sukni,	którą	dosta łam	na	urodziny,	a	któ-
rej	jesz cze	nie	mia łam	na	sobie.	Chcia łam	mu	poka zać,	jak	słodka	i	nie winna	potra -
fię	być.
Za miast	tego	za brał	mnie	na	łódkę	i	na	środku	je ziora	za pa lił	świe ce,	wyjął	butel-

kę	wina	i	prze pysz ne	cia sto.	Było	nie zwykle	romantycz nie.
A	kie dy	już	zje dliśmy,	klęknął	przede	mną	i	oświadczył	mi	się!	Omal	nie	wypa dłam



za	bur tę.	Je stem	bar dzo,	bar dzo	szczę śliwa.	Chce my,	żeby	na sze	dzie ci	przyjeż dża -
ły	tu	z	nami	w	każ de	lato	i	żeby	pokocha ły	to	miejsce	tak	jak	my.
Mam	wra że nie,	jakbym	unosiła	się	nad	zie mią!”

Allie	za mknę ła	ostatni	kufer.	W	środku	tygodnia	miał	przyje chać	sa mochód,	któ-
rym	ubra nia	 zosta ną	prze wie zione	do	miesz ka nia	 Julie.	 Powoli	 dojrze wa ła	w	niej
myśl,	żeby	otworzyć	sklep.	Ubra nia	ze	strychu	byłyby	inspira cją	do	stworze nia	wła -
snej	kolekcji.	Tymcza sem	przyję ła	propozycję	nowej	pra cy,	którą	mia ła	roz począć
od	ponie działku.	Mia ła	na dzie ję,	że	bę dzie	mia ła	dość	cza su,	żeby	się	za jąć	projek-
tem	wła snej	fir my,	choć	ozna cza ło	to,	że	ca łymi	dnia mi	bę dzie	prze bywać	w	biurze.
Usłysza ła	 na	 dole	 czyjeś	 kroki	 i	 zdziwiła	 się.	 Czyż by	 Erik	 wrócił	 z	 Bostonu?

A	może	to	Cla rissa?
‒	Halo,	kto	tam?	‒	krzyknę ła,	na słuchując	odpowie dzi.	Mia ła	cichą	na dzie ję,	że	to

może	Jonas,	choć	wie dzia ła,	że	to	z	jej	strony	śmiesz ne.
Julie	mia ła	ra cję.	Opowie dze nie	Jona sowi	o	swojej	prze szłości	spra wiło,	że	poczu-

ła	się	dużo	le piej.	Tylko	dla cze go	prze pła ka ła	całą	ostatnią	noc?
‒	Witaj,	siostro.
‒	Sandra!	‒	Na prawdę	się	ucie szyła,	słysząc	jej	głos.
‒	Co	się	dzie je?	‒	W	dziurze	w	podłodze	poja wiła	się	głowa	Sandry,	a	za raz	po-

tem	 cała	 resz ta.	 Jak	 zwykle	wyglą da ła	 jak	milion	 dola rów.	Coś	 jednak	 się	w	niej
zmie niło,	tylko	Allie	nie	potra fiła	powie dzieć	co.
‒	Widzę,	że	się	pa kujesz.	Podję łaś	już	ja kąś	de cyzję?
‒	Jesz cze	nie.	Za sta na wia łam	się,	czy	nie	otworzyć	wła snej	fir my,	która	by	pro-

jektowa ła	i	sprze da wa ła	ubra nia.
‒	Moim	zda niem	powinnaś	to	zrobić.
‒	Dzię ki.	‒	Wska za ła	 ręką	 je den	z	kufrów	Bridget.	‒	Słuchaj,	może	chcia ła byś

wybrać	sobie	ja kieś	sukienki	na	swoje	wystę py?
‒	Och,	to	bar dzo	miło	z	twojej	strony.	Chętnie.	Jak	otworzysz	sklep,	będę	twoją

pierwszą	klientką.
Allie	uśmiechnę ła	się	i	skinę ła	głową.
‒	Erik	przyje chał	z	tobą?
‒	Nie,	przyje dzie	jutro.	Po	prostu	chcia łam	już	tu	być.	Masz	za miar	zostać	na	cały

przyszły	tydzień?
‒	Nie,	nie	mogę.
Musia ła	wra cać	do	Nowe go	Jor ku	i	za cząć	nowe	życie.	Musi	wycią gnąć	wnioski

z	lekcji,	jaką	dało	jej	życie.	To	się	wła śnie	na zywa	zdobywa nie	doświadcze nia.
Ża łowa ła,	że	tak	wie le	dzie li	ją	od	Jona sa.	Ten	męż czyzna	na prawdę	zrobił	na	niej

wra że nie,	ale	był	poza	jej	za się giem.
‒	Ale	zosta niesz	przynajmniej	do	jutra?
‒	Mówiąc	szcze rze,	mia łam	za miar	zła pać	autobus	za	kilka	godzin.
‒	Nie	ma	mowy.	Przywiozłam	dla	nas	kola cję,	mamy	też	mnóstwo	alkoholu.	Szko-

da,	żeby	się	zmar nowa ło	tyle	dobra.
Allie	uśmiechnę ła	się.	Już	wie dzia ła,	co	zmie niło	się	w	Sandrze.	Była	szczę śliwa.

Aż	promie nia ła	ra dością	i	szczę ściem.
Erik.	Najwyraź niej	się	doga da li.



‒	Okej.	Tylko	we zmę	prysz nic.	Spotka my	się	na	pla ży?
‒	Wola ła bym	na	we randzie.
‒	W	porządku.	Będę	za	kwa drans.
Allie	wyką pa ła	się	i	prze bra ła.	Cie szyła	się	na	ten	wie czór.	Sandra	była	roz sądną

kobie tą,	ułożyła	sobie	spra wy	z	Erikiem	i	zna ła	Jona sa.	Może	udzie li	jej	ja kiejś	rady.
Kie dy	ze szła,	za sta ła	stół	za sta wiony.	Sandra	przygotowa ła	skrzydełka	z	kur cza -

ka,	ma ka ron,	ma rynowa ne	brokuły,	brzoskwinie	i	ba becz ki	w	róż nych	sma kach.
‒	Wyglą da	za chę ca ją co.
‒	Spójrz	na	to.	‒	Wska za ła	na	butelkę	znajdują cą	się	w	wia der ku	z	lodem.	‒	Ta it-

tinger	Comtes	 de	Champa gne,	 rocz nik	 tysiąc	 dzie więćset	 dzie więćdzie sią ty	 pią ty.
Nie	byle	co,	i	wła śnie	my	to	wypije my.
‒	Uwa żasz,	że	powinnyśmy?	‒	Allie	była	bar dziej	za skoczona	tym,	że	Sandra	wie,

jaki	to	dobry	szampan,	niż	faktem,	że	go	za proponowa ła.
‒	Erik	powie dział,	że	może my	brać,	co	chce my.
‒	Skąd	wiesz,	z	ja kie go	jest	szcze pu?
‒	Moi	rodzice	go	uwielbia li.
‒	Chcesz	powie dzieć,	że	w	Southie	pija ją	coś	podob ne go?
‒	W	Gre en	Farms,	w	Connecticut.	Jedna	z	bogatszych	czę ści	Long	Island.	Tam	do-

ra sta łam.	Moi	rodzice	byli	milione ra mi.
Allie	zmar twia ła.	A	więc	Sandra	i	Erik	byli	skroje ni	z	tego	sa me go	ma te ria łu.
‒	Ale	prze cież	powie dzia łaś…
‒	Skła ma łam.	‒	Na la ła	wino	do	smukłych	kie lisz ków.
‒	Ale	dla cze go?
Sandra	poda ła	jej	kie liszek	i	uśmiechnę ła	się.
‒	Skar bie,	myślę,	że	sama	to	wiesz.
‒	A	więc	Jonas	wszystko	ci	powie dział.
‒	Zdrowie.	‒	Na piła	się	łyk	i	przymknę ła	oczy.	‒	Och,	to	 jest	pra wie	lepsze	niż

seks.
Allie	stra ciła	ochotę	na	szampa na.
‒	 Powie dział	mi	 tylko	w	ogólnym	 za rysie	 i	 bar dzo	go	na ciska łam.	 I	 dopie ro	 po

tym,	jak	ja	opowie dzia łam	mu	swoją	historię.	‒	Wska za ła	ręką	krze sło.	‒	Usiądź.
‒	Nie	mówiłaś	mu	o	tym	wcze śniej?
‒	Nie.	Wie cie	o	tym	tylko	wy	troje.	Odkrycie	tej	prawdy	za ję ło	mi	trzydzie ści	lat

i	te raz	chcę	prze ka zać	tę	wie dzę	mojej	siostrze.	‒	Podsunę ła	Allie	ta lerz.	‒	Poczę -
stuj	się	skrzydełkiem.
‒	I	to	wszystko?	Poczę stuj	się	skrzydełkiem?
‒	Cała	mą drość	 sprowa dza	 się	do	 tego,	 że	nie	 inte re suje	mnie,	 co	myślą	 sobie

o	mnie	inni.	Liczą	się	tylko	ci,	których	kocham.
‒	Ponie waż	ci	ludzie	muszą…
‒	Muszą	za akceptować	mnie	taką,	jaka	je stem.	Je śli	nie…	Je śli	nie,	to	niech	idą	do

dia bła.	Je śli	chce my	być	szczę śliwe,	musimy	chwytać	na szych	fa ce tów	za	jaja	i	cią -
gnąć	w	swoją	stronę…	Rany,	co	ja	w	ogóle	wyga duję?
‒	Nie	wiem,	ale	brzmi	to	bar dzo	intrygują co.	Jesz cze	szampa na?
‒	Bez względnie.	A	wiesz,	co	jest	w	tym	wszystkim	najśmiesz niejsze?
‒	Nie	mam	poję cia.



‒	Za czę łam	się	krę cić	wokół	Erika	ze	wzglę du	na	jego	pie nią dze.
‒	Ale	prze cież	twoi	rodzice	są	boga ci.
‒	Kie dy	mia łam	sie demna ście	lat,	odcię li	mnie	od	swoich	pie nię dzy.
‒	Żar tujesz?	Czy	od	Jona sa	też	chcia łaś	tylko	pie nię dzy?
‒	Początkowo	tak,	ale	potem	bar dzo	go	polubiłam.
Allie	omal	nie	za krztusiła	się	szampa nem.
‒	Wiesz	co?	Z	każ dym	łykiem	sma kuje	coraz	le piej.
‒	 Prawda?	 Zupełnie	 jak	 ze	mną	 i	 Erikiem.	 Kie dy	 go	 bliżej	 pozna łam,	 zrobiłam

bar dzo	głupią	rzecz.
‒	Za kocha łaś	się	w	nim.
‒	Skąd	wiesz?
‒	Masz	to	wypisa ne	na	twa rzy.	Rumie nisz	się	jak	ulicz ny	neon.
‒	Tak	więc	moje	wszystkie	mister ne	pla ny	spełzły	na	niczym.	Mało	tego,	z	każ dym

dniem	jest	coraz	gorzej.
‒	Jak	to	moż liwe?
‒	Wpa dłam	jak	śliwka	w	kompot	i	chcia ła bym,	żeby	kochał	mnie	dla	mnie	sa mej.
‒	Czyli	to	już	na prawdę	poważ na	spra wa.	To	prze ra ża ją ce!
Sandra	za chichota ła.
‒	Powinnaś	wię cej	pić.	Je steś	wte dy	za bawna.
Allie	wysta wiła	kie liszek,	żeby	Sandra	jej	dola ła.
‒	I	te raz	co?	Wyjdziesz	za	nie go	i	bę dzie cie	żyć	długo	i	szczę śliwie?
‒	Wyjść	za	nie go?	Chyba	żar tujesz.	Męż czyź ni	tacy	jak	Erik	nie	że nią	się.	Bę dzie

mnie	trzymał,	dopóki	się	nie	za cznę	sta rzeć,	a	potem	wymie ni	mnie	na	młodszy	mo-
del.
‒	Mylisz	się.	Je stem	prze kona na,	że	ci	się	oświadczy.
‒	Wca le	nie	je stem	pewna,	czy	ja	chcę	wychodzić	za	mąż.
‒	Tak	tylko	mówisz,	ale	w	rze czywistości	tego	wła śnie	pra gniesz.
‒	A	ty?	Wyszła byś	za	Jona sa?
‒	Ależ	ja	go	pra wie	nie	znam!
‒	Aha,	rozumiem.	Hej,	a	co	to	za	ulicz ny	neon?
‒	Nie,	nie.	Nic	z	tych	rze czy.	Poza	tym	spra wiłam,	że	mnie	znie na widził.	Myśli,	że

lecę	na	jego	pie nią dze	‒	za chichota ła.
‒	Musisz	prze stać	się	tym	przejmować.	Powinnaś	czer pać	z	tego	ra dość.	Powin-

naś	pić	drogie go	szampa na	i	mówić:	dzię kuję	wam,	bogowie	Olimpu,	za	to,	że	ze sła -
liście	mi	boga te go	męż czyznę,	który	daje	mi	te	ambrozje.
‒	Powinnam	była	powie dzieć	mu	wcze śniej…
‒	A	co	by	to	zmie niło?
‒	Masz	ra cję,	nic!
‒	Nasz	je dyny	błąd	pole gał	na	tym,	że	uzna łyśmy,	że	na le ży	trzymać	na szą	prze -

szłość	w	ta jemnicy.
‒	Amen,	siostro.	‒	Allie	wsta ła.	‒	Akceptuje my	ich	rolę	w	kształtowa niu	na szych

osobowości,	ale	nie	pozwolimy	im	nami	rzą dzić.
‒	Nie	będą	nam	mówić,	co	mamy	myśleć	ani	czuć.
‒	Koniec	z	kłamstwa mi	i	ob łudą.
‒	Komuś	się	nie	podoba	to,	ja kie	je ste śmy?	Na	pohybel	im!



‒	Na	pohybel!	‒	za wtórowa ła	jej	Allie.
Ja kiś	ha łas	zwrócił	ich	uwa gę.	Chwie jąc	się	nie co	na	nogach,	odwróciły	głowy.
W	drzwiach	sta li	Jonas	i	Erik,	za śmie wa jąc	się	z	nich	do	roz puku.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Sandra	zmar twia ła.	Czy	Erik	usłyszał	jej	wyzna nie?	I	to,	że	początkowo	myśla ła
tylko	o	jego	pie nią dzach?	Mia ła	na dzie ję,	że	nie.
Na	pewno	nie	śmiałby	się	wte dy	tak	szcze rze.
‒	Jak	długo	tu	stoicie?
‒	Dosta tecz nie	długo,	żeby	na brać	prze kona nia,	że	je ste śmy	najgor si	na	świe cie,

a	wy	prze pa da cie	za	szampa nem.	‒	Erik	podszedł	do	niej,	wzbudza jąc	w	niej	uczu-
cia,	które	ją	prze ra ziły.
‒	Chcia ło	nam	się	pić	‒	powie dzia ła	re zolutnie	Allie.	‒	Uzna łyśmy,	że	nie	mie liby-

ście	nic	prze ciwko	temu.
‒	To	był	mój	pomysł	‒	przyzna ła	lojalnie	Sandra.	Dzię ki	roz mowie	z	Allie	wie dzia -

ła	już,	cze go	chce	i	co	ma	zrobić.
‒	Il	mio	champa gne,	e	il	tuo	champa gne,	mio	amore	‒	powie dział	Erik,	obejmując

ją.	‒	Pójdziesz	ze	mną	na	spa cer?
‒	Nie	chodzę	na	spa ce ry	‒	oznajmiła,	pozwa la jąc	się	poca łować	w	policzek.
‒	W	ta kim	ra zie	chodź	ze	mną	do	łóż ka	‒	powie dział	cicho.
‒	Rze czywiście,	chyba	wolę	zostać	w	domu.
‒	Allie?	‒	Jonas	wciąż	stał	sztywno	w	drzwiach.
Sandra	spojrza ła	na	Allie,	której	mina	też	nie	była	zbyt	pewna.	Powinni	zosta wić

ich	sa mych.
‒	Idziesz	ze	mną	do	domku?	‒	spytał	Jonas,	spoglą da jąc	za	okno.	Na	nie bie	zbie -

ra ły	się	cięż kie	burzowe	chmury.
‒	Idę	‒	oznajmiła	Allie	i	pode szła	do	Sandry,	żeby	ją	uściskać.
‒	Trzymaj	się,	skar bie	‒	szepnę ła	Sandra.
‒	Ty	też	‒	odpar ła,	pusz cza jąc	do	niej	oczko.	Wzię ła	ze	sobą	butelkę	i	wyszła	za

Jona sem.
W	kuchni	poja wił	się	Erik	z	kolejną	butelką	szampa na.
‒	O	rany,	czy	ty	masz	za miar	się	w	tym	ką pać?
‒	A	chcia ła byś?
‒	Kto	wie?	Powiem	ci,	kie dy	bę dziesz	mógł	bez piecz nie	mnie	o	to	spytać.
‒	Bez piecz nie?	Och…
‒	No	to	wolisz	zostać	tutaj	czy	idzie my	na	górę?
Odpowie dział	coś,	cze go	nie	była	w	sta nie	zrozumieć.
‒	Na	górę?	Tak	myśla łam.	‒	Wzię ła	go	za	rękę	i	pocią gnę ła.
‒	A	co	z	kie lisz ka mi?
‒	Są dziłam,	że	bę dzie my	się	w	tym	ką pać.
‒	Ra cja.	Za pomnia łem.
‒	Na pije my	się	z	butelki.	Albo	z	innych	miejsc…	‒	Prze je cha ła	ję zykiem	po	war -

gach.
‒	Nie	rób	tego	‒	ostrzegł	ją	Erik.
Roze śmia ła	się,	rusza jąc	na	górę.	Podą żył	za	nią,	nie	potra fiąc	powstrzymać	rąk,

które	jakby	nie za leż nie	od	jego	woli	spoczę ły	na	jej	pośladkach.



Nie grzecz ny	chłopiec.
Kocha ła	 go.	 Czy	 to	 jednak	 wystar czy?	 Czy	może	 za ryzykować	 i	 za wie rzyć	mu

swoje	ser ce	i	duszę?	A	je śli	za	ja kiś	czas	rzuci	ją	dla	na stępnej	zdobyczy?
Cóż,	je śli	chce	być	szczę śliwa,	musi	za ryzykować.
We szła	do	sypialni	Erika	i	zrzuciła	szor ty.	W	na stępnej	kolejności	były	koszulka,

sta nik	i	na	końcu	majtki.
Erik	stał	w	drzwiach	jak	za uroczony,	ściska jąc	butelkę	szampa na.
‒	 A	 te raz	 usiądź	 tu	 i	 posłuchaj	 mnie	 uważ nie	 ‒	 oznajmiła,	 wska zując	 stoją ce

w	rogu	pokoju	krze sło.
Wyraz	jej	twa rzy	musiał	do	nie go	prze mówić,	gdyż	posłusz nie	zrobił,	o	co	prosiła.
‒	O	co	chodzi,	Sandra?
‒	Za czę łam	tę	całą	za ba wę	z	tobą,	ponie waż	chcia łam	cię	w	sobie	roz kochać.
‒	I	uda ło	ci	się.
‒	Tak,	ale	musisz	wie dzieć,	że	wte dy	chodziło	mi…	o	twoje	pie nią dze.	Byłam	zmę -

czona	nie ustanną	walką,	jaką	toczyłam	z	prze ciwnościa mi	losu,	a	ty	spra wia łeś	wra -
że nie	miłe go	fa ce ta	i	mia łeś	ich	w	bród.
‒	Rozumiem.	A	te raz?	Czy	chodzi	ci	o	coś	wię cej?
Podniosła	na	nie go	wzrok	i	na gle	jej	oba wy	zniknę ły.
‒	Tak.
‒	O	co	konkretnie,	Sandra?
Sta nę ła	przed	nim	naga.
‒	O	wszystko	‒	szepnę ła.
Erik	wstał	i	wycią gnął	do	niej	ra miona.
‒	Dam	ci	to	wszystko,	skar bie.	I	jesz cze	wię cej.
Wziął	 ją	na	ręce,	 jakby	wa żyła	 tyle	co	kot,	 i	położył	na	 łóż ku.	Kie dy	zrzucał	na

podłogę	spodnie,	usłysza ła	dziwny	łoskot.
‒	Co	ty	nosisz	w	kie sze niach?	Ka mie nie?
‒	Moż na	tak	powie dzieć.	Kupuję	je.
‒	Co?	Wy	boga ci	nigdy	nie	ma cie	dosyć.
‒	Chciałbym	poka zać	ci	moją	kolekcję.
‒	Ja sne	‒	odpar ła	lekko	zdziwiona.
‒	Dobrze,	ale	zrobię	to	póź niej.
Położył	się	na	niej,	roz koszując	się	cie płem	jej	cia ła	i	za pa chem,	jaki	z	nie go	bił.
‒	Sandra,	masz	najwspa nialszą	skórę	pod	słońcem.
‒	Dzię kuję.	Erik,	chcia ła bym	ci	coś	powie dzieć.
‒	A	twoje	pier si	to	istne	dzie ło	sztuki.	Chcę	się	z	tobą	kochać	całą…
‒	Erik,	czy	możesz	się	na	chwilę	za mknąć?	Usiłuję	ci	wła śnie	powie dzieć,	że	cię

kocham.
Erik	znie ruchomiał,	pa trząc	z	góry	na	jej	twarz.
‒	Sandra	‒	powie dział	tylko	i	poca łował	ją	długo	i	bar dzo,	bar dzo	na miętnie.
Wślizgnął	się	w	nią,	spra wia jąc,	że	po	raz	pierwszy	w	życiu	poczuła	się	na prawdę

kocha na.	Dozna ła	uczucia	bez wa runkowej	miłości,	pełne go	porozumie nia	na	ta kim
poziomie	intymności,	ja kie go	nie	zda rzyło	jej	się	doświadczyć	z	żadnym	innym	męż -
czyzną.
Gdyby	tylko	mogło	to	trwać	wiecz nie.



Ostroż nie,	Sandra.	Nic	nie	trwa	wiecz nie.	A	przynajmniej	nie	w	twoim	przypadku.
Odsunę ła	ponure	myśli,	 skupia jąc	 się	na	 tym,	cze go	doświadcza ła.	Kocha nie	 się

z	Erikiem	było	zupełnie	inne	od	wszystkie go,	co	do	tej	pory	zna ła.	Podda ła	mu	się
całkowicie,	za wie rzyła	całą	sie bie,	świa doma	tego,	że	na prawdę	sta nowią	jedność
i	jego	przyjemność	jest	dla	niej	równie	waż na	jak	jej	wła sna.
Kie dy	wresz cie	 ich	odde chy	zwolniły,	 z	pier si	Erika	wydobyło	 się	głę bokie	wes-

tchnię cie.
‒	Sandra?
‒	Mmm?
‒	Chciałbym	ci	te raz	poka zać	moje	ka mie nie.
‒	Te raz?	‒	Sandra	nie	mogła	uwie rzyć	w	to,	co	słyszy.
‒	Tak.	Pięć	ka mie ni.
Zsunął	się	z	niej	i	zdjął	pre zer wa tywę.
Le ża ła	na	łóż ku,	spoglą da jąc	w	sufit.	To	był	fa cet,	w	którym	się	za kocha ła?	Nie	do

wia ry.
A	jednak.
‒	Zobacz.	‒	Usiadł	na	łóż ku	i	wycią gnął	rękę.	‒	Daję	ci	je	tylko	dla te go,	że	cię	ko-

cham.
‒	Ja sne	‒	powie dzia ła	Sandra,	sia da jąc	na	łóż ku.
Spojrza ła	na	to,	co	trzymał	w	ręku,	i	zdę bia ła.
Pudełko	wyłożone	aksa mitem.	Męż czyzna,	wycią ga ją cy	je	w	jej	stronę.	Z	miłością

w	oczach.
Ka mie nie.
‒	Erik,	co	ty	zrobiłeś?
‒	Powie dzia łem	ci,	kupiłem	ka mie nie.	Są	dla	cie bie.
W	pudełku	le żał	pier ścionek	z	czte re ma	dia menta mi	ota cza ją cymi	nie zwykłej	uro-

dy	sza fir.
Pięć	ka mie ni.
‒	Szuka łem	cię	całe	życie,	Sandra,	tylko	że	o	tym	nie	wie dzia łem.	Te raz,	kie dy	już

cię	zna la złem,	byłbym	szczę śliwy,	gdybyś	ze chcia ła	dzie lić	ze	mną	życie.	‒	Zsunął
się	z	łóż ka	i	uklęknął	na	podłodze.	Jej	słodki,	kocha ny	Erik.	Cały	jej,	do	końca	ich
dni.
‒	Sandro	McKinley,	czy	wyjdziesz	za	mnie	za	mąż?	Oczywiście	poślubiła byś	nie

tylko	mnie,	ale	także	i	moje	pie nią dze.	Nie	chcę,	że byś	sa motnie	walczyła	z	prze -
ciwnościa mi	losu.
‒	Tak,	Erik,	wyjdę	za	cie bie.	‒	Dotknę ła	z	czułością	jego	twa rzy.	‒	Ale	przysię -

gam	ci,	że	wzię ła bym	cię	za	męża,	na wet	gdybyś	nie	miał	grosza	przy	duszy.
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‒	Okej.	‒	Allie	we szła	do	domku	i	zwróciła	się	twa rzą	w	stronę	Jona sa.	Miał	mo-
kre	od	desz czu	włosy,	a	jego	nie bie skie	oczy	pa trzyły	na	nią	pyta ją co.	‒	Dopije my
resz tę?
‒	A	w	ogóle	coś	jesz cze	zosta ło?
‒	Nie wie le	‒	przyzna ła.	‒	Masz	nową?
‒	Mam,	 ale	 nie	 tak	 dobrą.	‒	Wyjął	 z	 lodówki	 butelkę	wyśmie nite go	 szampa na

i	poka zał	jej.	‒	Wyglą da	na	to,	że	bę dzie my	musie li	za dowolić	się	tym.
‒	Czy	wy	nicze go	nie	robicie	jak	nor malni	ludzie?
‒	Mówiąc	szcze rze,	nie które	rze czy	tak.
‒	Och,	to.	‒	Allie	nie	potra fiła	powstrzymać	uśmie chu.	A	prze cież	powinna	być	te -

raz	poważ na	i	dać	mu	do	zrozumie nia,	co	jest	co.	Zrobiła	głę boki	wdech.
‒	Jonas,	chcę,	że byś	wie dział,	że	nie	chodzi	mi	o	twoje	pie nią dze.
‒	To	dobrze.	‒	Wyjął	z	szafki	dwa	kie lisz ki	i	na lał	im	wina.	‒	Dla	mnie	pie nią dze

są	je dynie	środkiem	do	tego,	żeby	w	mia rę	komfor towo	żyć.
‒	I	 jesz cze	chcia łam	ci	powie dzieć,	że	przykro	mi	z	powodu	tego,	że	nie	powie -

dzia łam	ci	wcze śniej	o	moim	życiu.	Nie	powinnam	się	była	wstydzić…
‒	To	mnie	 jest	przykro.	Nie	rozumia łem,	 jak	waż ne	 jest,	 że byś	mi	powie dzia ła.

Wie le	ryzykowa łaś	i	oka za łaś	mi	ogromnie	za ufa nie.	Na prawdę	to	doce niam.
Pochylił	się	i	poca łował	ją.	Wolno	i	de likatnie.	A	jej	za krę ciło	się	od	tego	poca łun-

ku	w	głowie.
‒	Och,	Boże	‒	wydusiła	z	sie bie.
‒	Zga dzam	się	‒	oznajmił,	za glą da jąc	jej	głę boko	w	oczy.
‒	Z	czym?
‒	Z	tym,	co	powie dzia łaś.
‒	A	co	powie dzia łam?
‒	To	mia nowicie,	że	jest	nam	ze	sobą	bar dzo,	bar dzo	dobrze	i	powinniśmy	pomy-

śleć	o	przyszłości.
‒	Ja	tak	powie dzia łam?
‒	Mhm.	‒	Przycią gnął	ją	i	znów	za czął	ca łować	tak,	że	na	chwilę	stra ciła	kontakt

z	rze czywistością.
‒	Cze kaj,	cze kaj.	‒	Ode rwa ła	się	od	nie go	nie mal	siłą.	‒	Nie	za pomnia łeś	przy-

padkiem,	że	miesz ka my	w	innych	mia stach?	Ty	masz	pra cę,	a	ja	wła śnie	przyję łam
nową	posa dę.
‒	Nie,	ja	nie	mam	pra cy.
‒	Jak	to?	‒	Allie	sze roko	otworzyła	ze	zdumie nia	oczy.
‒	Złożyłem	wypowie dze nie	‒	powie dział,	ca łując	ją	jednocze śnie	w	skroń.	‒	Za -

raz	po	tym,	jak	mnie	wyla li.
‒	Wyla li	cię?
‒	Powie dzia łem	im,	co	myślę	o	tym	wszystkim.	‒	Za śmiał	się	i	ujął	jej	ręce.	‒	Mia -

łyście	z	Sandrą	ra cję.	Powie dze nie	prawdy	dzia ła	oczysz cza ją co.
‒	Czy	to	ozna cza,	że…



‒	To	ozna cza,	że	nie	muszę	miesz kać	w	Bostonie.	‒	Za czął	ca łować	po	kolei	każ -
dy	jej	pa lec.	‒	Chcę	za łożyć	wła sną	fir mę.	Ty	de cyduj,	co	chcesz	robić	i	gdzie	miesz -
kać.
‒	Wła śnie	przyję łam	propozycję	pra cy.	Mam	za cząć	w	przyszłym	tygodniu.
‒	Albo…
‒	Albo	co?
‒	Możesz	do	nich	za dzwonić	i	powie dzieć	im,	że	jest	ci	bar dzo	przykro,	ale	dosta -

łaś	lepszą	ofer tę.
‒	Tylko	że	nie	dosta łam.
‒	Pocze kaj	chwilę.
Nie	wie dzia ła,	cze go	się	spodzie wać,	ale	mia ła	prze czucie,	że	bę dzie	to	coś	wiel-

kie go.
‒	Allie	McDonald,	czy	ze chcia ła byś	wprowa dzić	się	do	moje go	miesz ka nia?	Zoba -

czymy,	jak	nam	się	ra zem	żyje,	za nim	kupimy	dom.
‒	Jak	to	dom?	‒	Przyłożyła	ręce	do	policz ków,	które	płonę ły	żywym	ogniem.	Jonas

uśmiechnął	się	na	ten	widok.	‒	Muszę	odpowie dzieć	od	razu?
‒	Nie.	To	jesz cze	nie	koniec	nie spodzia nek.
‒	Och.	Mam	na dzie ję,	że	będą	miłe.
‒	Oboje	za czyna my	wła sny	biz nes.	Wiem,	że	bę dziesz	się	sprze ciwiać,	ale	mógł-

bym	pomóc	ci	na	początku…
‒	Nie.	‒	Ener gicz nie	potrzą snę ła	głową.	‒	Nie	mogę	pozwolić,	że byś…
Jego	poca łunek	za mknął	jej	usta.	Próbowa ła	z	nim	walczyć,	ale	szyb ko	się	oka za -

ło,	że	jest	zupełnie	bez silna.
‒	Pozwól	mi	dokończyć,	Allie.	Mam	taki	pomysł.	Za inwe stuję	w	twoją	fir mę.	Je śli

się	roz sta nie my,	oddasz	mi	wszystko	co	do	pensa.	Je śli	zaś	się	pobie rze my,	to	i	tak
nie	bę dzie	mia ło	zna cze nia,	bo	to	będą	na sze	wspólne	pie nią dze.
‒	Pobie rze my?
‒	Czyż bym	za pomniał	wspomnieć,	że	proszę	cię	o	rękę?
‒	Jonas!
‒	Nie	poprosiłbym,	że byś	ze	mną	za miesz ka ła,	gdybym	nie	miał	poważ nych	za -

mia rów.
‒	Ale	prze cież	dopie ro	nie dawno	się	pozna liśmy.	Czy	ty	w	ogóle	mnie	kochasz?
‒	Czyż bym	za pomniał	także	i	tej	czę ści?
Allie	wyrzuciła	ręce	do	góry.
‒	Je steś	nie moż liwy.
‒	A	wspomnia łem	już	o	tym,	że	posta nowiliśmy	z	Erikiem	nie	sprze da wać	domu?
‒	Prze stań	wresz cie	mówić.	Przez	cie bie	dosta nę	pomie sza nia	zmysłów.
‒	Okej.	‒	Podniósł	ją	i	ob rócił	wokół	sie bie.	‒	Koniec	ga da nia.
W	milcze niu	ruszyli	na	górę.	Roze bra li	się	i	wślizgnę li	do	łóż ka.	Tym	ra zem	ich

bycie	 ra zem	 róż niło	 się	 od	 tego,	 cze go	 doświadcza li	 wcze śniej.	 Allie	 kocha ła	 się
z	męż czyzną,	z	którym	mia ła	spę dzić	resz tę	życia.
Uświa domie nie	sobie	tego	faktu	doda ło	jej	skrzydeł.	Prze ję ła	inicja tywę,	pra gnąc

dać	mu	tyle	przyjemności,	ile	była	w	sta nie.	Jednocze śnie	nie	wa ha ła	się	poka zać,
jak	on	na	nią	dzia ła	i	jak	jest	jej	z	nim	dobrze.
Ich	cia ła	zna la zły	porozumie nie,	pa sowa ły	do	sie bie	jak	klucz	do	zamka.	Nie	wsty-



dziła	się	już	spojrzeć	mu	w	oczy	ani	poka zać	nago.	Nie	oba wia ła	się	poka zać,	cze go
pra gnie,	żeby	uzyskać	spełnie nie.
Kie dy	najwyż sze	unie sie nie	minę ło,	opa dła	na	nie go,	prze żywa jąc	swoją	roz kosz

i	słucha jąc	bicia	jego	ser ca.	Uniosła	głowę	i	spojrza ła	mu	w	oczy.	Wie dzia ła,	że	do-
strze że	w	nich	tylko	miłość.
‒	Kocham	cię,	Jonas.
‒	A	ja	kocham	cie bie,	Allie.	Chcę	z	tobą	żyć	i	pa trzeć	na	cie bie	przez	wszystkie

dni	moje go	życia.	Chcę	cię	wspie rać,	śmiać	się	z	tobą	za	dnia	i	kochać	się	z	tobą
w	nocy.
‒	Och,	Jonas.
‒	No,	tym	ra zem	chyba	mi	się	uda ło	na	czas.
‒	Wyszło	doskona le.	‒	Poca łowa ła	go	w	pierś	i	za czę ła	wodzić	palcem	po	obojczy-

ku.	Nie	mogła	uwie rzyć,	że	to	wszystko	dzie je	się	na prawdę.
‒	Przy	tobie	bar dziej	niż	przy	kimkolwiek	innym	czuję	się	sobą.	Przed	nikim	się

tak	nie	otworzyłam,	jak	przed	tobą.	Wydobywasz	ze	mnie	to,	co	najlepsze.	Czuję	się
za szczycona	tym,	że	za prosiłeś	mnie	do	swoje go	życia.
‒	Och,	Allie.	‒	Jego	ra miona	oplotły	ją	cia śniej.	‒	Wiem,	że	to	się	dzie je	bar dzo

szyb ko,	ale	mam	na dzie ję,	że	wszystko	się	ja koś	ułoży.
‒	Nie	wiem,	co	bę dzie	da lej,	ale	w	tej	chwili	czuję	się	ab solutnie	pewna	tego,	co

posta nowiłam.	Nie	wyobra żam	sobie,	że bym	mogła	zmie nić	zda nie.
Jonas	uśmiechnął	się	i	za czął	ją	gła dzić	po	włosach.
‒	Mogę	liczyć	na	to,	że	przynie siesz	te raz	strój	Kle opa try?
‒	Nie	widzę	prze ciwwska zań	‒	odpar ła,	uszczę śliwiona	jego	propozycją.
‒	To	za bawne.	W	moim	pierwszym	mejlu	do	cie bie	na pisa łem	ci,	że	chcę	za łożyć

wła sną	fir mę.	Nie	mówiłem	o	tym	nikomu	inne mu.	Te raz	zna my	już	wszystkie	swoje
se kre ty.	‒	Jego	ręka	znie ruchomia ła.	‒	A	może	się	mylę?
‒	No	cóż…	W	piwnicy	moje go	miesz ka nia	za murowa łam	cia ło…
‒	Och	nie!	‒	Jonas	jęknął	z	uda nym	prze ra że niem.	‒	Wie dzia łem!
‒	Żadnych	wię cej	se kre tów.	‒	Allie	poca łowa ła	go,	a	potem	jesz cze	raz	i	jesz cze.

Opa dli	na	łóż ko	i	ze	śmie chem	za czę li	się	na	nim	kotłować,	aż	w	końcu	Jonas	przy-
gwoź dził	ją	swoim	cię ża rem	do	podusz ki.	Ob ję ła	go	za	szyję	i	popa trzyła	na	nie go
z	miłością.	‒	Przed	tobą	nie	mam	nic	do	ukrycia.

@kasiul
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